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Józef Cyrankiewicz powołany na stanowisko 
Rady Państwa PRL 

przewodniczqcego 
Przyspieszony rvtm pracv 

Piotr Jaroszewicz obiqł funkcię prezesa Rady Ministrów • Łódzcy budowlani u mety 
eJ•m Pol~k1• lndOWCJ wzmożonym rytmem pracy polska klasa robotnicza. 1u• 

· dzle pracy ws7ystkich zawodów odpowiadają na decyz1e 
VII Plenum KC PZPR 1 słnwa I sekretarza partii. W 
atmosferze pracy I spokoju umacnia sle zaufanie do partii, 
jednoś~ spQłeczeństwa. które w zapowiedzianej przez kie• 

Pr zv1·ą I i za lwie rd z i I zmiany ::::;~~~~;~:~1:~::~0:~~an~~w':~:~iche~~~t:i~:~wpr=k~so~~c~u= 
Jl 'lzybsze zazwyczaj w u 

na kierowniczych stanowiskach w rządzie 
Posiedzenie 

klubów poselskich 
PZPR, ZSL, SO 

roku tempo pracy zyskało w 
tych dniach mocny imnuls, któ 
ry uzasadnia traktowanie pro­
dµkcji materialne.I - szerzej, 
nie tylko jako elementu eko• 

PRZEWODNICZĄCY 

RADI' PAŃSTWA 
JOZEF Cl'RANKIEWIOZ 

PREZES RĄDY MIN ISTROW 
PIOTR JAROSZEWICZ 

WICEPREZES 
RADY MINIS TRÓW 

JAN MITRĘGA 

WICEPREZES 
RADY MINISTRÓW 

FRANCISZEK JiAI.M 

W godzinach popołudnio-

wych 23 bm. odbyło •lę ple­
narne posiedzenie Sejmu. 
Sejm dokonał zmian personal 
nych na najwyższych stano­
wiskach państwowych. Na 
stanowisko przewodn iczącego 

Rłdy Państwa powołany zo 
stal JOZEF CYRANKIEWICZ 
w związku z rezygnacją z te 
go stanowiska MARlANA 

PRZEMOWIENIE 
EDWARDA GIERKA 

ZAMIESZCZAMY PONIŻEJ 

SPl:'CHALSKnmo. Stanowi• 
sko prezesa Rady Minl;;trów 
Sejm powierzył PIOTROWI 
JAROSZEWICZOWI. 

W związku z powołaniem 

STANISŁAWA KOCIOł·KA 

przez VII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR w skłail 

Sekretariau KC Sejm odwo-

łał go ze stanowiska wice­
prezesa Rady Ministrów. 

Na stanowiska wicepreze­

sów· Rady Ministrów powoła 

ni zostali: FRANCISZEK 

KAIM oras JAN MITRĘGA, 

który zachowuje stanowisko 

ministra górnictwa 1 energe 

tykL 

Na ministrów powołano: 

EDWARD GIEltEK, I sekre­

tarz KC PZPR, który uakre 

ślił podstawowe kierunki dda 

lania najwyższych władz pań 

stwa. Przemówienie wygłosu 

PRZEMO WIENIE 
PIOTRA JAROSZEWICZA 

ZAMIESZCZAMY 
NA STR. 2 

przemysłu maszynowego 
TADEUSZA WRZASZCZYKA; '-----------...__, 

przemysłu ciężkiego - Wt.O 
DZJMIERZA LEJCZAKA. Do 
tycbczasowy minister przemy 
słu maszynowego JANUSZ 
DR'l'NKJEWICZ powołany zo 
stal na l zastępcę przewodni 
czącego Komitetu dis Nauki 

Techniki. 

· Przemówienie w 

klubów poselskich 

Imieniu 

PZPR, 

ZSL, SD wygłosił pos. 

równie% nowo wybrany pre-

01ier PIOTR JAROSZE· 

WICZ. 

Izba podjęła uchwalę o 
NPG l uchwaliła ustawę bu­
dżetową na 1971 r; oraa u­
dzieliła rządowi absolutorium 
za wykonanie plahu rospodar 
cze ro I bu dżetu za rok u bie­
fły. 

W godzina~h przedpołudnio­
w ych 23 bm. Odbyły sie oosie­
d zenia klubów ooselsklch PZPR. 
ZSL, SD. 

Posiedzenie Klubu Poselskie­
go PZPR otwor zył I sek retarz 
KC PZPR Eclward Gierek. 

w związku 7 rezygnacją Ze­
nona Kliszki z funkcll przewod 
n iczącego Klubu Poselskiego 
PZPR oowolar.o na to stanow!s 
ko człon.ka B'.ura Politycznel'(o. 
sekretarza KC PZPR, dotych­
czasowego zastępcę orzewodn!­
czącego klubu - Józefa Tejch­
mę. 

Pod 1>rzewodnlctwem J)os. 
Dyzmy Ga!aj 9 odbyło sie J>OSie 
<!zenie Klubu Poselskiego ZSL. 
Prezes NK ZSL - Czesław Wy. 
cech omówił 1>roblemv zw'.a.zane 
7. oorządklem dzlennvm plenar­
nego oosledzen:a Sejmu. 

Pod- onewodnlctwem pos. An­
drzeja Ber.esza odbyło sle po­
s'edzen!e Klubu Poselskiego SD.· 
Przewodni czący CK SD - Zyg­
munt Moskwa omówi ł niektóre 
1>roblemy porzadku dziennego 
olenarnego oosledzenla, 

lslniejq podstawy, aby z oplymizmem, ·z wiarq w siły 

narodu patrzeć w przyszłość naszej Ojczyzny 

Przemówienie seimowe I sekretarza KC PZPR 
Wysoki Sejmie! 
Obywatele Posłowie! 
Pragnę przyłączyć sle do słów 

uznania i podziękowania za O• 
fiarną wieloletnią służbę dla 
Polski Ludowej, jakie wypowie 
dział obywatel marszałek Cze· 
sław Wycech pod adresem po~ 
sła Mariana Spychalskiego, do• 
tychczaso w ego przewodn lezącego 
Rady Państwa. 

W imieniu klubów poselskich 
Polsl1iej Zjednoczonet Partii Ro 
botnicze.i. Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego oraz Stronnie 
twa Demokratycznego proponu­
je na stanowisko Drzewodniczą­
cego Rady Państwa Dosia Józe· 
fa Cyrankiewicza. 

W ciągu swej wieloletniej 
działa! n ości na stanowisku pre• 
zesa Rady Ministrów pose1 Jó· 
zef Cyranl<iewicz oddał wielkie 
zasługi Polskiej Rzeczypospoli· 
tej Ludowe.i i sprawie socjaliz· 
,mu w naszym kra.fu. 

Pos. Józef Cyrankiewicz, bo· 
jownik lewicowego ruchu opo· 
ru w obozie oświęcimskim, je· 
den z czoło WYCh działaczy po• 
litycznych po wyzwoleniu -
przyczynił sie w wielkiej mie­
rze do zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego i utrwale• 
nla kierowniczej roll klasv ro• 
botniczej w naszym państwie. 
Reallzując połityke Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotniczej 
oraz Droi:ram całego Frontu Jed 
noścl Narodu, pos. Józef Cy· 
rankiewicz dał wybitny wkład 
do dzieła rozwoju naszego kra· 
ju, do dzieła umocnienia władzy 
ludowej oraz międzynarodowej 
DOZYCji Polski 
Rząd POd jego kierownictw~m 

prowadzi! konsekwentna pouty 
kę sojuszu j przyjaźni ze Zwią· 
zkiem Radzieckim i wszystki· 
mi bratnim; krajami socjalisty· 
cznymi, politykę pokojowej 
wspl)łpracy ze wszystkimi pań· 
stwaml nlezaleinie od icb u­
stroju społecznego. 

Jego podpis widnieje pod 
wszystkimi układami 0 sojuszu, 
przyja~nl I współpracy, jalCie 
Polska zawarła ze swymi są· 
1iadaml, Je10 pod.pia _widnieję 

Edwarda Gierka 
równiet pod układem zgorze­
leckim z Nięmiecką Republlką 
Demokratyczną i pod układem 

warszawskim z Niemiecką Re· 
pu bi iką Federalną, które to u• 
kłady w sposób ostateczny a­
trwalily polską granioe zacbod 
oia na Odrze I Nysie, 

Jestem przekonany, te te za 
sługi pos. Józefa Cyrankiewi· 
cza dla kraju predestynują go 
na stanowisko nrzewodniczące• 
go Rady Państwa. 

Obywatele Posłowie! 

W imieniu kluhów poselskich 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego l Stron­
nictwa Demokratycznego na sta 
nowisko prezesa Rady Mini· 
strów Droponuję pos. Piotra Ja· 
roszewicza. 

Pos. Piotr Jaroszewic7. jako 
długoletni wiceprezes Rady Rli· 
nistrów kierując szeregiem dzie 
dzin naszego życia ·gospodarcze 
go wykazał wysokie zdolności 
organizacyjne. wielką enel'il:ię 
I znajomość potrzeb rozwojo­
WYCh naszego kraju, 

Jako przei1stawlclf!I nądu 
polskiego w Komitecie Wyko· 
na wczym Rady Wzajemnej Po· 
mocy Gospodarczej połotvł du· 
te zasługi w umacnianiu kD· 
rzystnych dla naszego kraju 
powiązań ekonomicznych z In· 
nymi państwami socjalistyczny­
mi. 

Uwabmy, tł w obecnef sy­
tuacji, która wymaga koncen­
tracji - uwagi na problemach 
postępu gospodarczego, kltdy 
konieczne jest otwarcie prze~ 
Polską w oparciu o nasz do· 
tychczasowv dorobek - szer· 
szych perspekt)'w rozwojowych 
na następne 5-lecie- i na dalsz11 
przyszłość, na czelp rząd u po­
winien 1ta~ działacz o dużym 

doświadczeniu gospodarczym a 
także politycznym, który po­
siada zarazem wyczucie po­
trzeb klasy robotniczej I całej 
ludności pracującej. 

• Poseł Piotr Jaroszewicz Jest 
działaczem państwowym, który 
tym wymogom na stanowisko 
szefa rządu powinien w pełni 

sprostać. 

Wysoki Sejpilel 

Dokonujemy tych zmian na 
stanowiskach państwowych w 
trudnym momencie w życiu 
naszego kraju. 

Jesteśmy przekonani, :Mi dzle 
ki uchwałom VII Plenum KC 
PZPR ojczyzna nasza przezwv­
cięża kryzys polityczny, który 
zagrażał niezmiernie powdnY· 
mi konsekwencjami. Polska kia 
sa robotnicza I wszystkie świa 
dome siłv naszego narodu ni~ 
dopuszczą do tego, aby Polska 
została zepchnięta 'l'rze-i l<0go• 
kolwiek z drogi socjalizmu -
drogi niepodległości. sprawie• 
dliwoścl społecznej I postępu. 

Obecnie w miastach Wybrze• 
ta I we wszystkich zakładach 
przemysłowych panuje ład t 
ponądek, ludzie pracują_ życie 
powr6ciło do normy, zalot:i s 
poświęceniem odrabiają straty. 

Przed rządem, przed nami 
wszystkimi stoi zadanie od bu­
dowania I umocnienia tej nie­
zbędnej więzi wzajemnego za­
ufania, Jaka powinna łqczv~ 
nas zawsze z klaśą robotniczą, 
ze wszystkimi ludźmi pracy, 
więzi. bez ktl\rej nie sposób 
rządzić w państwie aocjaJlstycz 
nym. 
Są sprawy ' nabnml ~łe, które 

muszą znaleźć rozwiązanie w 
czasie najbliższym - inne WY• 

magają dłuższego czasu, mieslę 
cy. a na wet lat. 

W pierwszym rzędzie uwata­
my za konieczne, zgodnie z 
uchwałami VII Plenum KC 
PZPR, poprawić położenie ma­
terialne rodzin o dochodach 
najniższych I rodzin wielo• 
dzietnych w drodze odpowied· 
nich dodatków do plac, istot­
nego podwyższenia zasiłków 
rodzinnych oraz najniższyoh 
rent i emerytur. Analiza na­
szych zasobów I sytuacji go­
spodarczej wykazuje, że na ten 
cel państwo w chwili obecnej 
może przeznaczyć sumę nie 
przekraczającą 'I miliardów zło 

tych. P'Jwiększenie ponad tę 
granicę dochodów ludności mo 
globy pociągnąć za sobą zja­
wiska inflacyjne, powodując 
nowe perturbacje na rynku I 
pogorszenie zaopatrzenia ludnoś 

ci. Jest to suma niemała, 
lecz nie może ona wystarczać 
na to, aby w sposób Istotny 
poprawić położenie ogółu lud· 
ności pracującej. 

Nie chcemy te.I sumy dzielić 
w sposób arbitralny. Dlatego 
uważamy za słuszne. -za nlezbęd 
ne, aby zwiazld zawodowe I 
władze państwowe. które będa 
podejmować praktyczne decyzJe 
o podziale tej sumy pomiedzy 
różne grupy Judzi pracy. zasięg 
nęły uprzednio w tej sprawie 
opinii klasy robotniczej, 
Dziś i Jutro odbywają sie w 

około 100 •akladach reprezenta­
tywnych dla różnych gałęzi ltO• 
spodarki narodowej spotkania 
przedsta wiciell partii, zwlazków 
zawodowych i a11.ministracii go- ­
spodarczel z aktywem robotni­
czym celem konsultac.li konkret ' 
nych projektów podwy:łek płac, 
zasiłków 1 rent. Na podstawlP 
wyników tej, z koniecznośr.I 
krót.kntrwałe .f. ale minoda.inef 
konrnltacJi. podiete bedą dP· 
cyzje, które wciela w tyeie 
uchwały Viol Plenum KC PZPR. 

norniki. 

W środe ze wszystkich wiek· 
szych ośrodków Drzemysłowycb 

w Polsce - zalot:i dzieslatków 
zakładów pracy meldowały o 
wykonan iu zadań produkcy j. 
nych. naDIYwałv tet meldunki 
o skracaniu cyklu budów. o 
poprawie Jakości wyrobów, 

• • 
Zadąnt a planu p ięciol etn i ego, 

przedsiębiorstwa podległe Łódz 
kiemu Zjednoczerł.u Budownic­
twa wykonałv w listopadz:e. 
23 grudnia bież. roku zameldo­
wały o wykonaniu tocznych za 
dań w zakresie budow nictwa 
m ieszkaniowego, szkolnego i 
przemysłowego. Oznacza to wy­
budowanie w bież. roku 23 .730 
Izb mit:szkalnYch (do końca ro· 
ku przewiduje się odda nie do· 
datkowych 200 Izb). W całej 
pięc i olatce Łodzi przybyły 
111.964 izby na 1>lanowanych 
107.900. Dz:ękl .dobrej pogodzie 
gr udniowei wszystkie domy ma­
ją, jeśli nfe całą elewację. to 
przynajmn!ef śotany szczytowe 
otynkowane. Nadrobiono także 
zaległości dotyczące budownic· 
twa towarzyszącego na osied­
lach. Oddano w pięc i olatce do 
użytku domy towarowe, pawi­
lony usługowe itp. na os'.edlach 
0 powierzchr.1 77.481 m kw. W 
bież. roku wybudowano w Ło­
d2li •3 szkoły, 4 przedszkola 1 
żłobki. Obiekty te ocfdano przed 
końcem slerpńla. 

Ostatni rok bieżącej J)lęclolat· 
kl był dla przedsiębiorstw zaj­
mujących się budownictwem 
przemysłowym rokiem najtrud· 
rilejszym. w )970 •· oddano do 
użytku, wśród licznych zakła­
dów pracy, aż 6 dużych ob1ek· 
tów przemysłowych Imiennie 1a 
pisanych w Narodowym Planie 
Gospodarczym. Są to: „strzel­
czyk11, „Famad11• „Sawick·au, 
„Pasmar,teria" I dwa stanowią• 
ce zaplecze tecbnicz.ne naszego 
budownictwa, 

Łódzkde Zjednoczenie Budow­
nictwa zameldowało o wykona• 
niu rocznych zadań jako dru­
gie w kraiu po Rzeszowie. Dru­
gie miejsce w kraju za.fmuje 
także (t:vm razem po Warsza­
wie) 1eŚU chodzi o wysoknść 
planów. A~ 

Wypowiedź 

doradcy Nixona 
Doradca !)rezydenta Nixona 

dis bezpieczeństwa narodowego 
H. Ki&singer w wywiadzie dla 
programu rad·lostacji NBC wy­
raził pogląd. że zag rożenie nu­
klearne, jakle dotychczas wi­
siało nad świa·tem zacznie u­
stępować . Uw.ażam - poWlie· 
dział - że zdołamv ułożyć sto­
s.un·ki międzynarodowe w taki 
sposób, że stała groźba wojny 
nuklearnej tak cha rakterystycz 
na dla pierws-zych dwóch dzie· 
s ięcioleei okresu powojennego, 
jak r6wn~eż stałe wYbu-chy wo 
Jen ogran iczonych. będą st<>p• 
niowo maleć. 

Kiss Lniier jest zdania, że "A­
mery·kanie za•końc'l:a wojnę w 
Azji południowo - ws<:ohOdniej, 
sprawa p<>koju na BL!iskim 
Wschodzie poczyini 1>ost~1>Y, a 
ll'OZinOJ,Vy ra.ctzlecko-amerykań· 
skie na tema.t ogrankzenia 
stra~egicznyich zbrojeń n'llklear· 
n~h pn;ynlooą też owoce. 

Z tym optymistycznym tonem 
wy powi ed z! H. Kissin ge ra n ie 
harmonizuje kierunek aktual­
ne j poli tyk i USA, w które j na 
sHe przybie r ają znów akcenty 
ziimnowojenne, 



Przemówienie I Gierka 
(Dokończ~ie ze str. 1) 

UwaŻ'amy też za konieczne, 
aby rząd pOdjął uchwalę w 
1prawie zamrożenia na okres 
co najmniej z lat wszystkich 
cen artykułów żywnościowych:& 
wyjątkiem tych artykułów. któ· 
rych ceny z natury rzeczy są 
1eze>nowe. Co się tyczy cen artv 
kułów przemysłowych. to po· 
winny one w miarę wzrostu pro 
dukejl i dalszego zmniejszania 
kosztów własny-eh produkc.ii 
podlegać stopniowemu o.bniźa· 
oiu. które będzie zwiększało 
możliwości ich zakupu przez 
ludność. 

Te i Inne środ·ki. które po· 
wiany być pod.ięte w niedłu· 
gim czasie uważamy za posu• 
nięcia doraźne. Jest rzecza ko· 
niecma aby rzad równocześni" 
rozwiną! energiczne prace nad 
bardziej długofalowymi kon· 
cepcjami. naszej polityki gospo­
darczej i społecznej. które za­
pewnią da1$ZY harmoni.in·y ro„. 
wó.i potencjału ekonomiczne1zo 
kraju 'a równocześnie poonos•P· 
nie poziomu źyC·iowego całego 
narodu. 
llłusza być przy tym uwzgled· 

nione zarówno Potrzebv ludnoś­
ci pracuJace.l w mieśĆie Jak I 
na wsi. Wychodzac z zasad so• 
juszu robotniczo - chłopskie1:n 
powinniśmy kontynuować dn­
tycbczasową politykę rolna któ 
rej główne zasady partia nasz:( 
ustala wspólnie ze Ziednoczo­
nym Stronnictwem Ludowym. 

Rzad nowinien nadal reali7.o• 
wać polityk~ rozwoju rol­
nictwa i intensyfikacji produk­
cji rolne.i. której wzrost je•t 
tak potrzebny całemu społeczeń 
stwu, a ied .ne>cześnie korzystnv 
dla rolników. 
Należytej uwal!i ze stronv rza 

du i rad narodowych wymaga 
rozw6ł · nrodukc:ii szernk~""'" 
asortymentu towarów powszech 
n ego użytiku a także wciaż niP· 
wystarcza iacei działalności 11słu­
gow1:.l t:e strony rzemiMła I 
spńłdzielczości. 

Zarówno problemy tworzenia 

• 
Zvciorvsv 
nowych 

• , 
w1ceprem1erow . . . , 
1 mm1strow 

11'\·r:- "'-. J·:: 
f'RANCIS7JEK ' KA'tM ....; · 

WICEPREZES 
~ADY ' MINIS~R-OW 

Franeiszek Kaim urodził si41 
w 1919 r. w Roli Drwińs·kiei, 
w<:>j. krakOIWSkie. P0<:1).odzerHe 
chłopskie. 

w okresie okupseji pracował 
na roll I w leśni<:twie w cha­
rakterze pracownika fizyczne­
g<:>, później ksi~owego. 

Studia ~ze odbył w Aka• 
demid dórnlero-Hutmiczel. uzy­
skując w 1948 T. dyolom magi­
stra lnżyniera~meta•!u.rga. 

Po ukończen~u studóów t<:>Z• 
poczyna pracę zawódową w 
Hucie „Bobrek" w chan.Merze 
a,;ysten.ta zmia111owego na wy­
dziale wielJ<ich ple.ców. Prz-e· 
niesiony do Huty „Małaipanew" 
awansuje st<:>pniowo od asysten 
ta zm!a·nO'WeJ!o stal<:>wni t!e> ue· 
fa d1:iału odlewni i w 1951 r. 
dyrekt0<ra naczelne«<>. 

W lataeh 1949 I !9!111 delel!o­
wa•ny był przez Mi·nisterstwo 
Przemysłu Cietkiego n.a prak­
tykf!I do We~er i Czechosłowa­
cji. 

W 1953 r. 'Z'O&tale ml.anowany 
podsekretarzem stanlll w Mini· 
st·ers·twie Hutnictwa. a <:>d 
1957 r. w Min•iisterstwie Prze­
mvsht CietJkie<o. 

W Hst<:>padzie 19ST r. se.im 
P'RL PC1W<>lał Fr&nclink.ii· Ka.i­
ma n.a c . st.anowi~ko ml>ni!tra 
prze.m%1u cietkiie11:0. 

Odznacwny m. l>n. Orderem 
Sztcnd.a.ru 'PraC'.I' l klll~'.V ora.z 
Krzyżem KO<Tnand·or•kim Orde­
ru Odrodzenia Polski, 

Zas.tepca człon.ka KC PZPR. 

MITIU:iGA - WT("l':PREZES 
RADY M!INTSTR~W. 
MIN. GÓRNICTW A 

I ENERGETYKI 

Ja>n MLtreii:a urodził sie w 
1917 r. w Michałkow!c.ach k/Ka~ 
~c w rodti11ie l!ĆI'nletei. 

Od 11-t mł0r1zieńczvch ora'ĆU· 
je w g6rnl.ctwle wealoiwym po­
CMtkowo ja.ko «iórnik kooalnl 
•. Md.chał" w M!ch.atkowicach. 
W PoJ,gce Ludowe.i oraculac u 
wod·ow<:> zdob:vwa w:vks-tt.Ąlcenie 
śred>nle. a n&·ter>nle wy7~ze w 
Aka<!emil Górnic~o-H1HnieieJ. 

W 1.ata.ch !1146-1952 or.aC'U·lt w 
Komi·tede Wo1ew6dtkim PPR. 
a rio z.1edno.czeniu PW'R ko­
lejno na stanOW!.sku: l•nsttu•k· 
tora z-c:v kleoroW!'l!•k~. a Msten­
n!e kle.ro-wnl'l<a w:vidz\aru Wf:· 
glti>we.,go w KW t>ZPR w Ka·to­
W!ica.ch. 

W 1952 r. z~tał oowołany na 
8tan6'wi.sJto ocx')sekretarza śt.a.nu 
w Mintste~s-twie Górnictwa„ a 
nalS'tęr>nle za,jm<:>w.ał te> s.t.a.no­
Wi.sko w Ml>nl$'łers•twie" Górn·ic­
twa Wegloiwego 1 w Min!ster­
!ltwie G6mietwa i EnerJ?ety'ld. 

ód 1959 r. Jes.t ml·niiłtre.m 

PO<Seł n.'1 Sejm PRL. 
Odz.na•czony m. in. dwu·krot-

11'1~ OrdMein Sztanda•ru Pracy 

doch<1du narodowego. jak I fP.· 
go podziału nte mogą być roz, 
wiązywane w sposób biurokra-

•tY<:my. Wymagają twórczych 
dyskusji i szerokiej konsultacji 
z klasa robotnicza. z ludźmi 
nauki i techniki. z przedstawi­
cielami wszystkich warstw lud 
ności pracu.iacej. Rzeczowa dys 
kusja nad węzłowymi problema 
mi rozwoju socjalistyczne.i go­
spodarki oraz innymi zagadnie­
niami przyszłości naszego kra­
ju sprzyjać będzie utrwalaniu 
wzajemnego zaufania między 
rządem a społeczeństwem. 

Do na.iważnieiszvch zadaó rzą 
du należy konsekwentna - kon­
tynuacja polityki pokoju i 
umacniania bezpieczeństwa w 
Europie. polityki, któr~ ullrun­
towala nasza riozycie iako pań­
st.wa przvnaletneiro do wso<'>l­
noty soe.ialistyczne.i i .iako par­
tnera pokojowe.i . współ.pracy za 
wszystkimi kra fam i r1 1 "" 

mi. Niewzruszonym kanonem na 
nej politvki zal!ranirznei .iest 
i oozosta.ie hratenki solusz i 
pr7.yjaźń ze Zwiazkiem Radziec 
kim stanowiacv decydujące l!Wa 
rancie nasze!l'o bezoieczeństwa 
I n i eza wisłości. 

Proces noTmali7.:1C.ii !;tC't~nnków 
mięrf?v W•rhodPm ~ · zachn<'łem 
w Europie. którv pnC?.vnił 
osta tnio t.ak wi-docznp ttostepv. 
powinien znaleźć ze stronv rza­
!111 Pol•lti Ludowei h.I< najbar­
d zil' l aktvwne nn,Pucie. 

Obywatele Posłowie! 

Kraj nasz znów o.i:arniety .!est 
rytmem codziennej pracy, Ten 
rzetelny wysiłek tworzacy 
wspólne dobro narodu zasługu­
je na nasze najwyższe uznanie 
jako wyraz patriotyzmu i oby· 
watelskie.i świadomości. 

Pragne wyrazić i:lebo)<le une 
konanie. iż po przeżytych trud­
nych dniach sa podstawy Po te­
mu, ażebv nadchodzace świeta 
l Nowy Rok powitać z opty­
mizmem. z wiara w s.iły nasze­
go narodu - z nadzielą i wia­
ra w przyszłość naszej ojczy. 
zny. 

d<>rskim Orderu Odrod·zenia 
Polsln. 
Członek KC PZPR. 

WŁODZIMIERZ LEJCZAK 
MINISTER PRZEMYSŁU 

CIĘŻKIEGO. 

Włodzimierz Lejczak urodził 
flie w 1924 r. w ,Krakowie w ro­
dzin'.e inteligenckiej, 

Po wyzwoleniu kończy studia 
wyższe w Akademii Górnic.zej 
w Kra•kowie. uzyskując w 1949 
roku dyplom mag'.stra ir.-żyn!e­
ra· górniczego. Już w okres:e 

·-studt6w ··w 1948 r,"' ro11poc~11.ł pra 
cę W Zab'tzańskiDT Zjednoczeniu 
Przemysłu Węglowego, Od tego 
czasu w <>kres.ie kole.lny-eh· .11 
lat pracował w kopalni.ach „Mie 
ch0>wice 11

, „Rokitnica'' „Mikul­
czyce", awansując na . coraz 
wyższe kierownicze stanowiska. 
w lat.ach 1952 - 1960 był dy­
rektorem kopalni „M1kulczyce". 
W okresie lat 1961-65 był na­
czelr.',Ym inżynierem w Zabrzań 
i;k.im Zjednoczeniu Przemysłu 
Węglowego. 

Jednocześnie pełnił funkcje 
);>a·rtyjne będąc przewodniczą­
cym zespołu węglowego Komi­
tetu Miejskiego PZPR w Zabnu 
w la.tach 1961-65. w 1965 roku 
został powołany na stanowisko 
wJcepreze.sa Wyższego Urzędu 
Górniczego, którym był do koń­
ca 1968 r. w latach 1967-68 był 
jedr.ocześnie pełnomocnik'.em 
rządu do spraw szkód górni­
czych, a następnie mianowany 
został podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Przemysłu Ciężk.ie 
go. Jednocześnie pełnił funkcję 
przewodniczącego komisji rzą­
dowej dla spraw koordyr~acji 
budowy kombinatu górniczo­
hutr.iczego miedzi w Lubin'.e. 
Włodzimierz Lejczak posiada 

wiele odMiaczeń państwowych 
m. in. Knyż Komandorsk.i I 
Krzyż Of'.-cerski Orderu Odro· 
dzenia Polski. Członek PZPR. 

TAnEUSZ WRZASZCZYK 
MINISTER PRZEMYSŁU 

MASZYNOWEGO 

Tadeusz Wrzaszczyk, urodz,,. 
ny w 1932 r. w Stradom.iu w ro 
<!<zinie robotniczej. 

W 1954 r., oo ukończer,lu Po­
litechniki warszawskle.1 z r!y­
plt>tnem magistra lrtżyniera pra 
cował .iako konstruktor w War­
szawskkh Zakładach Rad iowych 
T-1, a nutępnle od 1956 roku 
w Fabryce Samochodów Osob-0· 
'wych w Warszawie, jak<> tech: 
noloiz warsztatowy, zastępca i 
kierownik wydz'.ału automatów, 
kierownik wydziału hali arma­
tur. 5 zef produkcji FSO. 

Od 1952 roku objął stanowis­
•kO nac7.elnego inżyr,:er„ FabrY 
ki Samochodów Osobowych. 

W 1965 r. oowolany na stano­
W.~ko dyrektora naczelnego 
Zjednoezenia Przemysłu Motory 
zsCyjnego kierował całokształ­
tem rozwoju i modernizac.li 
przemysłu motoi':vzacyjnego. w 
tym w ostatr.kh latach urucho­
mie.!'liem produkcji .,:Polskiego 
Fdata". 

W latach 1960-1965 wiceprze­
wodl'l.!czący żarządu Głównego 
Stowarzy$zeni~ Inżynierów i 
T~chnik6w Mechan~ków Pol-
skich. · 

Od 1970 r. pracuje równi.et .la· 
k<> docent kontraktowy na l>o­
litechnke Wa.rszawskie.1 W In­
stytucie Pojazdów. 

Odznaczony m. in. ·orderem 
Szta1\da.ru Pracy II kJ.asy. 

C7J:onek PZPR. 

DZIS SPORT 
NA .STR. 12. 

gómictwa I enerl'!e.tyki. .

1 I kla.sy c.raz Krzy~m Koman- ._ ______________ „ 
j DZIENNIK Ł0DZKI Dl 305 (6~~ 

Pod§iawowe -1'1erunhl działalności rządu 
Pol!ihiej R~eczqpospolitej Ludowej 

Przemówienie premiera. Piotra Jaroszewicza 
w ·Sejm,ie PRL w dniu 23 grudnia 1970 r. 

WYSOKI S•EJMl•EI 

Powierzono mil za,sz,czytne i 
ja.I<że odpo>wiedzi3'1ne - stano­
wisko prezesa Ra<ly Mi•ni..~trów. 
Zdaję sobie sprawę z powagi 

sytuacji i z zadań. które sto­
ją przede mną i przed całym 
czą.dem. . 

Nie m,o.gę ju.ż dzi,;i.aij przed­
sta.wić Wyseokiej lzbi e sz,czeJ!ó­
lowego programu rzadu i pla­
nu jego prac na na,iblitiszy o­
kres . Plan tak•i musi bowiem 
uwz,g!ędnić szereg bardzo po­
wa.:bnyt:h zaga<lnień, na których 
>rozwiązywaniu rząd będzi e mu­
si.al s·kupić sw0<.ią uwagę w naJ 
bliższym okresie. 
Dziś meogę jedynie złożyć 

Wysokie.i Izbie k~ótką dekla ra· 
cję, w l<tórej chc•iałbym za-
wrzeć główne kierunki prac 
rządu. 

w na„iblid:szym okresie rząd 
):lrzystą.pi do rozwoązywania 
problemów, które przedstawił 
Wyseokie.i [zbie w swoim prze-
mówie.niu pierwszy sekretarz 
KC PZPR towarzyo;z Edward 
G ierek, dotyczących zwłaszcza 
pcm~awy sytuacji materialnej 
tia.i·ni'iej zarabiających. rodzin 
wielo·dzietnych i rencistów. 
Rząd bed•zie musi.al zapewnić 

nie.zbędne źródła fina•nsowe 1 
materialne dla realizacji te.J?o 
naj.pianiejsze.go zadania. W 
szczególności chodzi o to, by 
w śla.cl za decyzjami zapewnia­
jącymi wzrO<St dochodów wy­
m ie·nionyc•h grup prace>wn.i· 
czych, poprawić zaopatrzenie 
rynku, a w tym również w nie 
które artykulv żyw.ności0<we. 
Uchwała VII Plenum KC 
ZPR zob0<wiązała nas do opra 

oowania w na·.ibl\.i;sz:vm czasie 
niezbedny·ch zmian w planie 
g()SJ)oda.rczym na 1971 r. Mając 
to n.a uwadz~ zgodnie z propo­
zycją p~zedło·żona Wvso•kie1 
Iz.bie, rząd prud•łoży Sejmowi 
projekt zmian do Narodowego 
Planu Gospod•arczei:o i budtetu 
państwa na rok 1971 w ciągu 
I kwartału 1971 r. 

Ró·wnolegle z tym będzJemy 
dntensywn.ie pr0<wadzić prace 
nad nowym planem 5-le·tnim. 
Zwiąo:ane z nim d0<tychczasowe 
oprac0<wama poddamy o-cen·ie, 
w wyniku k:tórei można będzie 
zapewnić harmon~jny rozwój 
kraju. w projekcie nowego pla 
nu pięci0<letnie.go znajdą rów­
nież wyraz nowe. elementy po­
l~!Y'ki gospodarc-zej i społecz­
neJ. wyni•ka.j ące . z _ anan.z· przy. 
CZYill ostatnd<:h- wydarzeń'. 

Dziś chcfalbym .1.,"Jsn1e. uwy-
puklić n.a}wa,żril.eJsze &pośród 
ty>eh elementów. 

Wa<tnym kierunkiem naszego 
działania będzie nadanie włas­
ci•wej rangi zaspoU<ojeniu doraz 
nych i przyszły-eh potrzeb spo­
łeczeństwa w oparciu o maksy­
ma1'ne wyk<>rzys.tan.ie rozpo·r.zą­
dzalnych zasobów ,przy jak naj 
szerszej imicjatY'1Mie i aktywno­
ści rob0<1'ni·ków, roJni1ków, tech· 
nitków, lnGiynierów. ludzi nauki 
i wszys·tikich pracuja<eych. Za· 
dani;i planu w dziedzinie pro­
d•U·kc·ji towarów ryn.kowych l 
ush,I•g będą egzekwr>wane z ca­
łą koosekwencj• 1 p0<wdeksza­
ne w 11r•n!.c.ach możliwości 
przez wyszu•kiwanie i urucha· 
mia•nie dostępnych rezerw. Wy 
magać to będzie nowego kli­
ma.tu w0<kól spraw zae>patrze­
ni.a rynku w całym a.paracie 
państwowym i gospodarczym, 
wśród załóg za.kładów wy·twa­
.rzających dobra konsumpcyjne 
i wśród pra.cownlków Mn<llu. 

z nie mniejsza troską odnosić 
sdę będ•ziemy do spra.w b\ldO<\V· 
nictwa mieszka•niowego. zamie­
rzamy wyk0<rzystać wszystkie 
realne możliwości, by zwiek­
sżyć to budr>winictwo. ' W 1971 
ro•ku będ'Zie t<> motM~ w 
skromnym zakresie.. Ale pódeJ• 
mie.my w:visiłek, aby w roku 
11.172 i w l.;i,Uch następnych <:>· 
siągnąć odczuwał.ny przyrost 
nowych mieszkań. zwła.szcu w 
tych ośrodkach. w kt6ryc·h Ich 
brak .i~t 0<becnóe n.a.jdM>kl~w­
s'l:y. 
Dążen.ie d<> możliwie na•Hep­

szego w da•nyc,h konl<retnycn 
warunkach zas.p0.ko.len\a po­
trzeb społeczefrstwa nie moze 
oc.zywriście oznłł:cz.ać zm1niejsze­
nia na.szych wy.;Hkó·w w dzie­
dzinie rozwoju podstawowy.en 
gałęz.i przemysłu, wytwarza1ą­
cych środki prod'Uk<eii i t0<w.a­
ry prze"Vnaco:ane n.a eiksoort.' 
Nada·! bed·ziemy P!"!:Ykładać du· 
żą wagę do rozw<:>Ju nasze.i ba· 
zy surowcowej i enerJ!ety.cznei • 
do u·sora•wn•ienia transpo·rtu. 

Z jeszcze wi·ększym W%ll· 
kiem worowad,zać bedziemy Cl<:> 
prort•u·kc·ii 0<slągniecia nau•ki i 
techniki, nowoczesne metody 
e>r~n.i1ZacM orodukcji i pracy; 
torować drr>gę nówym proce- . 
so•m technologicznym d no·wym 
k®Strukcjom wyrobÓw, które 
z.namionu•Ją w$1pólczes-ną rewr>­
lucję naukowa i tecltniczn11 
oraz otaczać s:-;.cri:el!óln.a e>Dieką' 
z'adania !nwestycy.ine, tym ce­
lom stu.żące. 

Oczekujemy więc od ludzi 
na·wki i techonilki. od twórców, 
d2liałaczy i pra-cowni11<;6w frooi• 
tu oświaito.wego i Iou~turalnego. 
- pomocy I w,;p6bdzLałan1.a. w 
ro2lwi.ązywa.niu ood&tawowych 
problemów 11ospod&rki i lmlHu­
ry. Liczymy na n~ch i ieste.s­
my przekon1mi. że polHyka par 
Hi i rządu zn<i•.id~ie. u nici!. aro~ 
Wl11llien.ie i PoiDlilll' cti.e. 

Pozos.ta-ją w pełni aktua·lne 
za<la•n•ia irutensywne.go wy.korzy 
s.tania i•stniejących zdolno-sci 
produkcyjny•ch i rezerw tkwią­
cych w cz.asie pracy maszyn 1 
urządzeń. 
Będziemy musie!< osiągnąć 

ja.kości&Wy POIStllP w ge>spoda­
r0<waniu materi.alam! i surow­
cami. których nadmierne zuży­
cie stanowi główną przyczynę 
wysokich w wielu przypadkach 
kos·l'ltów produ.k·cJi. 

Z nie słabnącą uwa.gą rząd 
traktować będzie problemy rol 
nictwa. Będziemy konsekwent· 
nie kcmtynuowąć i de>skonai1ć 
dotychczasową polit:v·ke rolną. 
której Pod&tawowe. założenia o­
kreśliła nasza pa.rtia wspÓ!nie 
ze Zjednoczonym Stronnictwem 
Ludowym, 

Naczelna zasadą i przewodnią 
myślą tej pohtykii jest koja.rze­
nie. wzrostu produkc·.ii ro.!nic.zej 
ze sto.pniową poprawą warun­
ków materialnego, społecznego 
i kulturainege> życia ludnosci 
wiejskiej, 

Najpilniejszym za.daniem roi· 
nictwa jest obecnie przys.pue­
szenie wzrostu produkcji zwie· 
rzęcej i zwiększenie. d<>S.taw 
produktów rolnyc•h. Rząd bę-
dz.e dązył do zapewnienia na­
lezy•tych warunków ekonomicz­
nych, organizacyjnych i tech­
nicznych dla umeoż,Iiwie.nia szyi> 
kiego wzro,stu produkc.ió. trzody 
chiewnej, by<lla i d·r Obi>U przy 
rownoczesnym dalszym popie­
raniu rozwoju pr0<diu•kcji zboż 
i pasz, 

Wszy·stkie nasze poczynama 
zmierzające do in tensywneJ 
prodlllkcji rolnej tak bardzo po 
trzebne dla lepszego zaopatrze­
nia lu<l•ności kraju, S<przyiac 
będą nadal umac·nianiu s0<juszu 
robotnlczo-chlopskiego - p0<1-
stawy władzy lud.owej. 

W pra.c·ach rządu odrębny 1 
szczegól11J1e w.ażny zes.J'(il zaga<l 
nień s.tanowiić będzie zlożon& 
,problematy•ka rozwoju h.a•ndlu 
zagra•nLcmego i mię<lzyna.rodo• 
wej wspą.!opracy goopoda.rcze,j. 

Han'<lel zagraniczny stanoW\ 
C?raz ważniejszy czynnik wzro 
stu docho·du narO<IO'wego, Kła­
dą<: sz,czeg6lny nacisk na zwięk 
szenie ek<sp0<rtu, poprawę jego 
struk~ury i ekonomkz,ned efek 
tywności. zdążać będ•ziemy do 
uzyskania śrooków dla- przy­
lllpieszenia teC'h•niic•z,nej mader ni 
zacji naiszego przem)'llł1l, dla 
•\i'ięklszani~ jf~o iac;wstrzenia 
w swro'l"ce i matetialy l w ro­
snącym stQpni•U . dis ,im.portu 
towarÓW ko.nwmpć'yljnyćh. 

W tym celu będziemy przede 
v.iszystkim dalej zacieśniać \ 
wzboga.cać nasze stosunki z 
wszystkilrni kraja•mi socjalwty­
cznymi, Nasza owocna i bra­
terska w:sp6Łpraca ze Zwią'Z· 
kiem Radzi-eckiJln 5peinia tu 
szczególną ro.lę. 

B~iemy nadal akt'.VW'nie tt· 
czestnkzyć w .pracach RWPG. 
zmierzających do wiprowadze­
n~ w żyeie. za~ad soej.alistycz• 
nej lntegr.ac•ji gO<!poda•rc,ze-l, do 
rozwi.jan•i a wszysbkich form PO 
wiązań gO<!podarczych, nau•lto­
wych. te·chnicznych. 

Wym0<gi rew<>lucii naukowo· 
technLcz.ne.1 i potrzeba rozwoiu 
gospodarczego państw eu·re>peJ­
skich w pełni uzasadndają ko­
nieczność podjęcia - obok tra­
dycyjnych form wymiany han­
dlowej - wyższyc•h form wspol 
pracy goopooarczei. a szczegól· 
nie ko0<peracji przemY'slowej. 

Równolegle będziemy <lacżyć 
do rozszerzania naszych ~tosun 
ków gospodarczych z wysol<:O 
rozwiniętymi krajami kapLta-
Ll.stycznymi. Zmierzać bedzie-
my ta•krże do dalszego otywie­
n•ia wymiany i współpracy z 
ro.zwija.j ącymi sit: kra.iami Af· 
ryki, Az:ji i Ameryki Laciń· 
skie.j, 

Sytuacja nie pozwoli w b.d· 
nym razie na zwiekszenie po­
nad założenia planu wyda.tkow 
i•nwestycyj-nych zarówno na ce· 
le prC>d•ukcyJne, Jak i na po­
zostałe potrzeby. Jest bowiem 
sprawą pod.stawowej wagó. za­
ch0<wan.ie wlaśc•i•wych proporc1[ 
w po<lzia.!e. dochodu narodowe­
go. Dlatego też nadal bed.ziemy 
zmierzać do zwiększenia ef„k· 
tywności i obnirżenia k0<szt6w 
naszych inwestycji. 
Przywiiązujemy dU'Żll wa<l(ę do 

roo:woju rzemiosła i w~dzimy 
jego główną rolę w śwtiadcze­
niu powszechnych uslul( dla 
lud•nooci miast i wsi. Stwarzać 
będzi·emy dogodniejsze warnn-. 
ki dla jego rozwoju w pierw­
sze.i kole.ino~ci w tych dzi<'!dzi· 
nach, w których potrzeby spo­
łeczeństwa nie są jeszcze w do 
statecznym atorini u · zu.i»k<:>jo­
ne. 

WYSOKA lZBOI 

Zd.aję BO·bie ta1kże spraw11 z 
szeregu- niedomąJ?ań w funkcjo 
nowa.niu naszego aPa·ratu pań­
stw0<wego, i gC>S·Podarcze.i:o. Bez 
nadmiernego pośpiechu. <ile sy­
s.temat)'(:znie i r0'1lwati•nie bę­
d:-;i.emy usprawniiać l doskona~ 
lLć organizację i metOdy za,rzą~ 
d'lania naszą gosllodar~ą. wy­
korzy<Stu1jąc równ1e.ż n.a.jle.,psze 
doświ,adczooia b>ra~nich kra .. iów 
socjal•is·tycznych, 
Umacnia.jąc ro•lę plan•u .~en­

~ralnego, będ,ziemy . jednoczd­
~ie łVWU:Za~ d~od.ne '€,U~ 

ki dla twórczej Inicjatywy za 
1óg r<>botniczych organizato­
rów produkcji i ·postępu tech· 
niki, podejm-owa1nia decyzji i 
odpowiedzialności za te decy­
zje, uw~lędniaJąc jednak do­
puszczalne ale przemyślane ry 
zyko. 

W dziala·lności naszej będ•zie 
my kierować się zasadą wspol 
ud~iału prezydiów ~ad narodo 
wych W pracach rząd•u. Liczy 
my także na pomoc komisji 
sejmowych w roz.patrywa·niu 
szeregu ważnych problemów 
związanych z realizacją polity 
iki gospodarczej, kulturalnej i 
•ocjalnej paóstwa. Skuteczność 
na<SZ:,>c·h wysiłków za•leży rów 
nież od za,pewnienia Jadu I po 
~ządku, umocnienia dyscyip'1i­
ny państJWoweJ, społecznej i 
obywa.telskiej. Będziemy riadal 
umacniać praworządność I po­
dejmować środki dla zwalcza­
nia przest11pczości. 

Tak jak dotychczas, zawsze 
li<:z>·my na ża·rHwość, pracowi 
tość i patriotyun na5zej mło­
dzieży która nieraz składała 
dowody ofia!'ności i zaan·gaż,o­
wania w budowie socjalistycz 
neJ ojczyzny. Przedmiotem sta 
lej tros·ki rządu będą sprawy 
nauki, praey, warunków byto­
wych I wy.poczynku młodzieży. 

Zada·nia które stoją przed na 
mi wymagają w>Spóbpracy rzą­
du, or.ganizacji związ!kowych i 
si;>0łec:onych, w&zys•tkich 0<bywa 
te li - partyjnych i bezpartyj 
nych. 
Dążąc do umocnienia w ra· 

mach Fro·n~u Jedności Narodu 
współdziałania wszystkioh oby­
wate·Li wierzących i niewierzą 
cych, zmierzać będziemy <Io 
pełnej norma·lizacjj 5't0&unków 
pomięd,zy pańsrwem a kościo­
łem, oczekują<: zarazem, że wy 
siłki rządu spot•kają się z wla 
śc i.wy•m zroZ'\lltnieniem w du· 
c1hownych i świe<lkiich środo• 
wiskach katolickich. 

WYSOKA IZBO! 

Wielką wagę przywiązywać 
będziemy do konsekwent·nej 
realizacji dotychczasowej poH­
tyki za.granicznej naszego pań­
stwa. Jej za<;adniczym celem 
jest za•pewm•ienie trwaleg0 bez 
pleczeństwa i stworzenie poko 
jowych wa>runków dla socjali­
S'tyc;i,nego budownictwa w na­
szym kraju. 

Nl~ruszony.m :runćlamente·m 
tel polityki są: PT'l'.yjatń, so­
jusz i WS>Póhpraca z państwa­
mi wsoólmoty socJalistycznej. 
Slll:tególne znaczenie przywi11-
T.ujemy do rm:woju braterskiej 
przyja'7mi i wszechstror.nej 
wspóhpracy ze Zwią~kiem Ra· 
dzieckim. Opiera się ona na 
wyipr6bowanym w ciągu Z5 lat 
10Ju~zu. który będziemy kon­
sekwentn·ie 'Umacniać I po~lę­
blać. W sojuszu tym wi'lzimy 
gwara•ncję na!żywotnie'H•ych 
!n1ere~6w nuzego narndu, je­
g0 nieoodle.głości I bezp:eczeń 
stwa oraz rękojmi!!: nietykalno 
śc! ne>Szyclt ,;ranie. Będziemy 
umac.niać układ warsz•wS'l<l 
ora, rol'lWiJać I pnl(łf'll>iać wsnół 
,prace ik'rajów socfalistycznyrh. 

Bedz'lem:v utrwalać zrlolnn•ć 
obronną Pol•ki Lude>weJ . Wv­
rażaiac wysokie uznanie dla 
dorobku naszvch sil zbrrijnych, 
d,J~ wysiłku i ofiarn~~i \\'S7V• 

~tklc1h żo>l,n!env bedz,iemv na 
<fal O'ta<'.oć ·troska Ludr>we 
WojS'ko Pol<kie - m()(!ne oigni 
wo · ukfad<J warszawskie•go. 

'Rzad bedzie kon.t:vnuowal do 
tvchczasowa 'OOli'tvke o;p~rta 
n. zasadach ookojowego wsoól 
i~tnienia i W9Półoracy ze W"SZV; 
11tkim; ;państwami, nleza-le?>nle 
od ich ustroju. 

Szc~gólną uwagę M:~d bę-
dzie na•da'I poświęca} sprawie 
'IJ<mocnienla be:>inieczeństwa I 
IPO'ko}u w Europie. Ważnym 
etanem budnwsmia trwałego sy 
11temu be21o i eczeństwa w tym 
rejonie może stać się eur0<pej 
ska konferencja be7.oieczeń­
stwa i wimółpracy. Będziemy 
przeto ak-tywnie działać na 
rzecz rwołania tej konferenc;i 
I zaoewnienia warunków sprzv 
jaiacyc.-h osia<l'!ni„ciu przez ni11 
owocnycih wyników. 

Umocnieniu pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie słUŻyć bę 
dzie równiet reaii·zac1a po.Lsko­
framcuskiej -deklaracji o przy­
jaźni i w,s,póbpracy, podpi.sanej 
w listopadzie br. 

Kierudqc się dążeniem do po 
!kojowej sta'bilizacji stosunków 
w Eurnp!e, podjęliśmy wysiłki 
w celu normalizacji s·tosunków 
z Republiką FederaJną ·Nie­
miec. Punkt wyjścia teg0 pro 
ce5u stanowi po·dipi<;any 7 gru 
dmia w Wuszawie U'kład o 
podstaiwach normalizacji sto­
su·nków międ·ZY PRL a Rep'll­
bUką Federa·liną Niemie-c. Wejił 
cie w życie tego układu I bez 
pośrednio po tym nawiąunie 
stosunków dY'Pl-omatycznych 
między obu krajami będzie 
stanowi'ło ważny e.ta.p w ure­
gul0<wa>11~u naszych wzajem­
nych sto«u.nków. Oznacz9 to 
osta1eczne zam'k•nlęcie proble­
mu polSklej g.raITTicy zachod· 
niej na. Odrze. I Ny;sie. Grani­
cę tę }wf dwadzieś,cia lat te­
.mu uznała Niemiecka Repub1i 
ka Demokt'atyezna, z którą lą 
czy na•s braterska · przy,J azń, 

szer01ka i owocna W$pólpraća. 
ZłJ flfi)'&~ IWO~ be4lO~ 

średnLm1 sąsiadami - na Wl!Ciho 
dzie, zac•ho dzi„ i południu -
nasz loraj rozwija i rozwijać 
będz·ie .nadal brate1-.skie, przy 
ja·zne &tosunki. 

Konty.nuując dotychc2a.sow11 
linię na.szej pobtyki zagrdlnicz 
nel, będziemy nada.I aktywnie 
wspóldzia.lać na a•enie mjędzy 
narodowej na rze<:z wygasza ... 
nia ognisk zapalnych, zagraża 
;ącyc•h pokojowi światowemu i 
uimacnian·ia . be7Wieczel'tstwa mię 
dzynarodpwego. lmperialistycz­
.nej Lnterwencji na Półwysp ie 
Ln<lochińskim musi być położo 
ny kres. Wypowiadamy uę za 
politycznym rozwiązaniem pro 
blemu wietnamskiego, zgodnie 
z propozycjami przeds-tawiony 
mi przez Demokratyczną Re­
publikę Wietnamu i Tymcza­
sowy Rząd Rewolucyjmy Repu 
b!Lki Wietnamu Połud1niowego. 
Uwa.żamy za konieczne zHk•wi 
dowanie skutków a.gresji Izra 
ela pr'Zeciwko krajom arab­
skiJn I pok&jowe uregulo·wanie 
sytuaoji w tym rejonie, z.god­
nie z rezolucją Rady Bezpie­
czeństwa ONZ z 22 llstopad1 
1967 r. 
Rząd nasz 'będzie udzielał 

aktywne.go poparcia narodom 
walczącym o wolność oraz kra 
joan wy11wolonj'm z jarzma ko 
l<>nialnego. bronią.cym ~wojej 
niepodległości i swoich praw 
do samodz,ie1nego rozwoju. 

Ta·k jak dotychcza•s będzie­
my w dalszym ciąg•u wnosić 
swój aktywny wkład w pracę 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, doceniając je-J d·wu­
dziestopięcioletni docobek i 
zna•czenip dla 9prawy umocnle 
nia po•looj.u. 

WYSOKI SEJMIE! 

Rozwiązanie stojących przed 
nami ze.dań ,politYk-1 wewnętrz 
nej i za·granicznej wymaga roz 
waimego i konsekwentnego 
działania. Wy.niki naszego dzla 
ła.nia za.teżeć będą od popar­
cia, jakiego ogół obywa•teli u­
d-zieli polityce rządu, Lależą 
od rwórc'Zej aktywności milio 
nów pracujących, od utrwale 
nia i umocnienia więzi między 
organami władzy pańs.twowej 
wszystkich srezebH, a robotni 
ka.mi, chłopami i Lntellgencją. 
Wierzymy głęboko, że polity­
ka. której główne kierunki 
prze•dstawiłem znajdzie pełny 
oddtwięk we wszystkich krę­
gach naszego społeczeń•twa I 

•wyrazi się również w rzetel­
nym wysiłku na rzecz dalne­
go F!>ZWoju-· i rozkwitu naszej 
Sori-al\~tV<'Znej Oi<'nrz.ny. 

Zwracam s'.e jednnc-ześnie ż 
i>rośbą do Wysokiei Izby o do• 
konanie zmian w składzie Rady 
Mlr.;strów. 

W związku z Powołaniem ob. 
Stanisława Ko.ciołka na VII Pie 
num KC PZPR w Skład Sekre­
tariatu KC PZPR, wnr:>sze o 
zwolnienie l!o ze sh.nowiska wi 
cepr1nesa Rady Ministrów. 

Wnoszę o o<:>wolanie 01:>. Fran 
ciszka Kaima na star.oiwisko wi 
ceprezese Rady Minl5trów i od­
wolan:e go w zwi•zku z tym, 
ze stannwiska ministra przemy­
słu cletk lego. 

Ob. Franciszek Kaim jest 
~nanY lako działacz oeństw-e>wy 
I społeczny, Jako uzdoln'.ony or· 
ganlzator i klerown:k przemy. 
siu hutr.lcze1to i budowy ma­
szyn ch~tk.ich. Cieszy sie auto­
rytetem wśród zalól( robotni­
czych ora•z personelu technicz­
nego. 

Wnoszę o l)owołanie na stano­
w'.sko wiceprezes, Rady Mini­
str6w ob. Jana MitreJ?ę, który 
pozo~talbv Jednocześnie mir:i­
strem górnictwa i enerii:etyki. 
Ob. Ja.n Mitrel(a Jest znanym 
działaczem politycznym i społe 
c2lnym, wieloletn:m kierowni­
kiem resortu l(órnictwa i ener• 
gety.ki. 

W zwl11zku z wzrastajac11 rot.: 
r,aukl I techniki w przemyśle, 
pragnę powołać na pierwszego 
zasteoce przewodnicz11ceii:o Ko­
m! tetu do Spraw Nauki i Tech­
n;ki ob. Janu&za Hrvnklewicza. 
Mająe to na uwadze. wnoszę 
o odwołanie «io ze stanowiS>ka 
ministra przemysłu maszynowe· 
go, 

Ob. J.an•Usz Hryr~ki&wjcz j~t 
utalentowanym inżynierem, po­
siada l!runtowną znatomoś6 pr<> 
blematYk: rozwoju techniki w 
budownictwie ma!!lzyn. Sądze. 
że jego oraca w Komitecie do 
Spraw Nauki l Techniki w 
dziedzin:e wdrażarJa o!<'ial'!n;eć 
technicznych w orodukc.ii prze­
mysłu będzie awo.cna. z, do· 
tychczasowa nrace składam mu 
podz'ękowanie. 

Wnoszę o t1owo!J1nie ob. int. 
Tadeusz• Wrras:-;czYk.a na stano 
wisko m'.nistu ·przemysłu ma­
.szynoWel'!O. Oli. T~deu!iz Wrt~sz 
czvk 1ako dvrektor techr.icznv 
FSO żerań, a obe~nie dvrei<tor 
Zjednoczenia Przemys-łu Motory 
zacyjnel!n wykuat sie doarymi 
wvnik.ami w P!ac:v. Jest zrutl'IY 
w.;rM ;alól( robotnicrvch i kół 
lntell~encji technfo21nej Jako 
znawca i orgar.lżat.or Dól'<k'.ego 
przemysłu motoryza-cyjnego. 

Wnoszę o powołanie na stano­
Wisk<> ministra przemysłu cillź· 
kiego pod.sekretarza stanu w 
tym resorcie ob. ml(r 1nt. Wło­
dzimierza Le.lc:M!k.a 'W" S'W'ej 
wtelotetn'.ef pracv ob. Włodzi­
mierz Lejczak dat si~ poznać 
jako dobry orl!anizator. oos.iada 
duże doświad·czenie ! grur.iowne 
przygotowa:tie techniczn~. 



W 1000-letniej histo ·""~- ---m!!!!!!!~----------=-=-....,,,,--._-OE:l!lll_ 
ru nasi rodacy wielo· 
krotnie świadomie rezy· J 

gnowali z cnoty wstne ~ 

mięźliwości i z lubością I·\ 
oddawali się spożywa· 
niu wszelkich potraw i 
napitków. Stary Rej, I 
choć sam sławny obiar· 1 
ciuch, wzdycha melon· 
cholijnie: „Przodkowie 
nasi (.„) patrz jako pię­
knie, trzeźwie ( ... ) a 
wszem pomiernie żyli 
(.„)". Właśnie za cza­
sów tego Polonusa na· 
ruszanie rozsądku i nie 
zbędnych proporcji w 
rozkoszach podniebie­
nia na dobre się za­
częło. 
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Historia kultury mate-
rialnej notuje, te w IOO•l: 
letnich dziejach '<u chnl 
pnlskiPj, najrnzsadnlel d7.la 
Io się we wczesnvm •rpd 
nlowieczu. Jnt wtrrlv je• 
dzono wiele. nnźvwnle , 
łlo wym•ll:•IY te.1to wl~•d· 
wo~ci połskif'i:o klimatu. 
Zarówno jerlnak jP.diPniP 
.lak 1 picie było itl<'>wnlf' 
~rodkiPm do wzmor.'11Pnh 
sil. Okres ten charal<tf'rv 
zuje się dufa równ„w•ii:a 
oomied7.v stołami có;nvrh 
in-n o spolPl'7.nvr.h. Snn7.v· 
WAno przfl'tlP Wt;7V<;ł\t:lm 
mie•o poił różna postoria 
znano j117 szvnl<t . kiPlha · 
sv t ki<7.kl. Nie mnieisu 
rolę ofłe-rvwAłv w f>wf'ze„ 
~nPJ knrhnl dr<'>b Ol':t7. ry 
bv, któryrh lista lf'st nip 
zwvkle hOJ••ta <ir<lot„v 
lososlP, trorlP . sleJe. su· 
my, jadł', bnlPnlf', brza · 
ny, karple, śledzie}. 

Gall po§wlęca w !IWef 
krontre cały ustęp opłso· 

wl bogactwa l wlelko~cł 

Bolesława Chrobreirn. wy· 
rabJącego się m. fn. w 
ą"oszrzentu wielklcb llo§ci 
związanych z nim ludzi. 
Na stolach Chrobrego 
tna)llywaly się 1!6wnfe 110 
tra wy • wielkiej łlośrl 

zwierza J· dzikiego pta-
a twa. 

Odtywlanfe tego okresu' 
odznaczało się b·raklem 
wyrafinowania. Rodzime 
przepisy kulinarne z tych 
lat nie przechowały się 
wprawdzie w żródlacb, ale 

LI.I 
zacbow„ne różnego typu 
rachunk;I świadczą o tym, 
te dania przyr..ądzano po \..I dobnie Jak np. we Fran· 
ej! czy Danii, gdzie za• 

~ chowały się z tego etapu 
..... dziejowego najstarsze na 

N świecie przepisy kulina?• 
ne. Przepisy te I dziś za 

• • dowalić mogłyby wybred• 
..., nycb. Cielęcinę gotowaną 

u.r lub smażoną przyprawia· 
no więc np. sosem z Im-

% blru, s dużą IJośclą cy. 
namoun, gożdzik6w, pie­
przu, kwiatu muszkatoło• 
wego 'li dodatkiem chleba 
moczoneg0 w winie kwa• 
śnym, To wszystko zakra· 
plano octem lub winem J 
solono. , 

_(Dalsz1 clą& ni str. f) 
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Gwiazda 

jem ska 

betłe· 

z legendą - ukaza 

la się na ni~bie w 

Palestynie, 

narodzenia 

Foto - Henryk Grzeda 
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WYMR NIE BYŁ t.ATWY. OPRńCZ ZNANEGO Z PASTORAł..EK I KOLĘD BE· 

TLE.IEM, KTÓRE LEŻY GDZIES 'tA fJALEKIMl GRANICAMI, V NAS, W POLSGĘ 

l:NAl.EŻC MOŻNA AŻ DZIEWIĘC Mrn.1scowosc1, z KTÓRYCH CZĘSC zowrn 

SIĘ BETLEEM, CZĘSC ZAS BETLE.JEM. OO ŻADNEJ Z TYCH MIE.JSCOWOSCI Tm 

M-OŻNA DO.JECHAC AUTOBUSEM, GZY POCIĄGIEM. DO WSZYSTKICH DOTRZEC 

MOŻNA PIECHOTĄ. 

o tego Betleem jedzie się z dawała się we 'l:nakl Kaszubom. Systema• 
Kartuz r6wną, drogą. Gdzieś tycznie byll oni WY11ieranl przez ko1onist6w 

30 ki'lometrze · · d · · z ziemi. Wreszcie w roku 16ł8 Brandentiur• 
na ZJez za s11: gla opanowuje częśl! Pomorza Zachodniego, 
szosy I wjeżdża w pełną a następnie powiaty lęborski l bytowskL 
dróżkę, wiodącą do wsi Mścisze- I rozbiór Polski pogrążył Kaszuby w pru• 
wice, w których l ta droga gi• sklej niewoli. Rozpoczyna się gwałtowny, 

· konsekwentny proces germanizacji ziem po• 
nie w rozległych bajorach biota. morskich. Ulegają mu przede wszystkim wył 
Tuż za Mściszewicami niespodzie sze warstwy szlachtv I mieszczaństwa . Na• 
wanie wyrastają spore wzniesie· tomlast lud opiera się zrazu skutecznie. Za . = borca ucieka się pneto do wypróbowanej 
ma, na których z rzadka rozr7 n == metody rugów. Co lepsze demie ob•adzane 
cone potężne głazy .-,orastaja -- są prz~z osiedleńców niemieckich. To rg.; 
mchem. Obok nielic?.ne jałowce dzl bunt.„ 

l
nak. że ziemia tu nietęga, że prócz niedy Okres napoleoński, a przede wszystkim 
· . t · · wkroczenie wojsk polskkh pod wodzą Ren 
ic W .tych str~nac~ i~ nieć nie mogło. Ot o ryka Oąbrowskiei:-o, budzi w _społeczeństwie 
wyczaJne połacie n1euzytków, które nawet oPwne nadzieje. Takłe powstanie &tycznio· 
rzyzwoitym lasem pokryć się nie mogą Q. we znajduje tu pewien oddźwięk. Jednak 

mimo Iż nieraz próbowano tu lasy sadzi/'. naj.wlększy wpływ na budzenie się śwl~dO• 
. . moscl mas miała Wiosna Ludów. Wybitną 

Jesteśmy zatem w Betleem. Malenkiej postacią Web czasów jest Florian Ceynowa, 
kaszubskiej miejscowości, położonej tuż nad ~t~ry za swą działalność skazany zostaje na 
Jeziorem Swiętym, na ziemi, którą oni?ii' ftl •m1er~. Ratuje go rewolucja berlińska. To 

, . . Ul właśnie on wskrresza Język kaszubski. Wy 
Czystymi Polami nazwano. Na wschodzie U daje pierwszy w tym języku periodyk 
tam gdzie wydawałoby się zawisnąć powin „Skorb kaozebsko-slowińśclj mowe". Są to 
na betlejemska gwiazda, tylko ciężkie oło- (D ciężkie tata dla Kaszub6w, o których Otto 

. . . . von Bismarck w jednym z listów pisanych s 

l
wiane chmury. Dmucha przerazllwy wiatr, O Warcina w pow. Miastko m6wl• 
Pr6szy drobniutki śnieg. Dom od 1om11 da- -: ' 
leko. Na pofalowanym terenie sąsiad są- n\ w

11 
.• 1.~teszkam tam, adzl11 psy ł Kauut>ł 

~iada nie widzi. ~ „.„ 
Dawno. może 60, a może I wlęC'ej lat tP• :J Mimo całej sweJ nlenawł§cl Bismarck nie 

mu „panem na Betleem" . był Wiktor Gru- łf\ by! Jednak w stanie zapobiec powstawaniu 
\li licznych towarzystw kulturalnych, kupleo• 

chała. Miał tych piasków tak dużo, że do· kich, rolniczych. Powstaje szMokl rocb rol• 
liczyć się Ich nie mógł. Mieszkał w ubo- CC nlczo-ośwlatowy. Toczy się ucięta walka o 
żuchnym gospodarstwie, miał jednej?o kfl· · Q polskoś~ takłe na forum parlamentu prus-

ó kiego, do którego wybierani są posłowie• 
mornika. w komornik nigdy nie 1oc7.ekał Pofa~y. Powstaje literatura polska, polskie 
się przyzwoitego domu. Żył w mal!!ńkie'j pisma. O~lawlony „Kulturkampr• wbrew za 

Ś ł t k b tl · k I ł k <. Kaszubów do walki o polskość. Rozwija się 
Y nazwa o szop ą e eiems ą a < czytełnirtwo polskie, kolportaż polskiej pra• 
azwa pozostąła. Dziś weszła ona na stai„ sy. Wybnrha strajk ukotn:v, w którym u• 
o oficjalnych nazw miejscowości, '< dział bierze too tys. dzieci. Pojawiają się 

(/) 
pierwsze rozorawy naukowe o języku ka• 

Na dawnej „posiadłości" mieszka dziś szubskim. W 190R roku zaczyna ukazywae l
zopce, pod słomianym dachem. '{toś ki<'?• mierzeniom staje się elementem mobilhacjl 

Dzięki : precyzji obllczefl (jakich dokonują dzisiaj ucze. zterech .gospodarzy: dwu synów Grucha· - się „pismo dla spraw kas?.ubsklch Grvf". 
ni przy pomocy radioteleskopów) jesteśmy w stania ł p·ń 1 l j d K 'd · h n1 .Jeszcze w roku 1912 Antoni Chołoniewski w y, 1 ca eszcze e en. az Y z nic go· W •weJ książeczce „Nad Morzem Polskim" pi• 
z całą dokładnością ustalić daty I miejsca zja·wisk astro· spodaruje na maleńkim skraweczku podłej :J sze: 
nomicznych, które wydarzyły się przed setkami 1 tysią· ziemi i wszyscy marzą o przeniesieniu się '""'I 
cami lat. · gdzie Indziej. .J ;,Sl)oza rooatrk mle1sklch stolicy l)ol!Uf• 

Bo tu W Betleem. Cho~ w okolicy do .._1, -· !01o1swzyc~yhzn~~ •• szub wjeta~a alę w szczcrrq 
Pojawienie się gwiazdy 1ietlejeinsklej - jak 1twter• " "" ~ A " • ~ 

dzili uczeni brytyjscy - było właściwie eksplozją jedne- stare tradycje są trwałe, nawet w trady· 
go z ciał niebieskich, kt6re na skutek wyczerpania się lcyjną „gwiezdkę" nowości nie ma. Nie po· OJ Ale tej polszczyzny nie cliclell uzna! i!inł 
zapasu wodoru nie mogło dłużej równoważyć swego we- jawi się tu „łeprowediesz", · nikt nie śple· zaborcy, .którzy, by odebrać tej ziemi, jej 
wnęt.rznego ciśnienia. Podobne zjawisko obserwowano wa tu.u !udowi, eo polskie uruchomili w Berlinie 
wielokrotnie z naszej planety l to niekiedy przez dłuż- ogromny sztab naukowców. Zadaniem Ich 
szy okres. Efekty eksplozji cwlazdy betlejemskiej ;;:„kryiidw, wryl'edio ni• P>terzemu = było dowieś~ braku praw Polski do tych 

'd ł my prędzej nlo !'óJdzlemy, -- 7.iem. I kiedy w roku 1919 zebrała ~I" w 
wi oczne były w Palestynie przez 70 dni. Wyjątkowe at my kucha dostantem11„" " 
wydarzenia kosmiczne zbiegały się czasem z wydarze- Paryżu konferencja pokojowa, nikt w kra-

~~~~~~'''''''~ niaml historycznymi. Do niedawna, tu w Betleem choinkę • ju nie ~tarał się o to, by odwieczne prag. 
"""'-''''''~~ Awląteczną strojono paskami papieru 1 sin• nienie Kaszubów - powrót do Macierzy -

Tegn dnia wszystko "' Comll<s ~~ Na przykład proces rozpadania -się luli przeobrażania l my l Pjwlada Plnca, - Nie 1tać nas było urzeczywistniło się. 

~~ jednej z gwiazd, widziany przez okres trzech miesięcy a w ęce .„ · 
City zapnwladało nlezwv'kle wy ~ Za to spokój panował tu nadzwyczajny. - Nic też dziwnego, te znaleźli ~le lu• 

..,.~ w roku 1230, zbiegł sio z decyzją Fryderyka II Barba• Od 1 c ó K 1 6 b 1 N' m darzenia. Nawet sln11ce wstałn ~ „ .,. e zny wr g aszu 1 w - ogac ie dzie, kt6rzy podjęli się udowodnienia pre-
~ rossy podjęcia drugiej krucjaty. Takle przypadkowe zbie• v nie pchali się w te strony. 

wcze~nlef. dokładnie 19 minut ~ gl okoliczności potrafiły wykorzystać najr6żnlejsze reli• - Ziemia tu za słaba." - dodaje Gruch•• zydentowl Wilsonowi polskości tych ziem -
przed wschodem. o" ~ gie, nadając Im charakter nadprzyrodzonY, 1_ u_ zależnion.Y. a. ; opowiada stary działacz kaszubski, wsp61• 

~ Od naJda wnleJszycb czasów, od początku 
l!llierlff Vodka ódei'wa1 iii 04 ~ od woli bóstw l bogów. - IV wieku zaborczość zacbodqiego sąsiada (Dalszy ciąg na str. 5) . 

conocnvcb za.fe~ . wstał ze sto\•~~~~,~~~~~~~'~ 
ka I urP!!:JJlował według &loft \ · 1 .John 'Rh1tf n " wstał, bt I Maxi. kt6ref najnowsza I McBumel nie wstał. Przezwy-1 A O'Ferma. Jak to • O'Ferma; 
ca swój zegarek. wstać nie móą"I.„ Platv AJ za· · 1>ochloneła ostatni•10 ciężył .tednakżP. swoi• lenistwo robił swo.ie. Smiano 'ie z nie• 

plątał mu ile w rękawie, przypomniała McBume• I mruk!lął ...J'J'Zez aen: co w miastec21k11, :te nie palii 

-Nie wlPi!zlai ti te iO minut. , Grał o szalei\ en 1taw'ke. W I 
o którP przesun~I wska:r.ówkl banku było S puszek kawv 
zawata na losie Jego ··l całeg~ „Nesca". 
Comiks City, 

towł. te eza! łu:ł wsia~ 
do Pracy na działke. 

I .'""! McBumel za W11ze 
L·ł. „,„ ''"'"! spo.frii@nle na 

tner6w swe&'o 
Jiotćerowvch ji:lr· 1 
kochanka." 

' , .... 
nie nlie. I w og6te. ale 011 taki 
!UŻ był.„ 
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~ Okres Bożego Narodze~: : ludowej tra- Nie zamier2'amy tu rzeczy wszem znanych klasę najL iczn i e1szą. a na szczycie h ierarchii - + D!abe! wchodzi! w ltufz{ I e>pętywal, o ~ 

ł 
dycji bogaty jest w obrz<>dy, wróżby, przed- opisywać, na przykład, że anioły mają najmniej l i czną. Zwykle przedstawiani są poo czym wyżej wspomniano, orzeźwia! zwtokt sa-

" postacią mężczyzn, nie żeby byli tej plci , gdyż mobójców lub nagle zmarlych, a cl wstawali 
stawienia jasełek. Okres to biesiad i zabaw. skrzydła a diabły rogi - lecz do głębszej jako duchy czyste z natury nie mają ptcl, Lecz na szkodę ludzi w postaci upiorów. Smótk a I > 
Ku zabawie więc wspólnej przypominamy natury zagadnienia sięgnąć. Aby zaś o fałsz dla u..yrażen ia ich mocy męski ej . Każde ętwo- Węglik naleźell do Licznej grupy dtablów poi- ~ 

l główne postacie szopek: anioły, diabły, posądzonym nie być, do encyklopedii Orgel- rzenle I miejscowo$ć . ma;ą swego anioła - f 
śm· · h d branda - księgarza i typografa - sto lat op iekuna. bł • 1 

1erc, ero y„. Jak wiadomo, kiedyś miał m1eJSCe w niebie w d ,. a rz u c I c 
temu nieledwie wydanej, odsyłamy wątpią- czas próby. Wtedy grupa upojona miłością a ! 

~ J • d k k cych, by sami tam przeczytać mogli, że na własną i pychą próby wolności nie przetrzy-

il a Jem o o os zy :~:?1~.~:~~:~'.:0'.~;:;:~~::~;~f :~ ~~~~;'.:;;:::;rf ~~:r~~:f :~~5!:i~~·~g :z:i.~· : ~<g;~;:. ;;k '"w;:f~~ 0:1.o;.~:.~ , 
>, miarę sił ludzkich. Kiedy wierne swym za- sługując sie orzy tym różnymi sztuczkami. ku· ska r bów w Lochach zamku lęczycktego się zai- f 
~ · · · · 1. sząc, a nawet przytlumia.iac świadomość sa-
~ Pierwowzorem herodów był, jak wiado- sadom materialtzm, panteizm 1 raciona izm meg0 siebie w człowieku przez opętanie. W mowa!. 

< mo, tego samego imienia rządca Galilei, a teologiczny, zaprzeczają bytności aniołów, człowieku opętanym uderzająca jest dwoistość + Łatwo d iabla polskiego po ubi orze poznae. 
( t k · 1 J d . ł d d . r . Rogi na gtowie przykr ywa kapeluszem, nosi 

(~< po em -ro u e1 - w a ca po eirz iwy l frak z dużymi guzam i, z dtugą na brzuch ka- ~ 
okrutny. Stracił swą żonę Mariamme wśród • 1 · • e mizeLką. Spodnie po kolana, opięte, pończochy ~ 

~ męczarni. także trzech synów z tego mał- W Ig •I I ę S O m jedwabne. trzew iki ze sprzączkami. Z,atwo go > 
~ żeństwa. a ponadto szwagra swego i teścia. W .,. n I e I ny poznać. bo ma źren ice matowe. a z jednego ) 
< · ó 6 trzewika wygląda mu pazur w ielk iego palca. ~ 
c Zdrajca - zm1enLa.jący łatwo wrog w na w licznych opowieściach 0 diable 1 chlapie. > 
< sojuszników i sojuszników na wrogów. Zna- d iabet zawsze przegrywa, co wykazuie przewa- ł 
~ ny jednako z tego, że oczyścił kraj z roz- gę chłopskiego rozumu, jako jednego z naJ- ~ 
} 

bóJ"ników, i'ak i z tego, że żon miał 10 i głębsza filozofia uznaje za rzecz nader praw osobowa. Dotykalnie prawie rozróżnić można dzielniejszych przymiOtów naszego nare>du. ~ 
· · · · w nim jedna osobę przygniecioną. słabą, clru· > 

wiele· dzieci. Z nich jednego syna, Antypa- dopodobną istmeme stworzen wyzszego rzę- gą - panującą, silną. w opętaniu najwidocz- Najgroźniejsze są diabły, co się ukrywają 
)c tra, 5 dni przed własną śmiercią kazał za- du, których życie i natura są zupełnie du- niej okazuje sie istnienie I potęga złego ducha. w kręcącei wichurze. Wystarczy jednak nóż s 
~ chowne; Kościół posiada władze wyganiania złych rzucić w sam środek wiru. a diabla przybijesz. ) 

dusić, bo ten spisek przeciwko okrutnikowi duchów z opęt;invch za pomocą egzorcyzm6w, Zabić &"o można tylko srebrnym guzikiem i 
organizował. Niedziwno więc, że drżący, uznaje, Iż l.stoty doslconalsze od cztowteka które wykonuje oddzielna klasa stanu ducho· mierząc spojrzeniem lewe-;:o oka. Innv jest 
by władzy nie utracić _ rzeż dzieci do lat uzupelma}ą cykl wszechświata. Niepodobna wnego, temu wyłącznie poświecona. a nosząca jeszcze sposób: iaje zniesione pierwsze od ko-

oznaczyć Liczby aniołów dobrych i wiernych. nazwisko egzorcystów. Stopień egzorcysty na• koszy w wigHie Bożego Narodzenia, trzeba 
dwu urządził, gdy dowiedział się, iż król Wielu jednak doktorów kośclola mnlemalo, te daje moc wypędzania czartów z ciała opęta· nosić przez czas Zapust. Wtedy' gdy zajrzysz 
nowy się narodził. liczba aniolów w stosunku do ludzi jest ;ak nYch. Stopień ten otrzymuje duchowny po spe· do karczmy w czasie uciechy, ale dziurą taką 

Ó 99:1. cjainych świeceniach biskupa, gdzie sek wypadł. zobaczysz diablów pośród 
Postać Heroda już · przez wsp !czesnych + Najczęstszym! pos taciami ctlablów wystę- tańczących ludzi, jak razem hasają, 

dostatecznie była wzgardzona. Zostawmy + Antolowte zajmują rozmaite stopnie, co pującymt w polsk ich d ialogach na sceni e byli 
wii:;c historykom dalsze nad jego życiem potwierdzi! sobór konstantynopo!itatlsk i w ;;53 Smótka I Węglik. Rozgn i ewani na Smierć, Przez ten otwór rzuć jajem, a ten kt6re-

I 
rozpamiętywanie, a sami zwróćmy się ku roku. W ogólności liczba duchów ;est w o<t- chc ie l i ją zamordować I b;zi bez litości. ale s ię go dosięgniesz, ten zabity jak piorunem 

wrotnym stosunku do wvsokoścl ich stopni a zm iarkowali. że zab iwszy ją palów dusz usta-
~ istotom innym, w życiu późniejszym ludzi, i zakresu wladzy. n ie, bo przestaną umi erać, dlatego unieśli jq padnie. 
~ wielce ważącym. r + Aniotowie najniższego stopnia stanowią do doktora, który jej zdrowie przywróci!. (Wybrał S.T.) 
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A oto średniowieczne kur· 
czę: gotowane w sosie z mo· 
Śzczu lub pocięte w ka walki, 
posolone i zmieszane z k;!Wał• 

kiem słoniny, zawinięte w li· 
ście szałwii I ciasto, wszystko 
pieczone w piecu. Tym spo• 
sobem przyrządzano r6wnie1 
inne ptaszki, ryby I różne mię 

sa. W polskiej kuchni sred· 
niowiecznej do po tra w z re gu· 
ły zużywano też dużo cebuli. 

Do prostych śred11iowiecznych 
potraw hojnie szafowano piwo, 
które z narodowych napojów 
opartych o fermentację, jest 
bez wątpienia najstarsze. W 
każdym domu warzono piwo 
domowym sposobem. Jak do· 
wiadujemy się od Galla, Piast 
- rataj książęcy wyrabiał je 
sam i podał na uczcie bądź co 
bądź niecodziennej - postny­
iyn syna Ziemowita. Zamilowa 
nym piwoszem był Bolesław 
Chrobry, który m. in. cesarza 
Ottona piwem podejmował. 
Prz.yzwyczajenie do picia piwa 
było tak powszechne i silne, 
że Leszek Biały nie dopełnił 
krucjaty bojąc się, że w _ob· 
cych kra<jach nie będzie piwa. · 
Biskup Konrad Kujawski nie 
przyjął w XIV w. zaszczytnego 
arcybiskupstwa Salzburga, do· 
wiedziawszy się, źe tam piwa 
z pszenicy nie mają, 

111iód należał już do napojów 
bardziej luksusowych. Przyg<>· 
towywano go aa potrzeby wla 
sne i na handel, A oto jeden 
z przepisów na jego przyrzą­
dzanie z 1543 r.: najpierw wa­
rzy się lD funtów miodu z 40 
funtami wody. Po zdjęciu azu 
mowin wkłada się funt chmie 
lu, w płóciennym woreczku 
uprzednio odd2ielnie zagoto­
wawszy w wodzie. Po przestu­
dzeniu dodaje się drożdży piw 
nych 1 zakwasu chlebowego. 
Inny przepis z XVI w.: do 
3 garnców miodu, IO garnców wo 
dy, 2 łyżek drożdży piwnych 
dodaje się 2 funty kopru wło­
skiego, wywarza się tę mieszani 
nę do połowy, a potem daje 
się wykisnąć. Dla zapachu do· 
dawano do miodu także pieprz, 
goździki i cynamon. 

Nie byle jaką ciekawostką 
może być jadłospis wraz z ra­
chunkami przeciętnego obiadu, 
przygotowanego dla króla Ja­
giełły (oczywiście wraz ze 
świtą). Gromadzono na tę oka 
zję: 1 szt. bydła, 2 połcie sło­
niny, 2 szynki, 40 kur, 10 kur 
cząt, ł kapłony, 1 barana, 
setki jaj, 4 prosięta, 10 szt. se· 

rów, groch, kaszę jaglaną, ja­
rzyny, pietruszkę, mleko i 
śmietanę, cebulę, p61 achtela 
piwa. Piwo i miód pito chętnie 
i po wszech nie, jednak w u­
miarkowanych ilośriach - prze 
ciętnie nie więcej niż 1,5 do 
2 litrów na glowę dziennie. 

• ... 
Zupełnie zmieniają się oby­

czaje kulinarne z ko1icem XV 
wieku. z jedzenia obwarowa­
nego całym ceremoniałem, czy 

nić się zaczyna Jedną z atrak• 
cji i rozrywek (m. in. chyba z 
braku rozmaitości tychże). Na 
stępuje duże zróżnicowanie mię 
dzy stopą życiową niższych i 
wyższych warstw społecznych. 
Przejmuje się wzory: francu­
skie, niemieckie i orientalne I 
doprowadza w końcu do skraj 
ności wystawność biesiadowa­
nia. Uczta potrafiła składać 
się z 18 dań. Pisze o tym Rej: 
„Patrz na owe przysmaki co 
je sapory zowią, a prawie sa­
pory, bo chłop po nich sa11i 
ożarłszy się jak w barłogu 

kiernoz („.) Więc pozłoty rozli­
czne, one kury pozłociste, one 
orły, one zające, a potrawa w 
środku dy,iabla stoi(„.)". 

W tym to okresie na dobre 
zadomowiają się w Polsce daw 
niej nie znane napoje - wino, 

a później od XVI w. gorzalka. 
Własne, krajowe, kwaśne wina 
zastępują importowane hi1zpai1 
skie, francuskie, greckie - to„ 
kaje, węgrzyny, alicanty, mał­
mazyje. Nadzwyczajnie adaptu 
je się też przeniesiona z Nie· 

miec gorzałka, którą chrzci się 
przeróżnymi swojskimi nazwa­
mi m. in .: klocia, sieczka, kucyj 
ka, madrelka. sołucha, prostusz­
ka , wódka. 

W X:VIl-wiecznej księdze ku­
charskiej, spotykamy już więk· 
szość potraw do dziś dobrze 
nam znanych. Jest tu i rosół, 

sztufada albo duszona 11otra• 
wa, łligosek, kurczę z wątrób­
ką, kapłon z kawiorem, ryby 
szaro po królewsku, ryhy z 
kasztanami, szczup~k z musz­
tardą lub kwaoną kapustą, ma 

rynaty z czosnkiem, barszcz, 
polewka, pasztety I około 300 
innych po tra w. 

Życie w Rzeczypospolitej szla 
checkiej było bardzo towarzy­
skie. Spędzając je w oddalo­
nych od siebie dworkach, szu• 
kano <>kazji do spotkań i zaw 
sze gościnnie witano przybyszy. 
Do najtypowszych okazji na• 
leżały święta, w które składa· 
no życzenia, awanse społecz.ne 
(wyższe urzędy, nominacje, or­
dery), narodziny potomka, rocz 
nice, imieniny. Bankiety I hu­
lanki urządzano nawet przy 
okazji pogrzebów. Przy takich 
okazjach większość czasu spę­

dzano oczywiście przy stole. 
!;:am bankiet odbywał się za• 
zwyczaj względnie spoT,wjnie. 
Pod ko.niec obiadu wnoszono 
jednak wino i zaczynała się 
regularna pijatyka. Pijaństwo 
stało się niemal cnotą, jak 
gdyby obowiązkiem towarzy. 
skim w tym mało skompliko· 

wahym świecie. 

Szesnasty wiek jest Jeszcze 

wstrzemięźliwszy, stopniowo je 
dnak wraz z upadkiem wyż· 
szych aspiracji kulturalnych i 
wzrostem zamożności, picie po 
tęgowało się. Czasy saskie sta 
ły się kulminacyjnym okresem 
rozpusty pijackiej uśmierzonej 
dopiero za Stanisla wa Augu­
sta. Opowiadania o rekordach 
wytrzymałości i figlach pod· 
chmielonych kompanów, były 
ulubionym tematem. Wszystkie 
najważniejsze interesa, tak pu­
bliczne jak prywatne, między 
świeckimi, jak i duchownymi, 
załatwiano przy kielichach • 
0 Beczka piwa w komin. kie­
dy się dobrała kompania nie 
zabawiła dwóch godzin" - pi­
sze jeden z kronikarzy, Kito­
wicz. 

Trzeba było mieć nie byle 
jakie zdrowie, by takie uczto• 
wanie przetrzymać. A bywaJI 
tacy jak niejaki Bogdan, rząd­
ca dóbr czudnow•kich, który 
na śniadanie zjadał skopowa 
pieczeń, gęś, 2 koguty, pieczeń 
wołową, ser i 3 chleby, Przy 
tym wypijał dwie miary mio· 
du. 

Krytycznie portretowali 
swych współczesnych ó1vcześni 
satyrycy. P. Gilowtk; w swe} 
„Postylli', pisze: „pijanice s'$a­
ją się wnet. srodzy, wszeteczni, 
niewstydliwi, niepohamowani, 
ani w obyczajach, ani w mo­
wie(„.), wdawają się w śmiech, 

w żarty błazeńskie, postawę 
szaloną, śpiewanie grube, słowa 
plugawe, nieobyczajne. („.) Ję­

zyki plotą i wiele złego popeł· 
niają, guzów, ran („.) szkody 
(„.) nabywają". 

Dawne to, minione obyczaje, 
a rzec by się chciało - skąd 

my to znamy„. Higieniści przy 
pominają o w11trobach, zwap• 
nfeniach, otłuszczeniach, zady­
szkach, przeciążeniach. A jed­
nak„. Dziwimy się, obgaduje• 
my obyczaje, kt6re gdzie in· 
dziej za naszymi granicami na 
kazują powścią~liwą gosc1n­
ność, skromność posilk6w, o­
szczędność biesiad i przyjęć. 

A sami tak często jeszcze na­
wiązujemy do tradycji tak bar 
dzo nie pa:uj~cych do dzisiej­
szego tycia w świecie, który 
poza męczącymi rozkoszami 
podniebienia, dostarcza nam 
nie-0granic2'onych możliwości za 
&pokajania bardziej wyszuka· 
nych potrzeb 1 zainteresowań. 

M. KR. 

Pechowy piąty As wywołał straszliwą strzelaninę w saloonie. Wokół rozrywały się pociski, słychać było okrzyki pełne trwogii i wściekłości„.! 
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Sheriff Vodka interweniował 
oburącz„. 

.Jołin Bluff 'laplątal sle 'li 
suknię Mary Maxi.„ 

Mary Mini, widząc to, pozie• 
leniała z zazdrości (czego, Ąie• 
stety, nie możemy pokazać, b(l 
i.1. st~ona nie jest kolorowa), 

A O'Ferma, Jak to O'Ferma, 
robił swoje, I robił to ipiewa­
jąco,„ 
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(Dokończenie ze str. 3~ 

założyciel kaszubskiego muzeum w Kartu• 
zach, pan Marszałkowski. 

- Inicjatorem wyjazdu do Paryża był, 
jak go się dziś nazywa, apostoł sprawy pol 
skiej - Antoni Abracham. Chłop wielki 
jak dąb. Sjlny, prosty Kaszub, który cale 
swe życie poświęcił kaszubskiej sprawie. 

- Jak głosi dzisiejsza legenda, '10n()ć tak 
huknął na Wilsona i Lloyd Georg.a po ka­
szubsku, że ci od razu uwierzyli w pol­
skość kaszubskiego ludu - wspomina pan 
Marszałkowski. 

Ale poza legendą dodać można, że dłuil 
dorobek publicystyczny Kaszub nie poszedł 

na marne. M. ln. pismo „Gryf" także słu­
żyło w Paryżu za argument polskości Ka­
szubów. Mimo to ziemie lęborska i bytow­
ska pozostały w granicach państwa nie· 
mieckiego. 

Wprawdzie dużo wcześniej poeta twier­
dził; 

Nte ma Kaszeb bez Polonii, 
a bez Po!Scl Kaszeb 

to jakże aktualne ł)yły wciął strofy wiei• 
kiego poematu Hieronima Derdowskie1to1 
„Kaszebsi pod Wiedniem" 

„Ptękny kra1u Kaszeblcl, 
ziemio obiecano„ u 

Nie całe Kaszuby wróciły do Polski, Wie• 
lu Kaszubów zamieukalycb szczególnie na 
ziemiach lęborskiej, bytowskiej, miasteckiej 
przedzierało się przez granicę, przyjeżd_żało 
do kraju, by tu się osiedlić. Cl którzy pozo• 
stali, narażeni byli na jeszcze brutalniejsze 
zabiegi germanizacyjne. Wreszcie na ob-Ozy 
koncentracyjne. Odebrano im język, kazano 
wyrzec się ojczyzny, pozbawiano ziemi, tępi o 
no tradycje. 

Nic też dziwnego, że gdy wybuchła n wol­
na światowa pierwsze represje skierowane 
były przeciwko Kaszubom. Od pierwsLych dni 
okupacji ist~ał obóz w Sztutowie, sławny 
pod nazwą KL Stutthof. To właśnie tam w 
pierwszych dniach wojuy zg1nęly tysiące &a• 
szubow - Inteligentów, robotników młodego 
miasta Gdyni i chłopów. Dziś w piękny kraj­
obraz ziemi kaszubskiej wplecione są di.iesiał 
ki pomników upamiętniających miejsca kaźni, 
wśród nieb największe - w Plaśnicy i Lesie 
Szpęgawskim. Ale nie wsi.yscy zginęli od ra• 
zu. Najeźdźca niszczył Kasi.ubów systematycz• 
nie. Wypełniał nimi wszystkie obozy. Oto 
chyba jedna z najtragiczniejszych gwiazdek 
jaką kiedykolwiek przyszło przeżyć czlowie• 
kowi, który jak inni cale swe życie pośwlę· 
cil sprawie kaszubskiej - Lubomirowi Szo­
pińskiemu. 

- Był on muzykiem - opowiada dziś Ka• 
szub z pochodzenia, gdański dziennikarz 
Pestka. - Gdy ukończył Konserwatorium Pol 
skie w Gdańsku był najpierw asystentem pro 
fesora Kazimierza Wiłkomirskiego, ówczesne· 
ęo kierownika chóru „Lutola" w SopOJ:le, a 
następnie objął kierownictwo zespoju. W 
pierwszych dniach wojny Szopiński zostal• 
aresztowany i a wieloma innymi osadzony 
najpierw w KL Stutthof a potem przesłany 
do Dachau, a następnie do Gusen. 

To właśnie tafo w owym środku piekła, 
gdzie zmaltretowanym więźniom odebrano na­
wet nadzieję, Szopiński postanawia walczyć 
o odrobinę człowieczeństwa. Organizuje -chór, 
który ratować ma w ludziach wiarę, chronió 
przed całkowitą rezygnacją. Mimo wyczerpu• 
jącej pracy, mimo wycieńczenia, Szopiński 
zbiera 200 ochotników. Intensywnie ćwiczy. 

W zespole są ludzie wielu narodowości, 
wszyscy uczą się precyzyjnie wymawiać 
słowa niemieckie, francuskie, czeskie, serb­
skie 1 polskie. Uczą się bowiem kolęd 
wszystkich tych narodów. I gdy nastała 
noc wigilijna, gdy na niebie zabłysły pierw 
sze gwiazdy, na obozowym placu apelowym 
stanął czworobok więźniów, a przed nimi 200 
wychudzonych współtowarzyszy. Zabrzmiała 
pierwsza kolęda, była to śpiewana po nie­
miecku „Cicha noc". Potem przyszła kolej 
na Inne kolędy. Ale żadna z nich nie 
brzmiała tak jak polskie „Wśród nocnej 
ciszy", A gdy 200 głosów zaśpiewało 

„„.r my czekamy na cteble P<tno", 
„w~r6d stojących na trzaskającym mrozto 
wtętnl6w dal slę slyszed szloch. To pla­
kall Polacy .. .'' 

napisze w kilka lat później Lubomir 
Szopińsk!·~ ·-

HENRYK ZAWIRA 

I 

I 

I 

I 
.John Bluff skorzystał z iii· 1 

mieszania. wyplątał się z sukien 
Mary MaxJ. i umknął unosząc 
bank Ili 

Mary Mini obawlafac się, te 
straci Johna Bluffa na zawsze. 
rozwinęła najdłuzsze lasso„. 
odfałowała piękny szal, któr:y: 
był ju:t na ukoilczeniu.M 

~ CZYM SIĘ POWINNO ODZNACZAC DOBRE KOŁO? OCZYWISCIE DOKŁAD­
·~ NYM WYWAŻENIEM I WYPASOWANIEM ORAZ JAK NAJCIEŃSZYMI SZPRYCHA­
~ MI. POZA TYM KOŁO NIE MOŻE „GRAC" - UDERZONE O BETON MUSI WY· 
~ DAC JEDEN DŻW!ĘcZNY STUK BEZ DODATKOWEGO POGŁOSU. KOŁO NIE MO· 
~ ŻE MIEC SĘKÓW I KLJNóW, A JUŻ POD ŻADNYM POZOREM GWOżDŻI. 

go rekonstruuJ11 itaaoe I filfdrii 
Ję nowe pojazdy &tylowe. w_7 
łącznie dla odbiorców państwo 
wych .- muzeów, wytwórni fil 
mowych, dyrekcji stad,nin ltd. 
Ostatnio np. zwróc.U 1lę „Or· 
bis" w sprawie budowy 12• 
osobowego dyli.tansu, który 
miałby obwozić zagran!cznycb 
tu.rysiów królewskim nlakiem 
starej Warszawy. 

~ KOŁO JEST BOWIEM NAJWAŻNIEJSZĄ CZĘSCIĄ POJAZDU. NAWET NAJ-
5 WSPANIALSZE, ZDOBNI!; W ADAMASZKI I TIULE PUDŁO KAROCY USTAWIO­
< NE NA ZŁYCH KOŁACH STRACI CALY SWÓJ SZYK I KLASĘ. - -

o tym powołnicy i dlatego adeptom swej 
sztuki zadawali jedno tylko zadanie - zro· 
hienie koła o smukłych szprychach, małej 

piaście, a przy 
i wstrząsy. 

tym mocnego • wytrzymałego na 11derzeuia 

TakLm kołem podsumował 
też swą wieloletnią naukę Al­
bin Bogajewica: i z tzw .. ,wen 
derbuch" ruszył w świat po 
ostrogi powoźnika. Było to 
zgodne z ówczesnym rzem1eśl· 
niczym obyczajem, by wy• 
zwolony świeżo ccteladnik na­
bierał dOdatkowego szlifu w 
wybitnych warsztatach. Boga­
jewicz dociera więc do Ber1i­
na. , gd-zle mlał swój zakład 
jeden z najzdolniejszych po­
woźników Europy, nlejakl 
Znols , dosta<rczający pojazdy 
na dwory królewsk ie I ks:ąz~ 
ce. Młody Polak musiał za­
imponować swymi umiejętnoś­
ciami, skoro majster dopusz­
cza go do budowy reprezenta 
cyjnych san dla samego wład 
cy Prus. Ale to Inna historia. 
Nas Interesuje rok 1890. który 
daje początek niezwyklej ka­
rierze rodziny Bogajewiczów. 

Trzeba przyznać, że miejsce 
zostało wybrane zna·kom:c1e. 
Przez Pniewy pnebiegał szlak 
pocztowy oraz linia berlińska 
dyliżansów. Co prawda towa­
rz.vstwo przewozowe .,robiło 
Już bokami" nie wytrzymując 
konkurencji 1 koleją I wkrót­
ce og\os\lo „plajtę", ale kto 
mól(! wtedy przypuszczać. te 
nastąpi to tak szybko. dogaje 
~cz wierzył zresz.tą w oolskie 
przywiązanie do konia I nie 
omyllł się . Rychło kołodziej· 
nla I kufola przeradzają się w 
fa-brykę powozów. 

W 1931 r. zakład przejmuj!! 
BogaJewic• - syn, Leonard. w 
hlstoriJ firmy zapisał ;;dę on 
W~!Hodukowanlem „llnljkl", 
ktorej 26 sztuk zakupiła m. In. 
Szwajcaria. Prosta „lawa" na 
kolach, mająca po bokach dwa 
długie &topnie podobała się 
przez swą lek'kość i nieskom­
plikowana budowę. 

I wreszcie trzeci z rodziny 
powoźników, wnuk Albina -
Inżynier mechanik Michał Bo­
gajewicz, kierujący zakładem 
od !!161 r. 
Szczupły, drobnej budowy 

niczym nie przypomina ojca 
lub dziada. Mam okazję do 
porównań, gdyż na ścianach 
mieszkania wiszą portrety 
obu poprzedników. Dziwnie 
nie pasuje ml jego sylwetka 
sportowca ·do profesji powoź­
nika. Może dlatego. że jest 
ona już zawodem w Polsce 
unikalnym - na palcach jed 
nej ręki można policzyć 
wszystkich powożników - a 

moie ten dyplom wyższej 
uczelni.„ 

- Co pana skłoniło do 

kontynuowania rodzinnej tra­
dycji? - pytam. 
Długa chwila milczenia. 

Wydawało mi się, że inż. 
Bogajewicz będzie oczekiwał 
tego pytania, tymczasem wi­
dzę, że jest zaskoczony. Czyż 
bym był profanem? 

- To Jest pa 
&jonująca pr~y­
goda I najwspa 
nialszy zawód, 

który t•rudno przyrównać do 
Jak iegokolwiek. Proszi: spol­
rzeć na zdjęcie tej ka,rety. Sb 
la u nas w renowacJl przeszło 
2 lata. Dwa lata drobiazgowej 
zega r m istrzowskiej wprost pr3 
cy. Nazywa się „Caleba rouge" 
l należy do najwspanialszej 

klasy pojazdów. Jatkat elega·n 
cja, wytworność linii. To ta· 
kl konny „mercedes". Nledar 
mo uważa slę „Calebę rnuge" 
za królewski pojazd, bo 1 Je~ 
dzl nim np. an~ielska królo­
wa Elżbieta. Wracając zaś do 
p y tania - to poza tym :r.awa 
źyla przekora. Wszyscy mó· 
will: - Kto dziś jeździ powo 
zami? Na co komu powoźnik? 
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Chodzimy po „go!lpodarstwie'! 
Bogajewiczów. Koloddejn!a, 
kuźnia, la .kie.rnła, a obok szo 
py l wozownie kiryjące praw• 
dz,iwe skarby. Inżynier otwle· 
ra kolejno wrota prezentująe 
niczym kustosz z muzeum swe 
najciekawsze na bytk1.. oto po 
wóz typu „milord" wyprodu­
kowany pnez jedną z najzne 
komitszych firm. Jego numer 
cechowy wskazuje, li powstał 
w latach 1890-1900. Zrobienie 
zupełnie nowe1 ka-rety tego ty 
pu kosztowałoby dziś ok. !OO 
t~· zł. Identycznym niemal 
powozem jest · „milord" z poi· 
sklej wytwórni Loner w Wat 
sza wie. I&tnieją przypuszc-ze­
nia, że przed woiną uświetniał 
on kolekcję pojazdów belwe• 
derowskiej wozownł. 

Zatrzymujemy się przed po• 
jazdem, którym Jeździł w 
„Lalce" tllmowy pan Wokul­
ski 1 Izabelą t,ęcka oraz tzw. 
„dogar tem" - 4-kolowym wóz 
klem mającym pod sledzen!e1n 
1krzynlę na psy myśllwskle. 

Padają nazwy bryczek, po• 
wozów, karet. Różne kształty, 
wielkoścl, przeznaczenia - Ilu• 
strowana historia tran'>Portu 
kołowego z XIX wieku, a 
także panujących wówcŁSs sto 
sunków społecznych I obycza• 
Jowych. Oto duże 8-osobowe 
„ wago nety" służące do orze wo 
z,u robotników rolnych, obszer 
ne, pękate omnibusy, bedące 
kiedyś własnością Unit komu• 
nlkacyJnef domu sa!k lego, 
„w(>z terenowy" podobny do 
tego jakim .feżdżą CarthalthO• 
wie w .. Bnnanzie", pow„zy ty 
pu „Victoria" I „Slxtus•: tak 
lubiane przez bon vivantów 1 
powodu swej lekkości I zwrot• 
noścl. Dalej kolekcja sań zdo 
blnnych rzeźbami gryfów, wil· 
ków. psów. 

W sferze projektów Int. BO• 
ga.Jewicza znajduje się ,gale­
ria pownźnlcza", w której 
ob"k pownzów I bryk znala• 
złyby 9ię zdt~cla I rysunki po 
1azdów rekonstruowanych w 
Pniewie. Niektóre z nich są 
Jedynymi egzem!1larzaml w 
Pnlscę. Ot. chnćhy tak• .ber· 
lina" należąca nieiidyś do hr 

Ale upa ,rłem się. I robi~ Szembeka, a którą Jetd-ztł 
bryczki dla PGR, a obok te- Chopin. 

by bez końca snuć opowieści o powozach I kare­
tach, o ludziach, którzy nimi jeździli, o ciekawo­
stkach konstrukcyjnych poszczególnych typów, 

I to nie tylko tych najstarszych. Bo wbrew pozorom pojazdy 
konne nie zeszły do lamusa. Ostatnio obserwuje się nawet Ich 
renesans, co prawda w postaciach czysto sportowych, niemniej 
bardzo popularnych~ Tu ciekawostka - większość poj9.tdów 
„sportowych", oczywiście polskich, była rekonstruowana bądź 
budowana w powozowni Bogajewiczów. 

A więc rzeczywiście fortuna kołem się toczy. Kto wie, ezy 
za lat kilka nie będzie w dobrym stylu posiadanie zamiast 
„syrenki" czy „fiata" - czteroosobowego „hreczka" lub po­
pularnego powozu typu „milord"? Pan Bogajewicz na wszel• 
ki wypadek zaprojektował bryczkę w stylu pol~kiego wóz• 
ka.„ JERZl! STEFKQ 

• 'il O•Ferma. ja'k to O'Ferma 
robił swoje, zagłębiał się w pr~ 
cę coraz bardziej„. 

Za chwilę Jednak rozpoczęła się pogoń. Scigano Johna Bluffa, ozym kto miał.o! 

Łysa Koliybi z Dutym Łbem I 
Do Martwienia Się Za Wszyst­
kich niosła go wprost ku dział­
kom„. 

McBumel powlewał drukiem I Wystrzałowa Mary Maxi 
L-4 i wrzeszczał, że nic go to żyła 746 magazynków .•• 
nie obchodzi. 

Pociski Sberiifa Vodkl slafy 
spustoszenie„. 
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~ • Działo się to w jednym z niewielkich por· ~ 
~ tow Wschodu, należącym do równie minia- ~ 
~ tur~wego p~ńs!ewk~, rządzonego przez ~ 
~ udzielnego ks1ęc1a. Niestety, w obawie przed ~ 
~ konfliktem dyplomatycznym, nie mogę wy- ~ 
~ jawić j~go nazwy, bo~iem główny!1' boha- ~ 
~ ,terem incydentu był Jeden z na1wyiszych ~ 
~ urzędników państwowych, a zarazem członek ~ 
~ ·rodziny panującej. ~ 

~ ~ 

w 
porciku, gdzie 
zacumowaliśmy 

przy jedynym 
nadającym się 

do tego celu 
miejscu po-
mosc1e ze spró-
chniałych dyli 

wyładunek 
sporej partii cukru wlókł się 
w piekielnym upale ospale I 
nieskładnie. Na dobitek tego 
syst:matycznie zaczął ginąć 
cukier. Całe worki znikały w 
sposób tak tajemnicz>'. _iż mo 
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żna było przypuszczać - za 
sprawą magicznych sztuczek 
W~chodu. Nie pomagali licz­
meni w ładowniach i na brze 
gu, ani dyżurujący stale przy 
każdym Juku wachtowi z za­
łogi. 

Właśnie chief zawiadomił 

kapitana, że znów nie moż­

na się doliczyć - tym razem 
już aż pięćdziesięciu worków 
- na co kapitan wpadł w ła­

godny atak szału, gdy nad­
biegł zasapany agent. Wy­
straszonym głosem zapowie­
dział za chwilę wizytę na 
statku samego Admirała 

Księstwa. Zważywszy, że pai! 
stewko to posiadało zaledwie 
jedną jednostkę pływającą -
dziesięciometrową motorówkę 

- były to odwiedziny dość 

zaskakujące. 

Nic więc dziwnego, że ka­
pitan posłał agenta do wszy­
stkich diabłów i pobiegł ku 
bdowni, gdzie dokonał się 

nowy cud z pięćdziesięcioma 

workami cukru. W przejściu 

minął starego człowieka 

wczłapującego właśnie na 
pokład w asyście dwóch tu­
bylczych policjantów. Wyda­
ło się, że chwiejny krok star 
C'1 spowodowany był nie tyle 
podeszłym wiekiem, co napo­
jem przystającym i·aczej roz 
brykanej młodości. 

Gdy kapitan wrócił do ka­
biny, zastał owego starca le 
żącego na swojej koi, popi­
jającego jego piwo i ćmiące­

go jego cygaro. Kapitan spur 
purowiał z wściekłości. 

- Precz stąd, bezczelny 
brudasie!... ~ ryknął aż w 
kabinie powstał przeciąg. 

Rzeczywiście, biały sarong in­
truza, choć ozdobiony Intere­
sującymi błysl{otkami nie był 

pierwszej świeżości, a jego 
zakurzone stopy spoczywały 

beztrosko na kapitańskiej po 
duszce. Starzec uśmiechnął 

się tylko dobrodusznie, go­
ścinnym, acz władczym ge­
stem dłoni wskazał kapitano­
wi miejsce na dywaniku pod 

koją I wyciągnął ku niemu 
pudełko cygar. Tych kapitań 

skich. 
Teraz dla odmiany nasz 

władca zzieleniał, przysko­
czył do koi I bełkoe214c coś 

w przypływie absolutnej fu­
rii zaczął wymachiwać pię­

ściami przed nosem. Nie ude 
rzył go chyba tylko dlatego, 
że byt stary. Tamten sk:rzy. 
wił się pogąrdliwle i ze spo 
kojem chwycił za rękojeść 

tkwiącego mu za pasem kri­
sa. Kapitan natychmiast wy 
biegł na korytarz. wrźeszcząc: 

Steward!... Wachtowy! ••• 
Zabrać tego żebraka!... Nie 
dosyć, że zapaskudził moj14 
koję, wypił moje piwo. pall 
moje cygaro, to jeszcze wy. 
ciąga na mnie nóż!... Poli„ 
cja! ... Gdzie jest u diabła po­
licja! .•• 

Sytuację wyjaśnił wreszcie 
przerażony agent. Jak chyba 
nietrudno się domyślić, sta• 
rzec był właśnie spodziewa­
nym admirałem. Postąpił zaś 

właśnie tak, a nie Inaczej z 
prostej przyczyny - w j.ego 
kraju gościnny obyczaj zezwa 
la odwiedzającemu na korzy 
stanie w czasie nieobecności 

gospodarza z jego domu I za 
pasów. To nie była cywilizo­
wana Europa z zamkniętymi 

na trzy spusty prywatn,yml 
mieszkaniami... 

Admirał trzymał jeszcze w 
garści rękojeść krisa. pod 
którą nie było jednak kawał 
ka ostrza. Pochwa dużyła 

mu tylko za schowek, skąd 

wyciągnął właśnie pokaźny 

dokument świadczący, I! rze 
czy wiście jest Admlrl.łem 

Księstwa. Kapitan zrezygno-
wany I skonfundowany usiadł 

na dywaniku, wychylił za 
jednym zamachem dwie 
szklanki dżinu, przyjął w 
prezencie własne cygaro I -
uprzejmie podziękował za 
dar w postaci pięćdziesięciu 

worków cukru. 

Audiencja zakończyła się z 
chwilą. gdy Admirał Księ­

stwa błogo zachrapał na ka­
pitańskiej koi, a kapitan -
na dywaniku pod koją. p„ 
kurtuazyjnej drzemce ~trony 

rozstały się w atm'J~ferze 

wzajemnego zrozumienia. 

:W· ANDRZEJEWSKI 
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DO TEJ CHWILI KRÓLESTWEM ZABAWEK, 
TAK JA~ SIĘ TO ZRESZTĄ CZYNI POWSZECH­

NIE, ZWYKl:.AM NAZYWAC WYPEl:.NIONE PO 
BRZEGI RóżNORAKIMI ARTYKUl:.AMI ZA­

BAWKARSKIMI SKLEPY LUB CAl:.E DOMY TO 

WAROWE. TERAZ BYl:.AM W DRODZE DO 
KRAINY, KTÓRA SWE NATURALNE BO­

GACTWA WYKORZYSTAŁA DO STWORZENIA 
JEDYNEGO W SWYM RODZAJU CENTRUM 

PRZEMYSl:.U - NAJBLIŻSZEGO SERCOM DZIE­
CI. 

W NALEŻĄCYM DO LASU TURYŃSKIEGO 

OKRĘGU SUBL, NA JEGO NAJDALEJ NA J>O­
ŁUDNIE WYSUNIĘTYM CYPLU, W NIEZWYKLE 

MALOWNICZEJ OKOLICY, KTÓRA ZALICZASA 
JEST DO N AJ CHĘTNIEJ ODWIEDZANYCH TE­

RENÓW URLOPOWYCH NRD, POl:.OŻONA JEST 

STOLICA PRZEM)'SŁU ZABAWKARSKIEGO TE­

GO KRAJU - SONNEBERG (GÓRA SŁOŃCA). 

• 

W KROLESTWIE 
Okolica ta. sąsiadująca z nie mniej pięknym krajobrazo­

"'~ Lasem Frankońskim, pełna jest kontrastów. O~k stref 
le111ych, boratych we wszystkie odcienie zieleni. upstrzo­
nych schludnymi wioskami o kolorowych, wesołych dom­
kach, m!Ja tu się rejony kojarzące się z jakimś obcym. 
trochę nieziemskim światem. W strefach tych poza nielicz­
nymi drzewami wszvstko jest mysioszare. Szare, smutne są 

łupkowe wzrórza. szare I bliżnlaczo podobne do siebie wio, 
ski. cale zbudowane według jednego modelu z tych samych 
łupkowych płytek. 

W takiej popielate.i wiosce, noszącej kamienna nazwę 
„Steinach", mój przewodnik, dzienni karz z Weimaru red. 
Burk:hardt zatrzymał swego „Wartburga": .,To typowa 
wioska tego regionu - wszyscy jej mieszkańcy Od wieków 
utnymują się „ produkcji zabawek lub hutnictwa szkła. 

W jednej I drugiej dziedzinie doszli do niezwykłe~o kunsz­
tu, a produkcja tych wyrobów zajmuja sie t11 obecnie wszy­
stkie sektory Od państwowe~o poprzez spółdzielczy do pół­

prywatnego I prywatnego. Przedstawię pani jedne~o z ma­
tuzalemów wioski, a jednocześnie tego tradycyjnego rzemio­
sła". 

Łupkowe domostwo rodziny Greiner przytuliło się do 
ściany skalnej. POd którf\ płynie bystry, górski potok. Kie­
dyś poruszał zapewne maszynerię tartaczną, BO-letni Alek• 
sander Gre1ner kieruje dziś półpaństwowa fabryczką. w któ­
rej jego rodzina ma udziały. Produkuje różnorodne zabaw­
ki pedal'Ol'fczne, ale Od 1815 r. firma wyspecjalizowała si~ 

w wytwarzanlu miniatur historycznych karawel, fregat 
I lnnyclll •tlltk6w. Do dziś te ,cuda 11recyz}i wytwarzane w 
duiej mierze recmie, wchłaniane są w każdej Ilości przez 
tynki zagraniczne zdobiąc kluby, stylizowane zajazdy, lo• 
kale rozrywkowe. lub kolekcjonowane sa przez hobbistów. 

Dzieje rodu sedzlwego Aleksandra są podobne do wielu 
• innych z tyci\ okolic. Ciężkie górskie warunki pozwalalv 

rolnikom I drwalom tylko na półroczną pracę. W wolnym 
czasie zaczelo sie struganie. I rzeźbienie zabawek z drew­
na. Poprzez wędrówki kupców. rzemieślnicy zyskiwali co­
raz to nowe wzorv I łatwo zbywali swe produkty. W wiel­
kich wiklinowych koszach. na własnych plecach lub psimi 
zaprzegaml, na przełaj przez góry wytwórcy znalazłszy 

nowe źródło utnyman,ia transportowali swe cacka do hur­
towników w pobliskim Sonneberg. 
Dzlł to l'órski~ powiatowe miasto znane jest szeroke 

11 produkcji doskonałych radioodbiorników tranzystorowych 
„Stern", s produkcji tworzyw sztucznych. maszyn ceramicz-

= 

nych ze skoczni narciarskiej Men~ersgereuth-Hiimmem 

pozwalającej na skoki do go m oraz, ze słynnego, kierowa­
nego przez prof. dr HoffmPistra obserwatorium astronomicz­
nego Erdisbiihl. Przed wiekami mieszkańcy tego leżącego 

na uboczu ważnych szlaków zakątka, należącego do księ­

stwa Coburg znaleźli swa wielka szanse w zabawkarstwie, 
które stało sie tll wiodącym przemysłem. Początkqwo by­
ły to prosił' zabawki drewniane - słynne koniki. jeźdźcy, 

jelenie. a poza tyru instrumenty muzyczne I lalki. W XVłll 
wieku grupa około 30 kupców z Sonneberg- uzyskała pny­
wilej wyłączności zbywania zabawek. Założyli oni szkole 
zawodową. w której rzemieślnicy uczyli wyr<>bu zabawek. 
na które było zapotrzebowanie w innych krajach Europv 
I świata. Dziekl współzawodnictwu całych wiosek, których 
rzemieślnicy pilnie strzer;li tajemnicy swego kunsztu, spraw­
ność ludowych wytwórców I ich kunszt artystvczn:v osiąl:'­

nęly taki poziom, Żt' zabawki z Sonneberg zaczeto prezen· 
tować na wystawach miedzvnarodowych. Już -w 1910 roku. 
złożona ze 100 figur ruchoma grupa przedstawiajaca w ca­
łym bogactw1e folkloru Jarmark turyński, uzyskała na świa 
towej wystawie w Brukseli, Grand Prix. Sonneberg zaslv­
nął z przepięknych lalek które były miniaturami przedsta· 
wicieli różnych zawodów I środowisk spolecznvch. 

Zainteresowanie produkcja i:-órskieg0 miasteczka było tak 
wielkie. że kilka zagranicznych firm - m. in. amPrykańska 
Woolwortha - założyły tam na miejscu swe centrale importo. 
we. Nic też dziwnego. że lokalni natrioci postanowili utrwa­
lić dzieje sukcesu gospodarczego tego regionu. w 1901 r. 
w pierwszej zabawkarskiej szkole zawodowe; w oparciu 
o przechowywane modele i wzorce utworzono muzeum za­
bawkarstwa. W salach 4-piętrowego budynku obejrzeć dziś 

można 40 tys. eksponatów. Obnk tradycji regionu. zbiór tt>n 
w historycznym przekroju tysiecy lat ukazu.ie swoista hi­
storię narodów świata widziana poprzez pryzmat pnPdmio­
tów, które zajmowały uwaKe dzieci. Malo jest chyba mu­
zeów. które ogłada się z tak wielkim zainteresowaniem. 
a przy tym ze wzruszeniem. W dziesiatkach gablot, zgro­
madzono zabawki pocllodzace z wykopalisk lub z hliższvch 

naszemu wiekowi ehpów historycznych. Pl"Zedmioty któ­
rymi bawiły sle małe żółte, czarne, białe czy czerwono­
skóre ręce, maja ściśle określony, typowv dla swych ras 
i narodów charakter. Wszedzie jako najbardziej ulubione 
zabawki powtarzaja się małe kopie postaci ludzkich i zwie 
rzęcyoh. Zbiorv tego muzeum ogląda.ia najsławniejsze oso­
bistości " całego świata. Corocznie wyłącznie w tym celu 
odwiedza małe miasteczko 120 tys. turystów mówiacyrh 
różnymi językami W muzeum prowadzone sa na szeroką 

skalę prace badawcze przez naukowców różnych dziedzin. 
Największa w świecie kolekcja zabawek pozwala sobie 

uświadomić rzecz ba.rdzo nrostą - jak bliskie sobie I Po· 
dobne są dzieci niezależnie od rasy i kontynentu. który za­
mieszkują. Bawią się prawie identycznymi przedmiotami. 
różniącym! się tylko w zależności od wplyw6w świata ze­
wnętrznego, Tu tPż plastycznie uzmysławia się rola wy­
chowawcza. jaka zabawki 0dgrywają w życiu pokoleń I Jak 
można ich wpływ wykonystywać do celów pozytywnych 
lub społeczniP szkQdliwych. Od wiek6w dzieciom daje sil) 
do zabawy miqiaturowe kopie narzedzl. przedmiotów. me­
chanizmów, budowli. które wypelniaja tycie .,prawdziwe", 
dorosłego społeczPństwa. Zabawki dzieci r<>'łlwijają się rów­
n<>legle do rozw<>ju techniki i wiedzy. Mimo małych rozmia-

MAlUCHO .:W 
T6w. przedmioty te zawsze ukazywaly dzieciom to, eo w 
otoczeniu człowieka odgrywało ważna rolę. przyg<>towywa­
ły dzieci do życia. Gdy gdzieś najszybszym środkiem loko­
mocji był koń, dzieci bawiły się Jeźdźcami, "' epoce kamie­
nia - bawiły slf/ kamiennymi siekierkami. Dzieci chińskie 

bawią sie dżonkami, dzieci japoiłskle symbolami używany­
mi w czasie tamtejszych obrzędów. R6wnież 1><>pnez lalki 
ich ubiór I wyposażenie, wdratano dzieciom późniejsze: 
bardzo praktyczne nawykł. Tym samym celom poznawania 
świata. otoczenia I jego zwyczajów służylv I słuzą domki 
lalek, urządzone zwykle na wzór prawdziwych domów z Ich 
wszystkimi funkcjami. W epoce bledermayerowskie.i. sal<>ny 
tych domków urządzane były w iym stylu, dziś dziewczyn­
ki bawią się kuchniami - lab-Oratoriami. a chłopcy mode· 

(Dalszy ciąg na str. 9) 
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W 
szak:!:e da.nyni m1 było spotka~ go niedawno 
jesz~ze raz. Jest w Pradze uloea .• Na porzlezl" 
l jest na tej ulicy wielki. pięciopi ętrowy dom 
towaroowy ,.Pod Białym Łabędziem". Rzeczy­
wiście: wszystkie panie ek&pedientki na ręka­

wach niebieskich fartuszków ma·.ią tu wyhaftowa 
ne białe łabęd'lde z głowami ozdobionYmi zło-

tymi koronami. Tu też od proga powi•tał mnie 
przemiły !:ból Rumcajs w towa.rzystwle dbającej o niego. 
jego „hospodyńki" - Manki. Było też małe .,Rumcajslątko" 

i wszystkie WY•tawy na parterze. a także wszystkie stoiska 
wewnątrz otoczyła opieką ta sympatyczna trójka. Zaś 

z glośni·k6w płynęły jedna za drugą przygody zbója. o tym 
jak spotkał Don Mirakla I jak ten oczarował Manke; t o 
tym :lak Rumcajs nce przebaczył tę zdradę • .• bo przeefeż 
była zaczarowana' , I 0 tym też Jak Rumca.ls zastepowal 
„tancmajst~a", którego przypadkowo pozbawił przytomnoś­

ci; I ta.kże o tym dl~ze'go „kukawka". czyli kwkulka był.a 

smutna ••• 

A wokół przewalał sli: ttum pra~aa op:arnlęty.ch ju:!: snadl 
amokiem prz:!dśwlątecznych zakupów. Tłum ten ładował się 

d<> każdej z trzech szybkich wLnd. które wynosiły porcje 
klientów na najwyż.$z, piętro. Tam· zaś. stopniowo scho­
dząc niżej, dociera-li oni od stoisk.a do stoiska. wprzejmie 
lndag<>w&nł przez sprzedawców •.• 

Bo sprzedawcv w Pradze nłe tylko dostrzegają l<llen1ów. 
Hasłem, które wid•nleje tu nad wejściamJ do większości skle 
pów ]<:Sit: „Przyjdic!e· - Poradzimv - Pomożemy". I rze­
czy":'iście: dla nas przywykłych Już do lekcewa'ienia i zby· 
wania byle czym. jest zjawiskiem niezwykłym, niejako nie­
p~jętym_ nawe~. że sprzeda'."•ca w sklepie z zabawkami pcze~ 
k1lka·nascle minut rozmawia z poten cjalny m nabywcą a w 
~ra.kcie teJ rozmowy potencjalny n.abyw<:a dowd.aduje li<ie 

Sw ięta 
jakimi zabawkami usatysfakcjonowane zostały dzieci sprze­
dającego. a wiec jakle warto kupić„. I nieważne. że przy 
nasti:pnym kliencie historia sio:; powtarza z tym tylko. że 

chodzi o inne zabawki (czytaj: pończochy, maszynki do go­
lenia itd. Itp.) Ważne Jest. że ekspedienci praS<Cy po lcil­
kl>dzlesięolu sekundaeh rozmawLa.Ją z kupującym jak ze 
starym znajomym .•• 

I dzi«;1" się tak nie tylko na reprezentacyjnym, .,wysta­
'll'.'OWYm Vaelavskle Namiestl, czyli Placu Wacława, ale 
t&kte W niezwykle malowniczych zaułkach J(orąc?.kowo re· 
montowanego Star~o Miasta i przy kri:tych, niezaoomnia­
nych 1,1llczka<:h: Malej Strany. P<> <:1.rugiej stron ie Wełta­

wy. ZĄ skrytym w rusztowaniach ! gruntownie odnawia'l'lym, 
prastarym Mostem Karo.Ja. Wszi:dzle, ~dziekolwlek -ie.st sklep, 
kramik, pu111kt sprzedaży czegokolwiek. na kupującego cze­
ka serdecz.ny przyjaciel I dobry doradea. człowiek. który 
lubi najwyra~n.ieJ swoją pra<:ę 1 eh.ce ją wykonywać Jak 
n.a.jle.pieJ. 

Mooes-i: bez 0<'b.awy wej~<! - clio~ 1esteg tu w jaki§ spo­

sób i•ntruzem - do którejkolwiek z maleńk ich go<oód p rzy 

Ma.lej Str.anie, n.a przykład pod numerem 2.33, gdzie ~ 



O 
d kilku tygodni nadchodzą z Brukseli do 
Lc>ndynu optymistyczne wieści o dzialalno­
śc1 G. Rippona, szefa bryty jskiich negocja­
torów w EWG. Niektóre p isma, podając 
„kalendarzyk" przyszłych rokowań, pod­
kreślały konieczność szybkiego prowadze-

nia negocjacji. „Fi.nl!Jllcial Times" z 1 grudnia wyrażał 
na wet zaniepokojenie, czy uda się podpisać traktat w 
pierwszych miesiącach 1972 r., jeszcze przed wakacjami, 
bo póź.niej, gdy wszyscy rozjadą się na urlopy, może 
minąć sprzyjający dla W. Brytanii okres i zaczną się 
politycme trudności. Trudności te to, oczywiście, po­
stawa społeczeństwa brytyjski.ego, z czego - jak pod­
kreślał ten sam dziennik, reprezentujący opinię londyń­
skiej City - zdają sobie nawet sprawę w Brukseli. Z 
równie wielk·im optymizmem pisano tu o przełamaniu 
francuskiego stanowiska, czego dowodem była m. i·n. 
wizyta francuskiego mindstra finansów w W. Bryta.nii 
i pobyt angielskiego ministra obr0<ny we Francji. 

Wszystko to miało stworzyć na Wyspie sprzyjający 
klimat dla rządowych starań o szybkie wejście do EWG. 
Wprawdzie nadal utrzymuje się, że ostateczna decyzja 
podjęta zostanie wówczas, gdy znana będzie cena, jaką 
W. Brytania mus.i zapłacić za otwarcie jej bram Wspól­
noty, w sumie jednak można było odn i eść'" wrażenie, że 
są to drobne szczegóły, które wcześniej czy póiniej zo­
staną pomyślnie załatwione. I nadal podkreślało się -
mówił o tym przed dwoma dniami Rippor. - że przy. 
stąpienie do Wspólnoty umożliwi Anglii rozszerzeni e 
jej wpływów na kształtowanie politycznego obrazu 
świata, a nade wszystko uwypukla s i ę korzyści ekono­
miczne, jakie ma odnieść W. Bryta,nia, jeśli tylko po­
łączy się z „szóstką "• 

Otwarcie dla W. Brytanii wielkiego, bezcłowego rynku 
zachodniej liluropy - według zwolenników zjednoczenia -
ma wpłyn11ć pobuduiąco na cały przemrsł i stworzyć dl ań 
niepowtarzalną szansę rozwoju. Podnosząc te przyszłe ko­
rzy~i. chętnie powoływano się na przykład innych kra­
jów. takich jak Belgia czy Włochy, które decydując sie 
n• zjednoczenie, znalazły w ramach Wspólnoty sprzyjające 
warunki rozwoju. 

Okazuje się jednak, że wszystko to były mity, iluzje, 
które nie znajdują potwierdzenia w rzeczi• wistości. z ta­
kim twierdzeniem wystąpili bowiem naukowcy z bardzo 
poważnej i cenionej w Anglii placówki specjalizującej się 
w stawianiu pro11noz gospodarczych. Krajowego Instytutu 
Badań Ekonomicznych i Społecznych. którzy właśnie teraz 
opublikowali wyniki badań porównawczych o rozwoju kra­
jów „szóstki" przed przystąpieniem do Wspólnoty i w ra­
mach tego ugrupowania. Sprawozdanie to na lamach libe• 
ralnego „Guardiana" zre,ferował ekono-miczny kon1entator 
dziennika. A. ffarxis, . który stwierdza na wstępie, że Je• 

- dyna widoczna 11:nrzyś6 odniesiona 1ntez tl! kraje ·poleita 
na tym, że na ich teretoriach 7.nacz.nie wzrosła penetracja 
amerykańskiego kapitału, przeciwko czemu - dodajmy od 
siebie - kraje te starają się walczyć, bez większych zre­
sztą sukcesów. 

Harris, opierając s.ię wyłącznie o sprawozdanie In­
stytutu, stwierdza dalej, że kraje „szóstki" nie tY'lko 
nie ~więk;Szyły swych wskaźników wzrostu w ramach 
EWG, ale- przeciwnie - są one niższe aniżeli przed 
przystąpieniem do Wspórnoty. Nie potwierdziły się rów­
ndeż twierdzenia o zwiększeniu przez „szóstkę" handlu 
międzynarodowego, poszczególne kraje EWG nie zrobi­
ły też postępu w międzynarodowej specjalizacji produk­
cji. W niektórych krajach natomiast znacznie wzrosło 
bezrobocie. Takie, według oceny Instytutu Ekonomicz­
nego, li\ rezultaty zjednocz.enia. 

Jest rzeczą niewątpliwą, podkreśla to zresztą autor 
komentarza w „Guardian ie", że raport ten dostarczy 
przeciwndkom przystąpien ia W. Brytanii do EWG zu­
pełnie nowych argumentów. Podkreślmy, że sprawozda­
n ie to ukazało się w chwili, gdy wielkie dzienniki an­
gielskie, szczególn!e te o masowych nakładach, doma­
gają się od rządu przerwania „konspiraeji milczenda" 
i podania do wiadorności publicznej, jakie są rzec-zywi­
ste warunki wejścia do EWG i czego Anglia moie się 
spodziewać {>O przy~tąpiend u do Wspólnoty. Na~eży są­
dzić, ie grupa polityków przeeiwnych wejściu do EWG, 
domagających się przeprowadzenia narodowego referen­
dum w tej sprawie, przypuści też nowy szturm. 

ANDRZEJ BRONIAREK 

~ ... -,~·--· z7Ai 

„Ho9t inec u dvou slounci". Kelne rka 0 obfitych kształtach 
i 1zczuply, wysmukły barman. który ~erwu.le piwo powi­
tają c i ę jak swego. Przy obs1ern ych dębowyc h stoła c h, Pa­
mięta)ąoyeh może cza5y król&w czeskich, któ rzy ki ed yś tą 
u·liczką musieli pr zejetdżaó. 1!edzą studenci. t<ik ż e J.ak 
u n.ais dlugowlo•si i speog!ąd.ają n• dno kufi.a, lu.b w zamy-

z Rumcajsem 
ślen j,u gładzą wąską dłoń swoich bladolicych „muz". Cisza, 
spokój, czas jakby sta•nąl .. . Ech, siedmalbyś tu bez koń c a ...• 

Siedząc tam myślałem. że wiem Już dlaczego ta·k napraw­
dę Rumcajs ~bójem nie był, że wiem dlaczego w g runcie 
rzeczy tylko udawał ... 

I to jest ta Pr.aga - 5taora•, Zlllpatrzona w swoją świetną, 
hi storycz,ną przeszłość - m iasto, na którego starym rynku 
o d•wunastej, na wieży ra·tuszowej przesuwają się pO<Stac ie 
mieszczan, śmie rć dZW0<nl dopominając się o swoje prawa, 
a na koniec kur trzykrotnie pieje złowieszczo„ .. 

Ale jest I Praga Inna, ta właśnie przv Vacl.avskim Namie­
sti, wiel·komie.)ska, europej.ska , t rochę krzykliwa, t rochę na­
wet nachalna„. W tE•i P r.adze różnego rodza ju va r iete~ nęcą 
przybyszów gołymi wd ziękami st rlpt i~e r ek„. Płacimy 25 ko­
ron (około 50 zł) i oto ju.ż Jerteśmy w „Lucern.i e". P rzed 
pólnocą orkiest ra 0puszc7.łl poll i·um, a ~ance rze k rąg parkie­
tu . któ ry powoli unosi s i ę na wyso k()~ć ok. I met ra pon ad 
poziom podfo.gi. Jaskra we punMc•wce oświetla j ą ten k rą g 
i za c hwilę w ich blasku „t aje , czy raczej zaczyna po~uszać 
s i ę. wysoka , bosko zbudowa•n.a dziewczyn.a , o<lzi a•na od dołu 
w cielio&te ra)Mo.py, a Od góry w to w„. czym się u roo-z.iła 

-

o 

-ł 
CD -CD 
X 
N 
r o 
:J 
c. 
~ 
:J 
c 

•.. A KIEDY ZŁOZYMY 

JUŻ SOBIE ŻYCZENIA, O­
BEJRZYMY PREZENTY I 
\\ YPIJEMY ZDROWIE BAB 
Cl, GOSPODARZY I ŚWIĘ­
TEGO MIKOŁAJA, KIEDY 
NA STOLE ZOSTANIE JUŻ 
NIEWIELE KAPUSTY Z 
GROCHEM I KARPIA, A 
PONIEKTÓRZY ZACZNĄ 
ROZLUŻNIAC KRAWATY 
- WTEDY ZAWSZE ZNAJ­
DZIE SIĘ KTOŚ, KTO ZA­
WOŁA PODRYWAJĄC NA 
NOGI ROZBAWIONE TO­
WARZYSTWO: A TERAZ 
- ZA TYCH CO NA MO­
RZU !„. 

I JAKŻE CZĘSTO WŁAŚ­
NIE W TEN WIECZÓR 
WZRUSZAMY SIĘ OWYM 
BANALNYM TOASTEM NA 
PRAWDĘ, POWAŻNIEJĄC 

NA MOMENT I SPEŁNIA­
JĄC GO SZCZERZE I SE­
RIO .. BO NA CO DZIEiq' 
MOŻNA ZAZDROśCIC TYM 
LUDZIOM WSZYSTKIEGO 
- BARWNEGO MARYNAR­
SKIEGO ŻYWOTA, EGZO­
TYCZNYCH PORTÓW, ZA­
GRANICZNYCH CIUCHÓW, 
A CZASEM I LATA W 
GRUDNIU.. ALE WIGIUI 
I ŚWIĄT NA MORZU NIE 
ZA7nROŚCI IM JEDNAK 
NIKT. 

R 
ok temu miałem oka 
zję poznać smak ta­
kiej właśnie wigilij­
nej kolacji z dala od 
domu, od dzielących 
się opłatkiem blis-

kich i hen, na Oceanie Indyj­
skim, pod niebem ti::apików „ 
wznieść, po raz pierwszy ja- , 
ko główny wigilijny toast -
„zdrowie tych co na lądzie .. !" 

• .. „Oleśnica" wyładowana w 
Port Sudanie i Dżeddzie szła z 
wysoko zadartym dziobem, 
zapadając w kotliny między 

łagodnymi pagórkami fal i 
wzbijając po obu burtach ol­
brzymie pióropusze pian, któ­
rych koronę wiatr zrywał i 
słonymi kroplami rzucał nam 
w twarze. Płynęliśmy przez 
Zatokę Adeńską, aby wkrót 
wziąć kurs na. Mombasę w 
Kenii i tu - pod Krzyżem 
Południa zamiast Wielkiego 
Wozu przyszło nam doczekać 
się wigilii. 
Szykowaliśmy się do niej 

inż od rana. Cała załoga, czyli 
36 chłopa i ja jako „przyja­
ciel domu'', chodziliśmy z lek 
ka Podekscytowani i napięci. 
Wolni od wącht ubierali choin 
ki w mesach - prawdziwe 
cuda marynarskiej pomvslo­
wosc1 - gałązki z drucików 
i plastikowych rurek, gwiazd­
ki - z błyszczących, granato-

wo-czarnych kul jeżowców 

korali, bombLi - z muszli z 
Morza · Czerw. onego. Kazio K<5'­
tlewski - stewal'd kapitański 
- z miną lorda wydawał świe 
że obrusy i pokrowce na fo­
tele, lekarz okrętowy - Ma­
ciek Żurawski segregował 
środki przeczyszczające, żelaz­

ko cieszy4o się niebywałym 

powodzeniem, dwaj fryzjerzy­
amatorzy mieli pełne ręce ro­
boty, a kucharze za nic nie 
chcieli puścić pary z gęby na 
temat wigilijnego menu. Do­
dać należy, że przy tym 
wszystkim statek - o dziwo 
- szedł swoim kursem jak 
po sznurku, zaś człowiekiem, 

który od paru dni, mimo obec 
ności kapitana na pokładzie, 

stał się dla nas „pierwszym 
po Bogu" był... radio-oficer 
Wacław. Chalimoniuk. Z mrów 
czą cierpliwością wywoływał 

„Gdynię - Radio'', cudem ja­
kimś łączył nas z domem, 
słał do kraju dziesiątki tele­
graniów-. których W-e skąpiliś­
my rod'z.inom' t ·tylko w jed~ 

nym był twardy. Indagowany 
przy różnych okazjach o treść 
taśmy z życzeniami od na­
szych bliskich, przysłanej nie­
dawno na statek z Gdyni -
odpowiadał niezłomnie z 
uśmiechem: „weźcie na wstrzy 
manie do wigilii. .. " I tak to 
uczyliśmy się cierpliwości i 
pokory. 

Co poniektórzy biegli jesz­
cze do statkowej kantyny czy­
li tzw. bundu, gdzie tłok był ni­
czym w „Delikatesach" i gdzie 
k;ólował w całym majesta­
cie ochmistrz Leszek Kisielew 
ski - doradzając klientom co 
warto i co trzeba nabyć na 
prezenty gwiazdkowe dla 
przyjaciół. Szły więc jak wo­
da papierosy, mydełka .. ixi", 
paczki landrynek i żyletki, a 
już szczególnym uznaniem 
cieszyły się krótkie, gustow­
ne. ciepłe kalesonki... 

Czasu do kolacji było Jed­
na k coraz mniej. Załoga ho'.. 
telowa z Fredem Romozą na 
czele goniła więc z robotą co 

się zowie. Warczały odkurza­
cze, dzwoniły talerze i s zklan 
ki, a oni myli i pucowali sta­
tek do połysku, rzucając od 
czasu do czasu krótkie wią­
zanki w stronę plączących się 

pod nogami „bezrobotnych". 
Nad wszystkim zaś królowały 

przebijające z kuchni do me­
sy rozmaite i wiele obiecują­
ce zapachy. 

Zmierzch, jak to w tropi­
kach, zapadał szybko i gwał­
townie. Około godziny 19 ol­
brzymia, czerwona kula słoń­

ca dala nura w głąb oceanu, 
niczym pociągnięta za sznu­
rek, a my - wystrojęni od­
świętnie w non-irony - za­
siedliśmy wreszcie w mesie 
załogowej. Nie wszyscy. Zosta 

li ludzie na wachtach, w ma­
szynie i na mostku - Sta­
szek Krępa - „Wiking z bro­
dy i urody", dusza załogi ma­
szynowej - Tomek Frankow­
ski, łapiący sekstansem gwiaz 
dy - Andrzej Bański elektro 
monter - Janusz Gaszyński i 
paru innych, którym los dał 
służbę w tej akurat porze i 
do których pośpieszyliśmy co 
rychło z życzeniami i obietni­
cą pozostawienia co nieco na 
wigilijnym stole, aby druga 
zmiana pożywić się mogła 

zgodnie z tradycją. 
Tę zaś uczczono jak się na­

leży. Po kapitańskiej mowie 
wznosząc w · górę kielichy przy 
działowego tropikalnego wina 
pijemy „za tych co na lądzie', 
„za tych których kochamy" 
- odpowiadają inni, za tych, 
którzy są myślą z nami... I 
tak spełniwszy ów najuro­
czystszy marynarski toast ru­
szyliśmy żwawo do boju ata­
kując z apetytem: karpia fa­
szerowanego, rolmopsy, śle­

dzia w oleju i marynacie, 
barszcz czerwony z paluszka­
mi, karpia smażonego z ćwi­

kłą, łazanki z kapustą i grzyb 
kami, makaron z makiem 
miodem, kompot, sernik, ja­
błecznik i pierniki. Zaś ste­
wardzi, którzy jak jeden mąż 
zapuścili brody wyglądali 

nad wyraz dostojnie, patrzyli 
bacznie czy nam czego na pół 
miskach nie brakuje, nie ża­
łując nikomu repety. 

A kiedy spóbowaliśmy JUZ 

wszelkich kucharzowych spe­
cjałów, kiedy świeczki na 
choince wypaliły się do poło­

wy, a zimne ognie zgasły -
„radio" puścił wreszcie uprag 
nioną taśmę. W mesie gwar 
był jeszcze spory, ale nagle 
po pierwszych słowach cisza 
zapadła jak makiem zasiał i 
słychać było wyraźnie jak ta 
kobieta mówiła do jednego z 
nas: „ ... wszystko dobrze. 
Wszystko. Tylko w święta 
będziemy same - jak zwy­
kle. Ale wiesz przecież, że 
myślimy o tobie. Wysłałam ci 
w liście opłatek, o mieszkanie 
się nie martw, uważaj n„ sie­
bie i wracaj. Całujemy cię 

mocno - wracaj jak najszyb­
ciej ... ". 

„Wracaj !" Właśnie wraca­
my. „Jedziemy z górki" -
jak powiadają chłopaki z ma 
szyny. Tydzień temu wypły­

wając z Dżeddy w Arabii Sau 
dyjskiej rozpoczęliśmy naszą 
drogę powrotną. Jeszcze tylko 
opłynąć Przylądek Dobrej Na­
dziei, jeszcze tylko kawał 

Atlantyku, Anglia, Brema, 
bura woda Bałtyku i gdzieś 
w końcu lutego„. znajome na­
brzeże w Gdyni ze zziębnięty­
mi, czekającymi po parę go­
d zin na „swój statek", kobie­
tami. 

Ale na razie jest tylko tą: 

taśma - życzenia i prośby 
żon, matek, dziewczyn - wy­
powiadane w studio w Gdyni, 
głosem pełnym tremy. 

Dzieci, mieszkania, choroby .• ; 
Mieszają się sprawy małe i 
duże, przybywa uścisków i 
całusów, padają słowa intym­
ne i czułe, ten i ów usiłuje 
pokryć wzruszenie śmiechem, 
inni bledną, nerwowo sięgąją 
po papierosy, a ten tam -
chłop jak dąb, na co dzień 
twardy i oschły, że ani przy 
stąp, teraz niby to liczy rysy 
na ścianie a łzy jak groch le­
cą mu po twarzy .. , 
Łzy? Tak - łzy. I c6ż w 

tym dziwnego? - przecież to 
„gwiazdka" ... Łzy i śmiech, 

kpina i wzruszenie, opłatek i 
piwo - wszystko przemiesza­
ne, boć to przecież nie zwykła 
ale marynarska wigilia. 

w u a:r..t:u w u:cnrx: = = m == „ w w ~ w a=-.LllM:I w = aJFJC"W 

„ ... I pamiętaj Henryku, że­
byś nie pił piwa - słychać 
akurat z głośnika - a że He· 
nio lubi pociągn~ć „żywca" 
- oj lubi - więc koledzy w 
śmiech i aż walą się po \.\dach 
z wielkiej uciechy. Ba, będą 
się śmiać na wspomnienie te­
go „kazania" jeszcze jutro, 
choć dla czerwonego jak bu­
rak piwosza byłv przec1ez 
także i gorące całusy i czułe 
„kocham .. ". i owalną tablicą „obwieszcza" pierwszy numer półtorago­

d zinneg0 pr<>gramu. 
Gości e przy stoli kach zamówili u szybkich I uslużnych 

kelne rów po butelce czes kiego „paty kiem pisa·nego" za 56 
kor cm (około 112 zł) ! eoszczędnie sąc ząc przypada iący n.a każ 
d ego k·ieHszek cier pkiego wina pooziw i a j ą szaleńcze tempo, 
w ja.kim t rzy kuso u•b rane <lz.iewczyny wykonują Ja.kiś ta-
n iec . • 

Po,tem „Ven,us va·r ietes" za.powiada na.s tępny numer, po­
tem na.s tępny. aż wreszcie pojawia s i ę dz·iewcz:vna w krót­
kich kozaczkach i tak samo czarnej pelery•nie. z paste.r­
skim pejczem w dł0<n i . Strzela tym pejczem kHkaJwotn ie. 
a po chwili, w rytm ne rwowej muzyk.i, zrzuca to, w co 
była ubrana pod pe!ery.ną. Gdy ju,ż ma na so,bie odzienie 
wiel kości.. . biletu t ramwa .iowego oraz„. kozaczki, zrzuca 
także i pelerynę. Tańczy dalej, coraz szybc iej, coraz szyb­
ciej, cora z szybc iej. dłon i e w rękawiczkac h, ja.kby usiłowały 
r 0<zg rz.ać nie okry te niczym, marMące c i ało„ . Tempo docho­
dz,i do zenitu „. Dorn oony ak0<rd muzyki p!ynąc ei z wielk ich 
szaf głośni kowych i opada o.statnia zasiana : Raz„. dwa„. 
t rzy„. d zi e si ęć„„ I ju ż sala tonie w ciemności. w któ rej -
obok mnie - c i ężko dysząc ze zmęczen i•a, dziewczyna wy­
b iega za kuolisy „. 

Muzyk.a - tusz. Pełne światla. Ko·niec. P0<ciąl!.amv łyk 
i,Swiętow acławskiego" za 56 kor001 H.tr„. Po·tem jeszcze im­
po•nuje n.aom s'pr.awno..śc•ią ż001gler. potem Jeszcze zaciekawia 
n.a's „pa ry ski" d•uet taneczny, w k•tórym partnerka wystę- • 
pu,.le w st roju topless. A potem Jeszcze jeden st r ip-teas: w 
stylu wschcxlnim: Tym r azem dziewczyna demon Sotru.Je. obok 
także nienagannej budowy, niezwykłą spr.awno.ść fizyczną 
1 potem śm ierteln ie zmęezona wybiega w ciemnośc i za ku­
lisy. Kto się tu bawi, to s ię bawi, ale na pewno nie ona„. 

sa.la jest pełn iusieńka. Ba.r „na wysokie h stołkach" P'2Y­
wa.bia alko·he>lami z całego św iata. Ale phj anych jakoś nie 
widać, c hoć to ju ż w.pół do drugiej. Kto o tej P<>rze by­
wał w łód zkiej „Casanov ie" łatwo oeen i bezdenną różnicę. 
Tu s i ę lud zie ekscytują , bawi ą, odp rężaj ą, a nie „bio r ą na 
zapomn ienie". o ty m, czego I tak •rnigdy n ie pam iętali.„ 

Ech, ?Jbó .l u Rumca,is ie, ty śp iisz w swojej jaskince w lesie 
Rzaholec. l my spać oiod ziemy, choć nde to nam w głowie.„ 

IOZEF POTĘGA 

A taśma leci aaleJ. Bohate­
rami wieczoru stają się te­
raz d~ieci. Idą w obieg wycią 
gane E portfeli zdjęcia, „Ta­
to, wlacaj sybko ... " - seple­
nią z głośnika przejęte malu­
chy, a po kolejnych popisach 
pociech, po dedykowanych ta­
tusiom wierszach i piosen­
ka ch , mesa aż trzęsie się od 
oklasków, a ojcowie pękają z 
dumy. 

- „Bądź aobrej myśli, na­
nisz coś więej , kup sweterek 
Małgosi i..." taśma kończy się 
wkrótce, mesa pustoszeje, po­
zostaje tylko ów wigilijny na 
strój chroniony w kabinach 
zamykanych szybko na iiłu­

cho, by zostać choć przez chwi 
lę samemu, przeczvtać raz 
jeszcze otrzvmane listy , po­
patrzeć dłużej na wyjęte z 
szuflady fotografie„. I dopie­
ro po iiodzinie czy dwóch. iii­
tara jednego z mechaników 
zwołn i e nas znowu na o~tat­

nia ładownię. do ulubionej 
przez w szvstkich „tawerny 
pod l!'Wiazidami", 17dzie wśród 
nocn e j, oce".nicznej C'i•zv, naj 
lepiej ~ię Śt)iewa kolędy„ .. 

ZDZISŁAW SZCZEPANIAK 
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~ ;;;; KIEDY PRZY.JECHAŁAM DO PARYŻA SZUKAe . PRA CT DOWIEDZIAŁAM !1111') z OGŁOSnNTA. tE PEWIEN 

ADWOKAT POSZUKUJE SEKRETARKI. ZGł.OSTŁAM Sii!; JAKO SZESCDZIP:Sll\TA PIERWSZA. NIE ZNAi.AM STE• 

NOGRAFII, A ABSOLWP:NTKĄ KURSU P1$ANIA NA MASZYNIE BYŁAM OD TRZF.('8 DNI : ZOSTAŁAM JEDNAK 

PRZYJĘTA, BO SIĘ SPODOBAŁAM - ZWIERZA SIĘ FRANCUSKIEJ DZIENNIKARCE PARYSKA SEKRETARKA. 

W WYNIKU TYCH ZWIERZE!ll' POWSTAŁ ARTYKUŁ PT, „Bl\DŻ PJĘKNA I PRAC"UJ". PREZEN('JA JEST TAM 

PIERWSZYM WARUl'JIUEM OTRZYMANIA PRACY NA TYM STANOWISKU. POROWNl\Ill' Z ŁOllZll\ OCZYWISCIE 

CZYNJC NIE BĘDZIEMY, BO PO PIERWSZE - ŻADNA Z SEKRETARER. Z KTORVMI ROZMAWl .l\ł.AM NI& TRA• 

FILA DO PRZEDSIĘBIORSTWA DROGA oca.OSZENIA. KAŻDA z NICH ZWll\ZANA JEST z PRZEllSIERIORSTWEM 

A NIE Z llYRF.KTOREM . TYLKO NIELICZNE Z NICH „C:ll\GNI\" ZA SOBI\ DVRF.KTORZY AWANSllJĄC. KIEDY 

ODCHODZI\ ZAS, SEKRETARKI ZWYKLE ZOSTAJĄ. DYREKTORZY „DZIEDZICZĄ" WIĘC JE, JAK GABINETY, 

JAK NOWE OBOWIĄZKI, JAK BLASKI I CIENIE NOWEGO STANOWISKiL 

Leitmotiv artykułu w prasie 
francuskiej: „~ądż piękna", 
który mnie natchnął do po• 
plotkowania I z dyrektorami 
I z sekretarkami na ten od· 
w:eczny, banalny, a ośmiesza. 

ny temat - tutaj nie dęcydu 
je, chociaż... 

MÓWIĄ ONI: 
- Musi ladnle wyqlącf11<!. bo 

gt1ilb11 wyqlądala jak flejtuch ta 
balaaanie?„. Nle, nle zauważam 
kiedy ma eol noweqo na sobie. 
Mote 1akby przyszla w maxi I 
floletowe1 peruce. to bym eto· 
strzeql, że się co§ zmlenllo. ale 
czu wle!fzJalllvm co?.„ Zauwti· 
fom. Muważam. ale ntqdy oilc 
nie mówię... Seksbomba u: se· 
krel~r iacłe? Przenlqdy. Tworzul• 
b11 się wtedy sztuczny tlok. Nll1 
ma zreszta nic bardziej talosne· 
go. lak rzucająca slę w oczu 
sekretarka ... 

MóWIA ONE: 

;.... Zauw•ia iak mam co§ no• 
WPll'O chociał nie m6wlu. Wy• 
starczv mi lak powie: - ooo? 
co< nOWPll:O? 

Ws1vstkiP sa 7.adhane. alP. C7.V 
o nie sie dha? ('hod7.i przPde 
ws•ystkim o dobre słowo, a po• 
tem o„. pod wvżki. 

MÓWIĄ ONE: 

- No nareszcie pani jest! Te 
słowa znaczą dla mnie po urlo· 
piP. więcej aniżeli tysiac zlotvrb 
premii„, oczywiście nip;dy nie 
mówi - bez pani t 0 bvm nie• 
raz IPtal (chociaż to uoniP.kad 
prawda dopisek AP). ale 
czasami usłysze Jakieś dobre 
słowo„. 

ONI: 
- Nie chwalę je1 wlęce1 ani• 

tell tnoiych pracowników ..• 
w iem. te trzeba ł po fakcl11 
zawsze tnluję, lż nie dodalem 
teq<J dobreqo slowa - cukierka, 
wiem. że postępuję gluplo. ale 
nie potrafie się na to zdobyć ... 
Staram s ię podkreślić . jej nle­
wątpl!we zasluql. pochwalić, ale 
jut przeze mnie dwa raz11 (w 

cląqu kilku lat) plakala . Czu 
p r z e p r a s z a m przeszlo ml 
pnez usta? Samo slowo nie. ale 
staralem się sytuację zaraz za· 
laqodztć. bo· przec!et sekretarkti 
nie powinna zb ierać qromów 
tylko dlatego, że jest akurat 
pod ręką.„ 

Czy dbają o Ich podWIJ'żki? 

r 
• u 

Skarb Prawi!lziwy, to osoba, 
która wszystko wie l umie 
milczeć. 

SEKRETARKI: 

- Dyskrecja .!est 11odsta wo· 
wym warunkiem naszej pracy. 
Powtórzenie cze!l'OŚ mote' spo· 
wodować zadrażnienia w pracy. 
wyrzadzić komuś krzvwde. Cho· 
dzl tu o s11rawv służbowe„. Bn 
11rywatnvrh spra WAk podobno 
nasi dYrektonv nie maja (cl. o 
którvch plotkowalvśmvl. RPak­
cje na te 11iPdV~kretne pytania 
(jeszcze raz przeura!!'7.am). bylv 
nasteou.tace: 

- l\fót dyrP.ktor? Kledv on hy 
miał na tn czas?.„ Pani. mu 
się przyjrzała? ... 

ONJ: 

I 
danie na jutro? Zrób sobie 
sam (wiem, jakem żona!), 

zresztą twoja Wandzia o tym 
będzie pamiętać! 

A WANDZIA? Wandzia p 
ważnie wie kJedy on jada 
ma wtedy gorącą wodę na 
herbatę. I to wszystko. Przy 
pomina. ale się nie narzuca. 
Z wyjątkami. 

JEDEN Z NICH: 

- Kiedy nasza 
odeszla. zastępowala 

rej n!c zarzucić 

oprócz 1edoiego. Ja 

sekretarka 
ją panl. ktd 
nle mdgę 
siedzę nad 

tarka, docentqna w zakladz!e, to 
sta nowlsko. które może da<l z11-
dowolente. A cz11 tnne. stanowi­
•ka. na których zatrudntone sq 
nasze ton11 dajq Im at t11l• 
szczęścia? 

C:O PANOWIE SĄDZ.ł, 
O ROMANSACH 

Z SEKRETARKAMJ? 
- Literatura t to slaba„. Se­

kretarki są po to, by pracowac. 
Zdarzają slę malżeristwa z se• 
kretarkaml, ale wtedy tona mu• 
al przestac! bt1ć sekretarką. 

Z dalszych rozmów wyndka, 
że znają się nawzajem dobrze, 
wiedzą wiele o swolm prywat 
nym życiu. 

I 

I 

Motliwości są zo..lkome. ~Vf 

skromnyeb „wideł$acb" - ta\t. 
zwłaszcza jeśli sekretarki są 

Idealne. A $ą nawet takie, któ 
re potrafią sze'fowi zorganizo 
wać pracę, wiedzieć kogo na­
tychmiast przyjąć i jak, kogo 
„spławić'', a komu powie­
dzi eć, że pan dyrektor nie ma 
rzy o niczym Innym, jak o 
spotkaniu, ale niestety, został 

wezwany do wyższej lnstan• 
cjl I posiedzi tam co najmniej 
do szesnastej, a jutro jedzie 
do ministerstwa, a pojutrze 
za granicę. Takie, które potra­
fią przypomnieć panu dyrek· 
torowi o naradzie, czy ważnej 
sprawie I po jego minie po­
znać z czym można do niego 
dzisiaj pójść. Czy dbają o Ich 
podwyżki? 

- Gd11by zalstn.tala taka sytua 
O#a - lilii wierzyłbym 1tawet.-mę~ 

1nyżnle.. . 1a oc:zf/Wlteie'. · ·i est em 
dalekt od tyci! spraw. ale qd11-
by... to m11ślę. te ona byla~11 

d11skretna. ale zdztwlona... nie 
dalaby po sobie pozna<!. te o 
czymś wie. 

Niekiedy dyrektorzy mówiU 
ml o sobie, o swoim stosunku 

do sekTe.tarelt!: bardziej s~mo- I 
krytycztfie. · Sekretal'kl nato-
miast bardz.lej powściągliwie 

w myśl filozofii: nie będzie 

ten, chociaż sympatyczny t 
szkoda byłoby, przyjdzie na­
stępny - gruot, żeby był 

sprawiedliwy, nle dał się 

wciągnąć w żadne klik.i I był 

taktowny. Milczenie jest zło· 

MÓWIĄ DYREKTORZY: 
- Zaszeregowaliśmy ją w In­

nej grupie, bo 1ako sek·retarka 
mogla dostaó tylko 1400 zl. Przy 
podziale tych pieniędzy ria pod· 
w11żkl. nie mam odwagi wystą­

pić o te kllkadzlesiat zlotycll 
dla n.161. bo boię się uwag ty­
pu: o swoją sekretarkę to umie 
dba<l... otrzymuje maksimum -
2100 zl, a tak 1111prawdę to. jest 
czwartym dyrektorem zjednocze 
nta.„ Prawdziwy Skarb. 

Panie Zofie, Wandy I Kry· 
styny są nie tylko ważnym 

elementem w mózgu przedslę. 

blorstwa, ale podają także ka.. 
wę. 

ONA: 
- Roble to chętnie, bo 011 

miło o to prosi. Grzecinle I tak 
tow11ll!. Bvl kledvś dvrPktor. 
który rzucał ostro: - Dwie ka· 
wył Krew ml wtedy kipiała w 
tyłach„. 

ON: 
- Czulq zawsze zatenowanle, 

kiedy muszę I<! o to prosit! I 
staram się to robi<! jak najlepiej 
I jak na1rzadzfel.„ 

PANIE DYREKTOROWE -

te, o których rozmawiałyśmy 

albo w ogóle do mężów via 
sekretariat nie dzwonią, albo 
są wzorem uprzejmości, tak­
tu I dobrych manier. Na pew· 
no w domu większość 2 

nieb pracuje, ma dziec·i I mę­
ża, który przeważnie · wraca 
o dwudziestej, ma prawo być 
czasamd zła I rzucić: - Śnia· 

stosem dokumentów, nlepr%1/• 
tomn11. a ona wpada I szczeblo• 
cze: 

- Jak tal< można7 Trzeba 
lnladaoiko zjeść. pan dyrektor 
nam się wykończy. Slowo daje, 
te tylko d1atego, nte zostala w 
sekretariacie„. 

PYTANIE TYLKO 
DO PANOW: 

- Czy chciałby pan by pa~ 
ska żona była sekretarką? 

- Nie/ Nie dlatego, co pani 
my~lt. ale dlateqo, że to strasz· 
nie ciężka praca. zawód, które· 
ao często nie docenlamv.„ 

- Czemu nle1 Dobra 1ekre• 

tem, zwłaszcza w sekretaria• 
cie. Przekonałam się o tym, 
także przeprowadzając na za 
ą:ończenie wywiad z Naszą Ja 
godą - sekretarką w „Dt.''. 

- Jagoda, co llłdzlsz o na• 
szych szefach? 

- To samo co Ty, Alinko„. 
I na tym skończył się wiel• 

kl wywiad I wielkie plotki o 
tym jednym z najcięższych, 

najmniej docenianych I naj· 
bardziej odpowiedzialnych sta 
nowisk w naszych instytu• 
cjach. 

Pani Halino, Wa.lido, · Zofio 

- przepraszam, ze ja tak fa-1 
miliarnie, ale to zwracanie się · 
po imieniu, to najmndejsze zło 
w waszej pracy, prawda? Pra 
cy, o której plotkowała: 

ALINA PONlł\.TOWSKA 

-
PORWANIE 
M 

ałgosla - bohaterka tego reportaiu - leł1j 

sobie spo~ojnie w łóżku, macha Uustyml 
piąstkami i usiłuje uchwycić wiszące na 
sznurku grzechotki. Nic nie wie o tym, ze 
właśnie w tej chwili ktoś rozmawia :1 jej 
mamą o tragicznych godzinach, które już 

oa szczęście minęły - co więcej, jej ma­
leńka pamięó nie zarejestrowała tych go• 
dzin. Gaworzy coś, uśmiecha się do siebie_ 
A tak niewiele brakowało ••• 

26 listopada br. pani Teresa Wrąbel, nauczycłelka 

szkoły podstawowej w Grabowcu, wyszła ze swojego 
mieszkania w Zduńskiej Woli i udała się do pobliskich 
sklepów, aby dokonać zakupów. Towarzyszyła jej matka, 
a w okazałym niebieskim wózeczku jechała 3-miesięczna 
Małgosia. Przy ul. Łaskiej pod numerem 6 mieści się 

sklep tekstylny, przed którym młoda mama zatrzymała 
wózeczek, jak to czynią wszystkie młode mamy w Zduń· 
skiej Woli i weszła do sklepu na kilkanaście minut, aby 
obejrzeć stoisko. Jakież było jej zdumienie, przerażenie, 

a potem rozpacz, gdy zobaczyła, ze w miejscu, gdzie zo· 
stawiła wózek z dzieckiem, nie ma po nim ani śladu. 

Na krzyk zrozpaczonej kobiety wybiegły ze sklepu 
sprzedawczynie, zgromadził się tłum. Po pierwszych mi­
nutach strachu, przyszło otrzeźwienie. Być może - po· 
myślała zrozpaczona matka - przechodził tędy m6j mą:li 

lub ojciec, zauważyli dziecko I odwieźli w6zek do domu. 
Być może w najgorszym wypadku ktoś ze znajomycla 
lub sąsiadów zrobił głupi kawał. 

W takich chwilach przychodzą r6zne przypuszczenia, 
Pobiegła więc odruchowo do pobliskich bram, ale ni• 
gdzie Małgosi nie było. Nikt z przechodniów nie potrafił 
ani p. Teresie, ani jej matce, :1 którą razem czyniły na 
własną rękę poszukiwania, udzielić informacji czy ktoś 
nie przechodził z niebieskim wózeczkiem pobliskimi 
ulicami. 

- Nie wiem już teraz jak długo - opowiada repor• 
terowi matka porwanego dziecka - biegałam po uli• 
cach. Nie wiem co się w ogóle ze mną działo. Zupełnie 

straciłam głowę. Byłam także w domu, ale I tu okazało 
się, ze nikt Małgosi nie widział. 

Kiedy zegarek wskazywał już godzinę 17, a od zarl• 
nlęcia maleństwa minęły prawie 2 godziny, pani Teresa 
zgłosiła się do oficera dyżurnego Komendy Miejskiej 
MO w Zduńskiej Woli. Dopiero wtedy zdl!bydowała się 

na zawiadomienie milicji o porwaniu jej 3-mlesięczneJ 
Małgosi. Zawsze już tak Jest, ze po bezskutecznych pró• 
bach na własną rękę zwracamy się do ludzi w stało• 

wych mundurach, którym ufamy, I na których liczymy 
jako na ostatnią nadzieję ratunku. Tak było I w tym 
wypadku. Pełniący dyżur w komendzie MO st. slerian& 
- Czesław Staszewski musiał najpierw uspokoić zdener• 
wowaną matkę, aby się dowiedzieć co się właściwie 

stało. Tymczasem minuty mijały, cenne minuty. 
I wówczas pojawił się kpt. Stanisław .żmuda, szef sekcji 
będąc_y właśnie o tej qorze w komęndzl!· • 

l ten'& wypadki potooi;yly się w błyi;.kawlcznym tem· 
ple. Kpt. 'Zmuda podejmuje szybkie decyzje. mokai\& 
dróg, otoczyć dworzec PKS, ir:awiadomió stację PKP, 
ściągnąć wszystkie rezerwy do akcji. W Zduńskiej Woll 
zginęło dziecko! Dziecko zostało porwane! Pierwszy wy• 
padek tego typu na terenie miasta, powiatu I wojewódz· 
twa! Do akcji pościgowej za kidnaperami zostają włą• 

czenl wszyscy funkcjonariusze będący na służbie, jak 
również I ci, którzy mają służbę objąć o godz. 20. Ra· 
diowóz komendy bez przerwy patroluje lft!osę między. 

narodową E-12. MIJlcjanci zatrzymują I przepytują lu• 
dzl. Na dworcu PKS czuwa posterunek MO. Patrole 
przeczesują miasto. Szukają niebieskiego wó1ka z por• 
waną Małgosią. 

Dochodziła godzina 18. Na stacji kolejowej pociąg re• 
Jacjl Zduńska Wola - ł..ódź Kaliska, odjridżający o godz. 

· 18.13, zostaje podstawiony na peron 4. Od kllkndzlesięclu 
minut trwa już ostre pogotowie na 1łacjl. Tylko nlektó· 
rzy kolejarze wtajemniczeni są w całą sprawę - cl 
najbardziej odpowiedzialni. Dyżurny ruchu - Kazlmler1 
Lorenczak, ustawiacz Marian Kokoł I robotnik magazy. 
nowy Michał Kaźmierczak zaglądają wszędzie w po• 
szukiwaniu osoby z dzieckiem. Minuty mijają. Nagle 
Michał Kaźmierczak widzi, źe wzdłuż peronu oa nastaw• 
ni wykonawczej 1:bliza się młoda dziewczyna pchająca 

przed sobą wózek. Zgadza się. Wózek jest nlebleskL 
Dziewczyna się śpieszy. Za chwilę pociąg odjedzie. Pr6• 
huje wejśó do wagonu 1 wózkiem. Korzysta nawet 
z pomocy jednego z kolejarzy, rewidenta Rychlińskiego. 
który nic jeszcze nie wie o pierwszym w dziejach ml&• 
sta wypadku porwania dziecka. Zawsze tak jak I azfj 

(Dalszy ciąg na str. 9) 

~~'~'~~"-'.~~""~ 
.John Bluff zmylił pogol'i I wy 

cofał sle na z góry upatrzone 
pozycje, 

Pogoń długo kluczyła po prerii, at wreszcie " trafiła na ilad Johna Biuffa. Za późno." Łysa Kobyła Z Dużym ł.bem Do Martwienia Się Za Wszysł· 

N'!e mógł widzie!, te Łysa Ko 
była Z Dużym Łbem Do MaT• 
twienfa Sie Za Wszystkich, do• 
brała sie tymczasem do pokero· 
wego łupu„. 

• DZIENNIK t.ODZKI Dl'. 305 · (6968ł 

kich pożarła właśnie ostatnią puszkę kawy „Nesca", co wprawiło Ją w taką euforię, ie wszyscy myśleli ii nagle słała się ogierem.„ Jeszcze r-. 

Johnowi Bluffowi adało si'i! wyjść cało z opresji„, 

Jolin Bluff uratował wcli, ali . 
1tra.cił wolnoić„, 

A' O'Ferma. Jak tn o•Finn&. 
robił swoje.„ Jut ro zza pra.~ 
ey widać me było. 



- .„. -
pomagał młodym mamom przy zajmowaniu miejsc w I 
przedziałach. I w tej chwili kiedy wózek jest już w wa-
gonie, rozlega się krzyk Lorenczaka: - „Komuś ukra-
dła to dziecko!" Podbiegają i inni kolejarze Kokot 
i Kaźmierczak, chwytają wózek, ściągają na peron i za­
trzymują bladą, rozdygotaną dziewczynę. Nie próbuje 
się nawet tłumaczyć. Jest całkowicie zrezygnowana, 

Błyskawiczny refleks kolejarzv - całą akcją na stacji 
w odzyskaniu porwanego dziecka kierował jej zawiadowca I 
Stan i sław M'chalak, były żołn.erz, w:elokrotnie odznaczonv 
m. ir:. Kawalerskim Krzyżem Polonia Restituta - dopomógł 
w ujęo:u porywaczki. gdy chcoala wyjechać ze skradzio-
nym dzieckiem do Łodz;. I właśn-ie zaw'adowcy orzvoarlło 
w udziale bawić zziębniętą, głodną i zanoszącą się od pła-
czu Małgos:ę zan:m zjaw:la s;ę na stacji jej matka, której 
przekazał odzyskane maleństwo. 

Taki jest przebieg wyjątkoweg0 w naszym województwie 
wypadku kidnapingu i niezwykle sprawnej akcji mHicji, 
kQlejarzy, społeczeństwa. która w efekcie doprowadziła do 
szybk'.ego ujęcia sprawcy i odzyskar":a dziecka. 

A mogło być przecież Inaczej. Wprawdzie podejrzana 
17-letnia Wiesława M. odmawia w chwili obecnej jak0:ch­
kolwiek zeznań i zaprzecza złożonym wcześniej wyjaśnie­
n:om - ale milicja ma pewne powody do przypuszczeń, 
aby twierd7lić, że w grę wchodziła możliwość wyłudzenia 
okupu. To oczywiście są tylko przypuszczenia. Bo przecież 
z równym powodze11Jiem można twierdzić, że w gre wcho­
dziło pragn.'.enie przywłaszczenia sobie dZ:ecka. Z pewno­
ścią dalsze dochodzenie wyjaśni co właściwie było powo-
dem tego porwania. Na razie g!ow:ą &ię n.ad tym funkcjo­
nariusze milicji i prokurator powiatowy. 

Kim jest Wiesława M.? W milicji powiedziano mi, :ie 
jest to dziewczyna dobrze znana funkcjonariuszom z róż­
nych ucieczek z domu rodzinnego, z przebywania w nie­
odpowiednim dla niej towarzystwie oraz z tego, że ni­
gdzie nie pracowała i nie uczyła się, mimo że swoją 
edukację zakończyła na 6 klasie szkoły podstawowej. 
Matka Wiesławy, z którą rozmawiałem, jest całkowicie 
załamana. 

- Dla mnie życia JUZ nie ma - mówi zrezygnowana 
Wiesia z całej czwórki moich dzieci była zawsze 

uparta,· krnąbrna, chciała się tylko malować, palić pa­
pierosy i chodzić po kawiarniach. Byliśmy z mi;żem 
bezradni. Do szkoły chodzić nie chciała, uciekała z lekcji, 
a później z domu i nie było jej po kilka miesięcy. Cho­
dziłam na milicji:, prosiłam żeby skierowano Wiesię do 
domu poprawczego, ale nie było miejsca. Jedno co mogę 
o niej powiedzieć, to to, że !e~t najla1lnit>i~za z całej mo­
jej czwórki, miała powodzenie u chłopców i lubiła bar­
dzo małe dzieciaki. Stale się opiekowała dzieckiem są­
siadki, kąpała je, ubierała, bawiła. Dobra była także 
do roboty. Gdyby ona teraz była, nie musiałabym 
w domu sama prać. Jej praca w rękach się paliła. Ale 
jednocześnie nie chciała nigdzie pracować, mimo że szko· 
łę rzuciła. 

w Szkole Podstawowej nr 3, gdzie Wiesia chodziła do 
5 i 6 klasy, dowiedziałem się - tak twierdzi kierownik 
szkoły - Jan Królikowski i wychowawczyni - Barbara 
Łapeta - że jest to dziewczyna, która za wcześnie ży­
cie poznała, nie zawsze mogła skupić uwagę na lekcjach 
i szkolp. jf',i nie interes:owaJa, mimo iż nfe można powie­
dzieć, aby była debilem. 

1 lo już wszystko w sprawie dosyć n\ezwyklej, nieco­
dziennej jaka miała miejsce w Zduńskiej Woli. Speł­
niam jeszcze prośbę komendanta miejskiego MO, który 
pragnie przy okaz.ii zaapelować do rodziców tak czi;sto 
lt>kkomyślny<'h, mimo że kochających - tak często ła­
twowiernych, mimo że troskliwych. W Zduńskiej Woli 
zdarzył się 4 lata temu wypadek, że dziecko zostawione 
na ulicy przez roztargnioną matkę przechoilziło, płacząc 
jezdnię i znalazło śmierć pod kolami samochodu. W tym 
roku podobne dwa wypadki skończyły się trag-icznymi 
urazami: jedno dziecko odniosło rany, a drugie po szoku 
nie widzi i nie mówi. Jakakolwiek była intencja pory­
waczki - która nadal poddawana jest drobiazgowemu 
śledztwu - jedno pozostaje niezaprzeczalnym faktem: 
rodzice zbyt mało uwagi zwracają na swoje dzieci. Pani 
Teresa Wrąhel mówi teraz: „Nie zostawiam swo.iej Mał­
gosi bez opieki ani na chwilę. Jest to moje jedyne dzie­
cko, ktńrem11 groziło tak wielkie niehezpieczeństwo. 
Niech mój przykład będzie ostrzeżeniem dla wszystkich 
rodziców". 

JERZY KRASKOWSKI 
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I 

I 

I 

I 

I 
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W OSTATNICH TYGODNIACH MAŁA l NIE ODGRYWAJĄCA WIĘKSZEJ ROLI W EUROPIE PORTUGAUA, ZNOWU 
TRAFIŁA NA CZOŁÓWKI GAZET. PRZYCZYNĄ TEGO JEST NA PASC WOJSK PORTUGALSKICH NA SUWERENNĄ GWINEĘ. 

DZIEJE SlĘ TO ZALEDWIE W NIECAŁE PÓŁ ROKU OD ZGO· 
NU SALAZARA, Z KTÓREGO ODEJSCIEM WIĄZANO LIBERALI• 
ZACJĘ STOSUNKOW NAD TAGIEM. A NAWET NlEKTORZY 
OPTYM!SCI SĄDZILI, ŻE PORTUGALIA D01{0NA WRESZCIE 
ODWROTU OD SWEJ POLITYKI KOLONIALNEJ W AFRYCE 
I AZJI, 

Dziś wiadomo już, że 
mowy o tym być nie może. 
Caetano - następca Antonio de 
Oliweira Salazara i nowy pre-
mier w jednym ze swych 
ostatnich wystąpień wyraźnie 
wypowiedział się za dotycbcza· 
sową polityka zagraniczną Liz­
bony. żeby ją jednak lepiej 
poznać trzeba się cofnąć do ro­
ku 1932, kiedy to Portug-alii gro 
ził upadek ekonomiczny i po­
lityczny. Wówczas to z łaski 
armii absolutnym władcą pań· 
stwa nad Tagiem staje się mło­
dy profesor uniwersytetu Co­
imbra - Salazar. I trzeba przy­
znać, że zaufania armii nie za„ 
wiódł. Po skreśleniu wydat­
ków na kulturę, oświatę, służ· 
be zdrowia. opiekę socjalną, in 
wes.tycje przemysłowe. potrafił 
na kilka lat opanować szalejącą 
inflację. Ale od tamtych cza­
sów Portugalię można nazwać 
krajem ludzi w mundurach. 
Mundur nosi co drug-i obywatel 
tego państwa. Na ulicach sto­
łecznej Lizbony spotyka się 
przede wszystkim wiele mundu 
rów najprzeróżniejszych forma­
cji policyjnych„, 

* :.[. * 
W pierwszych latach swych 

uratować sytuacji gospodar­
czej, z roku na rok coraz bar­
dziej się ona pogarsza. Trwają­
ca od 10 lat beznadziejna i 
okrutna wojna w koloniach por 
tugalskich pochlania około 60 
proc. budżetu. Skąd wiec brać 
pieniądze na inwestycje, na 
podniesienie stopy życiowej, 
skoro takie sumy topi sie w 
koloniach a tamtejsi Portugal­
czycy, śniąc o utworzeniu z 
Mozambiku lub Angoli czegoś 
na wzór Rodezji, zwlekają z 
płaceniem podatków na rzecz 
metropolii? Może by więe po· 
mogły państwa NATO, którego 
to paktu Portugalia jest czJon­
kiem od 1949 r.? Państwa te 
choć wywożą znad Tagu spo­
ro pieniędzy, same nie kwapią 

rządów Salazar miał nawet spo 
ro zwolenników. Był to bowiem 
orator wysokie; klasy, dobry 
organizator. wiele też obiecy­
wał, a wszelkie portugalsl<ie 
dolegliwości usiłował leczyć 
wspomnieniem dawnej świet­
ności i nacjonalizmem. Właśnie 
w imię tej świetności Salazar 
wprowadził swą odmiane faszy­
zmu, wyworlzącą sie z wielko· 
n1ocarshvoweg0 szowinizmu. Gło 
sil, że pragnie zbudować - Es­
tado Novo - nowo odrodzone, 
potężne państwo. 

N/z: lizboński tramwaj linowy 

A dawną świetność przypomi­
nają w Lizbonie niemal wszy­
stkie budowle, monumentalne 
pomniki markiza de Pombal, 
twórcy nowoczesnej części mi~ 
sta, mauzoleum Marko Polo 1 
kilku innycb słynnych żegla­
rzy, którzy uczynili niegdyś z 
Portugalii mocarstwo oraz jed­
no z największych imperiów 
kolonialnych. Dziś jest to małe 
i biedne pal1stwo, o nadmiernie 
rozbudowanej stolicy, o wsiach 
w których nadał panuja stosun 
kl feudalne i którego 38 proc. 
obvwateli to analfabeci. Salazar 
nie okazał się wiec zbawcą 
choć do dziś wielu miejscowych 
notabli tak go nazywa, a nie 
mające pokrycia w rzeczywi­
stości k<rncepcje zawiodły go 
na pozycje, z których ja ko je­
d vnv dla siebie ratunek widział 
wprowadzenie krwawej faszy· 
stowskiej dyktatury, 

Dyktatura faszystowska mo­
gla zamlrn11ł usta wielu prote· 
stującym, nie może jednak 

sie jednak z p0życzkami. Skłon 
ne są ich udzielić jedynie na 
wojne kolonialną (i to robią) 
oraz eksploatację złóż wolfra­
mu, węgla kamiennego, siarki. 
O innych inwestycjach w <r,:óle 
nie chcą słyszeć. Odpadłby im 
jeszcze jednek rynek zbytu i 
taniej siły roboczej. Poza tym 
Portugalia mocna gospodarczo 
mogłaby przejawiać większa sa 
m0dzielność na forum między­
narodowym, A tak, choć jest 
największym imperium kolonia! 
oym na świecie, sama też w 
rzeczywistości stała się kolonią 
obcych kapitałów, 

• 

W trudnej więc sytuacji zna­
lazł się 62-letni następca Salaza 
ra - caetano. Nic też nie zro­
bił, aby wyprowadzić Portuga· 
lie z kryzysowej sytuacji I nie­
co usamodzielnić. Wprost prze• 
ciwnie - podpisana przez nie· 
go przed kilku miesiącami urno 
wa z rządem USA, dotyczą· 

ca zakładania baz amerykań· 

skich na tym skrawku Półwys­
ou Pirenejskiego, jeszcze bar­
dziej kraj uzależnia od mocar· 
stwa zza oceanu. W ostatnich 
dniach nowy premier oddał z 
kolei jego kolonię „pod opiekę 

uaństw NATO". O tym, że 

Caetano nie zamierza zmieniać' 

polityki wytyczonej przez Sala­
zara Jeszcze w 1932 roku. ś wiad 

Foto: autot' 

czyć mogą także ubieglorocznii 
wybory, w których 85 proc. 
Judnośei kraju zostało pozbawlo 
nych prawa głosu. Swiadczy o 
tym ostatnia napaść wojsk por­
tugalskich na Gwinee i konty­
nuowanie wojen kolonialnych. 

Niestety, lewica portugalska 
nie jest w stanie temu zar">• 
biec, Słabo zorganizowana, po­
siadająca większość swych 11rzY 

wódców na emigracji nie 
urzedstawia siły, z którą Mar­
celo Caetano chciałby się li­
czyć. I przypuszczać należy, że 

sytuacja taka długo sie będzie 

jeszcze utrzymywać _ Mogą Jię 

w leżącej na siedmiu wzgórzach 
Lizbonie zmieniać rządy, ale 
nowi ministrowie na pewno nie 
udeklarują w najbliższym cza­
sie nic innego niż czynią to b:b 
obecni koledzy. 

MAREK REGEL 

Dokończenie ze strony 6 korespondencji 

własnej z NRD 

i ~'-'-'-'-'-'-'-'''-'-'''-'-'-'-'-'''"'"'~ 

!ami najszybszych, zdalnie kierowanych samolotów I sa• 
mocbodów, 

Ostatnim, najnowszym stadium ro:r,woju zabawkarstwa 
jest dział zabawek pedagogicznych. O ich charakterze nie 
decyduje już sam rzemieślnik, czy producent. Do skompli· 
kowanego procPsu powstawania „mądrej" zabawki włącza 
się najwybitniejszych psycholo,i:ów i peda,gogów. Zabawki 
te przygotowują bowiem dziecko do wysokich wymagań, 
jakie stawia mu dziś bardzo wcześnie życie. Przystosowa­
ne do różnyrh etapów fizyc:onego i duchowego rozwoju 
dziecka ~awsze pobudzają go do twórczego myślenia. wręcz 
do samego tworzenia nowych form, konstrukcji, idei. Tą 
drogą wcześnie pozwalają zrozumieć dzieciom, że poprzez 
mą.dre wykorzystanie techniki, pomysłowość i zaradność lu­
dzie mogą sobie wzajemnie pomagać, lepiej poznawać I opa 
nowywać przyrodę, 

Muzeum zabawkarskie w Sonneberg wraz ze współpracu­
jącym z nim instytutem od dawna postawiło sobie za cel 
szeroką popularyzację doswiadczeń badawczych zarówno po­
przez pedagogi'l.ację rodziców jak i oddziaływanie na han· 
del i przemysl, Prace - muzeum mają niemały wplyw na 
wysoki poziom przemysłu zabawkarskieg0 w NRD. Przyję­
to tu bowiem za zasa,dę, że ubawki nie mogą być tylko to­
warem, lecz mają spełniać określone zadania_ służące jakże 
ważnym celom społec:onym, W Sonneberg dowiedziono, że 
jest to możliwe i że przy tym cacka przeznaczone do po­
koju dziecięcego ni-c nie tracą ze swej atrakcyjn-0ści i fas­
cynującego dzieci uro.lrn. 

M. KRAJOWNA 

Uśmiechnij się„. 

Mtodszych nie byton;; 

Rys. Julian Puchalsk;S 

~~~~~"&..~~~~~~~ 
~ 
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Wreszcie ucichło wszysllto. Za niegodny czyn Johna Bluffa ciężko 

Kobyła Z Dużym Łbem Do Martwienia Si_ę Za Wszystkich„. 
McBumel 

rzeuia1ni. o 
b=al się do 

Między Johnem Bluffem i Ma 
rY Mini zn<>wu zapanowała pel~ 
N 11arm1>n-la. 

zapłaciła Łysa Kiedy pojedli, p1>pili. Sherifr I 
Vodka spojrzał na zegarek i wy 
krzyknął: 

Nie wiedział, te jego ze«arek l 
śpieszy się o li minut i u te 
10 minut. za sprawa o•Fermy, 
za waży na losie jeco 1 CaUłl-O 
j;omi.k• C:~ty „ 

Bo O'Fnma, jak to O'Ferma„.~ 
Robił swoje. aż wreszcie, z~ 
chwilą wybicia godziny fajran-~ 
tu, dorobił się„. ~ 

~ 
~ ~ 
~ 
~ ~ 
~ 
~-
~ 
~ 
~ 
~ 
~ ~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
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- Wtedziatem, że nie uwie­
rzy sz, ale naprawdę w Centra• 
li Rybnej zabra.klo karpi, 

Rys, Mirosle.w Pok-Ot'I 

'- To ty w ogóle nie wy-cho~ 
diiłeś~ 

Humor zagranicmlf 

l>ZIEN.NIK ł.CIDZKl u IH ·(6968). I 



Nagrody: 
• Zegarek męski 
+ Zegarek damski 
+ „Szczerbiec Chrobrego" 
+ Naszyjnik 

• Klipsy 
• Kołnierzyki koralowe 
• Srebrne spinki 
+ Spinki do krawatów 

POZIOMO: 1. Tworza nasza 
klatkę. ł. Przypra wna roślina . 
8. Do zamykania o 23-ej, 11. 
Zatopiony statek. 12. Wvdoby­
wa się z Etny, 13. Berlinka. 15. 
PorzątPk dn ia. 16. Odra I Nv· 
sa. 18. Miejsce kaźni w Rade· 
sle . 19. Sredniowieczna korpo· 
racja kupców. 21. Lapońskie 

je>.ioro. 23. „ .. more:ana. 24. 
Siarcun e:linowo-po tasowv. 26. 
Budynek „ forsą. 27. Nacisk. 
parcie. 28. Sopocki deptak. 30. 
Kwarc. 31. Andrvcz. 34. Oe:ło· 

szenie w prasie. 36. Wewnątrz 

kuźni 37. Poświęcona jej była 

sowa ł oliwka. 40. Organizator 
I rPdaktor „Iskry". 43. Prawv 
dopływ Sanu. U. Miasto w Tur 
C.ii 45. Slvnnv król Indii (273-
232 p .n .P.). 48 Prokurator z Ju. 
del. 51. Ssak z rzędu syren. 
52. To samo co 21. 53. Miasto w 
Indonezji. 56. Za wsią. 59. Olejek 
różany . 61. Grecki Ares. 63. Po 
ło wa okollcv. 64. Mia sto porto­
we w Japonii (Akita). 65 . su. 
rowiec wt6rnv. 67. Z przy~ma, 

k•mi I plosenk•mi 69. Narta 
w powijakach. 71. Dawny mle· 

Po rozwlazantu całej kTZY• 
źfi wki litPrV znR)dniace ste w 
polach z następującymi nume· 
rami utworza dodatkowe roz· 
wiąz:tnle. 

2-21-1-25-43-54-83-42-33, 
56-17 --6-75-73-45, 
49-3-60-22-64. 
61-81-60-31-55, 
53'-34-27-52-44. 

UWAGA: Dla ulatwlenla li.a· 
sla niektórych wyrazów iosta· 
ly podane w nawiasach. 

Rozwtqzanta (wystarczy osta· 
tecznte zaszyfrowane rozwląza· 

nie),. nactsula~ nalety pod adre· 
Rem „ov• w terminie IO · dnło· 

wym . Na knpertncll T>rri•fml/ 

o dopisek „Krtytówka „.1111>1· 
Zera", (Cl:r.} 

Dzisiejszy, świąteczny kon­

kurs przygotowaliśmy dla 

naszych Czytelnlk6w wspól­

nie z Państwowym Zakła­

dem Ubezpieczeń w Łodzi. 

Aby go rozwiązać trzeba naj 

pierw odgadną6 znaczenie 

sześciu rysunk6w a następ­

nie wykreślić je 1 odpowied 

nich poziomych pól dlagra• 

mu. Pozostałe, nie skreślone 

litery, czytane kolejno rzę• 

dami utworzl\ rozwiązanie 

dotyczące zasad ostrożności. 

Rozwiązania (z dołąezonym, 

wyciętym z gazety napisem 

,,PZU") nadsyłać naleźy pod 

adresem „Dł.'0 ł.6cli-l. 1krył. 

poczt. 89 do dnia S 1tyosnła 

19n r. 
Życzymy pnyJemneJ roi• 

rywkL 
Opr, HENRYK CISKI 

~~"'~'-~~,~~
~""~~~~™ 

• Pracowity O'Ferm~, kt6ry 111 wnlosl'k całego Comiks City zmienił nazwisko 11a O'Forma I został Jednogłośnie wybrany szeryfem, P.mlenlł bieg źy• 

cła w miasteczku, Od pamlętuej chwili. uwłeńczenla wysiłków O'Formy, który zawsze robił awoJe, kwitło ono I piękniało, Skarb złoiony w PKQ 

9woco~ał ... • 
~~rn~~n,~w ~ 
01l~IYJ~ ~"ii: 

/iVONNE SlłlE061NS;;\ 
a+t.ct.. 

(J!ORGE CATHARASH/NSKy 

@>el&\WO~g li:..~ s 
ELEONORE SKOKOJVSK1 



„Chciałem zapalić Swiatla pozycyjne, żeby przynajmniej zo­
baczyć skrzydła, ale nie zobaczyłem nic. Czułem, że jestem 
na dnie jakiejś dziury, z której niepodobna się wydostać. 
I wtedy to silnik zaczął trząść ... " 

„NOCNY LOT". 
Antoine de Saint-Exupery 

„KOLIBER" to znak biblioteki arcydzieł światowej 

Uteraiury. 

DO NABYCIA W KAŻDYM KIOSKU „RUCHU". 
CENA TYLKO 4 ZŁ! CENA TYLKO 4 ZŁI 

~,,~~~'''~,~~'''~~~~~~~~,,~,~,~~~~,~~,~~,,. 

"VOLKSWAGEN A" - ba MIESZKANIE wla6nościo 

O G l O S Z E N I A O R O B N e gażówkę, model li5 
sprzedam. Tel. 31S-63 

we społdzielcze lub po-
ro wę willi - 1rupię. 

Oferty „2635" Prasa . 
NYSĘ" w dob rym na - Piotrkowska 

Dr · Jadwiga ANFORO- ZŁOTĄ biżuterię - ~ie pilnie sprzedam 
96 

WICZ weneryczne. sprzedam. Oferty „2735" 2i2-20 ~8~9 g 
skórne, 16.31>--19, Proch- Prasa, Piotrkowska 96 -----------C 
nilta 8 30l3 g „SKODĘ 1000-MB" rok 

PLACE budowlane (za­
twierdzone) w Zgier iu 
ul. Kamienna - ;;prze" 
darn . Zgierz. Obr. Sta­
li·ngradu ~. tel Lódt. 
351-55 2512 g 

prod. 1969 w '.dealny.n 
NIOSKI jednoroczne stanie sprze<lam Diwo 
względnie młodsze ku- nić od 25 god~ 15-20 
p!ę. Oferty ,271\4'" Pra- tel. 327-92 · 1159 e: 
sa. Piotrkowska !Ili 

GARAŻU w c>kohcy 
MEBLE - komplety: ~y Sródm:eścia poszukuję 
pialnia (brzoza koreań- Tel. 819-03 1618 g 
ska), stołowy (e!emny GARAŻU - rejon Wierz 

DOMEK Jednorodz~nny orzech) - sprzedam. rei. bowa - Nowotki - po-
2 pokoje z kuchntą. o- 347-66, rano 'J!740 il szukuję. TeL 216-90 
gród i pomieszczeni.a na 
dające się na sklep l KOŁNIERZE z lisów POSZUKUJĘ lokalu 
warsztat sprzedam luo s.przedaje hod<>wca pry- 20-25 m kw. na war-
zamienię na mniejsze. watny, Zachodnia 23 B. sztat produkcyjny w 
Łodź. Ła.giewnlcka ' 137 m. 35 bloki, front k. De dzielnicy Widzew lub 

likatesów. wejście z bra Zarzew. Tel. 490-92, godz 
DOM, różne budyn·kl go my na prawo, druga 16.30-22 2643 g 
spodarcze ogród z drze klatka, pierwsze pietro. LOKAL rzemieślniczy 
wami laskowymi o pow. Poniedziałki. soboty siła, w dzielnicy Górna 
1,5 ha - sprzedam łub do wynajęcia. Oferty 
oddam w dzierżawę. CHŁODNIĘ 1!00 cztero- 2749" Prasa Plotrkow-
Szczerców. pow. Bełcha- drzwiową i kościa~ke - ;·ka 96 
tów. ul. Praga ł. Kur- sprzedam. 502-40 2806 1?1-----------
pesa Sl39 g 2 POKOJE, kuchnie ł7 

KOŻUCH damski 1 mę- m kw. oraz lokal na 
DOMEK własnościowy ski - nowe - sprze· warsztat 67 m kw. w 
wolny sprzedam. Tel. dam. Łódź, Tęczowa 20 Konstantynowie przy li-
634-81, oferty „3192" Pra dojazd 8" od Warszaw nil tramwajowej zam1e-

2 POKOJE, kuchnię, 

wszystl<ie wygody, cen-
trum, telefon, zamienię 

na kawalerkę w Sr ód-
mieści u lub na W1dze-
wie. Tel. 661-40 2534 g 

MIESZKANIA samoduel-
nee:o na rok pOSlUkUJt:• 
Platne z gory. .Jie rtY 
„26~" Prasa, Piotrkow-
ska 116 

POSZ.UKUJĘ n.iekrę;>ują-

cego POKOJU. Platne z 
gory. ureny ,_2631" Pu 
sa, Piotriwwska 96 

INZYNlER - cz.IO nek 
S!JOldzleHU mieszka 010-

WeJ p1>szukuje ntaKrępu 

Jącego POKOJU, cent.rum, 
wygody pozą dany te1~· 

fon. Oferty „2/Jl'' ł'ra-

sa, P1otrl<owska !l6 

STUDENT pos:oukuje po 
KOJU. Uterty „26ł2" PU 
sa, Piotr kows·ka !l6 

PRACUJĄCY pOiZukUJe 
sa. Piotrkowska 96 skiej " 2623 2 nlę na P?kój, ku_ch ni~ 
-----------·' ------------=1lub garsonierę w t.odz1 . suolol<ators„1ego pOAfl 

MASZYNĘ do 5zycla najchętniej w n:iwym 
DOMEK Jednorodzinny dzianin . . overlock" 1prLe budownictwie. Oferty 

okolica Kopcińskiego dam. Białystok ul. Pul- „2662" Prasa, Piotrkow-
- . Narutowicza. sprae- kowa 7a. m. 10. Broni- ska 96 

~~~~ ~:l· 262-32. ~o g~ sław Paluch '884 ,1-3-P_O_K_O_J_E_,_k_u_c_h_n_l_a __ 54 

PRZYCZEPĘ do ~War- m kw„ bloki kwatern·n­
BIBLIOTECZKĘ, maJ(ne- szaw:v" sprzedam. Wto- kowe IV piętro, .!1lel-
tofon z. radioodbiornl· dnmość: Pułaskiego 8. nica Bałuty. zamien:o: 
k1em „Grllndie;", s.orze- m. 10, wieczorem 27U na pokój, kuchnh: w 
dam oraz kupię , damski ---- , blokach kwaterunko-
kCl'Żuch midi lub maxi NOWEGO „Traban_.a-Li· wych. Oferty „2572" Pra 
najchętniej koloru nie- muzynę", . zamienie na sa Piotrkowska 98 

ju. Oferty ,~169" Prasa, 
t'wtr kOWSKa 96 

PANA pracującego 1 u-
~zącego przyJmę do 
pcHtoJU su blol<a •or sklegu. 
.feJ... S28-~7 lłll ł 
N.lEKRĘPUJĄCEGO m1• 
sz.Kanla z wygod.imi po 
szukuje członek •poł· 
dzielni. Oferty „280&" 
Prasa Piotrkowska 96 

bieskiego. Tel. :;28-'J!T nowe!(o „Wartburga" -----------
,Skodę", „Moskwicza". OSTRÓW Wielkopolski , „M-2" Zgierz - 9pól-

NUTRIE zak<Xl<>nf! i mło Zgłoszenia z P"daniem 3 pokoje, kuchnię. la o.ziele ze, zamienię na 
mies:oJ<.anie Lodzi. dzież w różnym wif!kU warunków kierować: o- zienkę zamlen\ę na w 

. Oferty ,_28115" Prasa, - sprzedam. Poddt:bice ferty , 27RI" Prasa, Piotr mniejsze w Lodzi. Tel 
Piotri<owska 96 ul. Mickiewicza 10 kawi.ka 98 502-04 2471 g 

2 LUB pokój, .kuchnu: 

···························-········································· • · • własnosc1owe kup1ę. ::>fe r 

: : ty „2800" Pr an, Piotr-
• • kawska 96 . . ---~--~~ ..... ~~ 

: MA-TE-MA"l'i'K:ll - , wy tsza 
; - udzielam korepetycJ1. 

·KRAJOWEJ 

TeL 388-58, Po7.n.i.ns.ta 

PRZYJMĘ osobę do pro 
wadzenia domu (jedna 
osoba) i p<imocy w o­
grodnictwie. Oferty -
„2705" Prasa, Piotr ko-w­
ska 96 

POSIADAM . samochód 
11 Warszawę-Co-m:bP' oczf! 
kujll propor.ycji. Oferty 
„2'129'' Praaa, J>lo~rkow­
ska H 

PRZl:JMĘ wspólnika, u-
' • dzlałowca do gMpodar­

stwa ogrodniczego w 
Łod'ZI (pow. azklar<lll o­
koło GOO m kw., c.o.), 
Oferty „2711" Prasa, 
Piotrkowska 98 

PUSTAKI ścienne, 
powe, zamówione 
śniej wykonam Ul 
ta-niej. Maranda, 
427-03 

stro­
WCZI!­
proc. 

tel. 
2289 ,_ 

OKAZJA I wywiozę 

be7.płatnle własnym tran 
siportem złom, materiały 
po remoncie. Zgłoszenia: 

• 489-73 lub Rz.gów, pow . 
t Łódź. Starowa Góra 2. 
1 Sobczyński 1791 g 

POSIADAM warsztat 
filmdruku na tkaninach 
I folH. Oczekuję i)ropo-

24 GRUDNIA BR. (czwartek) 
wszystkie sklepy branży spo­
żywczej czy•n ne będą do godzi­
ny 17. a cukiernie do godz. 18. 
Sklepy branży orzemysłoweJ 
pracować będ ·a do godz. 16. z 
wyjątkiem sklepów z upomin­
kami, pa.pierniczych. perfumeryj 
no-drogery_jnych i zabawkar­
skich, które czynne beda do go 
dziny 17. Wszystkie sk!epy 
branży mięsno-wedli•niarskie.1. 
rybne.i. warzywno - owocowej 
czynne bedą Od godz. 7 rano. 
Restauracje i kawiarnie czy·nnP 
będą do godz. 17. Dyżuru.ją do 
godziny 20 restaurac-ie: „sa­
voy", „Tivoli'', „Gwarna", 
„Kolejowa", .. Obywatelska", 
.Sty,lowa". „Za('lisze"; ba-

ry: „Teofllanka" , „Oaza" 
i kawi"'nie: „Akademic-
ka". „MarioLka" i „staro-

ska 20 i 136. żerom„kiego 43, 
Wojska Polskiego 68 i Armii 
Czerwone.i 10~. l<IOski „Ruchu" 
czynne będą jak w każdą nie­
dziele 
Pracować będą RESTAURi'\­

CJE: „Eu:-opa". „Halka". HTi~ 
voll", „Ludowa", „Obywatel­
ska" .. Dąbrowa". .,M'.agnolia". 
.,Górniak". .,Stylowa" . ,.Arka· 
dia", .,Lotn~cza", „Kolejowa''. 
11 Sniakosz", „Zacisze" oraz KA 
WIARNIE: „Ba.lata.n", „Kes". 
„Rarytas" I „Wielkopolanka". 

w ;:odz. 11-17 otwarte beda 
BARY: „Rekord" „Południo­
wy". „Fabryczny" oraz JADŁO· 
DA.JNIA ,Dietetyczna". Od go 
dziny 11, jak w kai·dą sobotę, 

otwarte będą KAWIARNl1EI 
„ŁO<:tzianka". „Jedyna", „A2a­
wa". 

27 GRUDNIA (niedziela) WSZY• 
stkie punkty handlowe i zakła­

dobnie jak Poczta Glówna. bę­
dzie CZY'nny przez cała dobe. 

24 bm. kasy wszys~ki~h od· 
działów i przedstawicielstw 
PKO c·~ynne będą d·o godz. 14. 
25 bm. kasy oddziałów i przed­
stawicielstw PKO będą nieczyn­
ne. 

W dniu 26 i 27 bm. kasy I Od 
dl.iału będą czynne jak w każ­
dą niedziele I świeta tj. od g<>­
ciziny 10 dO 13. 

24 bm. TRAMWAJE będa kur 
•ować normalnie do godz. 18.30. 
Potem częstotli waść kursowania 
z wyjątkiem linH „8", „12", 
„20" i "2411 b~dzie stopniowo 
„granicuna. 

25 bm. przed połu·d•niem tram 
waje kursować będą z mniej­
sl.ą czestotllwo·ścia. 25 i 'J!T bm. 
ruch za.róv»•no tramwajów lak i 
autobu•sów według świątecznego 
roZlklad u jazdy. n1tejska" 

25 GRUDNIA (piątek) . SKLE­
PY nie beda czynne. Dytucują 
niektóce kioski „Ruchu": KWlA 
CIARNIE: Stary Rynek 1, Piotr 
kawska 59 i 277, Kasprzaka 29 I 
Tuwima 12 otwarte będą w go­
dzinach ll>--15. BARY: „Repre­
zentacyjny", „Wielko·polanka", 
„Beniamine•k" I JADŁOJ>.'\,TN IA 
„Roma" dyżurować będą w go­
dzinach 11-17. W godz. 12-20 
otwarte bedą restauracje: „Rz~ 
mieślnicza". ..Górniak". ..sma­
kosz". .,Jutrzenka". „Tkacka". 
.. lVf a A:n olia ". „Dą br owa". „Pr?:e• 
ką~ka". „Tiv()li". „Sim", po.r. 
nadto k.awi.acnie: „Turecka". 
„~aprys:'. „,~rena" i herba~ia,r­
ma „Teinka . 

dy ga,tronomiczne orac-ować be--------------­

26 GRUDNrA (sobota) SKLE• 
PV nie beda czynne. Dyżury 
pełnią „Delil<atesy": uł. Woj­
ska Pol.skiel(o 136. Piotrkow~k3 
82 Dąbrow~kiego 50. Gagarina 6 
i Rojna 1. W godz. 19-15 dyżu• 
rują kwiacia•rnie: ul. Piotrkow 

da jak w ka?dą niedziele. Dy­
żurują w Jl<><iz. 10-15 kwiaciar­
nie: Pl. Kościelny 4, u!. Obrnń 
ców StaHngradu 31. Piotrkow­
ska 35, Dąbrowskiego 91 I Głów 
n.a 29. 

24 bm. placówki pocztowe jed 
nozmianowe czynne będą ja.k w 
dzień powszedon·l. a placówki 
dwuzmia·nowe do godz. 18. 

25 bm. w l'(odz. 9-11 czynne 
beda UPT przy ul. "Piotrkow­
skiej 311. Pabianickie! 204 i Dą 
browskiego 91. 

26 bm. w godz. 9-11 czynne 
będą urzędy pocztowe: przy ul. 
Piotrkowskie.i 311, Armii Czer· 
wonej 34, Zgierskie.1 4. Rzgow· 
skie.i 155 i Dąbrowskiego 91. 
27 bm. w godz. 9-11 cz:vnne be­
da urzędy: Piotrkows.ka 311, 
Armii Czerwonej 34. Zgierska 4, 
Pa·bianicka 204, R:z;gowska 155 I 
Dąbrowskiego !>1. 

UPT przy ul. Łanowej 11'1, po 

Mieszalnia 
gazu 
Łodzianki, które przygotowy­

wały ciasta świąteczne w r.o­
cy 7 soboty n.a niedz'.elę miały 
możność zaobserwować. że ja­
kość dostarcwnego gazu była 
znakomita. Stało s'.ę to dziek! 
dobremu pomysłowi Łódzkich 
Okregowych Zakładów Gaznw­
nictwa, które jak nas poinfor­
mował dyrektor techn'.czny Wi" 
sław Struszczak. za.instalowały 
nowe urządzenie tzw. mieszalnię 
gazów. Miesza się tu gaz z:em­
ny. który biegnie z kierunku 
Warszawy z gazem koksowni­
czym otrzymywanym ze Sląska. 

Po raz p'.erwszy mieszanka 
została zastosowar,a z soboty 
na niedzielę z 19 na 20 grudnia 
w godz. od 16.15 do 4.30 rano. 

TELEWIZJA 
CZWARTEK 

14 GRUDNIA 

PllOGRAM I 
I.DO Teleferie: „Poznaj PO• 

znań" - film :r. serii: „Skarb 
13 domów" (W). ie.oo t.ódzkie 
wiadomości dnia (Ł). 16.30 
Dziennik (W). 16.40 Dla dzle~1: 

„Królewna śn.!egu" tLłm 
fab. prod. radz. (W), 18.00 St" 
ry drzeworyt polski (W). 18.20 
„Zima" - film prOd. czech. a 
cyklu Cztery pory roku'" (W). 
18.55 Refleksje (W). 19.20 D<>­
branoc - „Bolek 1 Lolek" (W). 
19.30 Dziennik (W). 20.00 ,Pan 
tomlma 1asełkowa". Scenariusz 
I reżyseria - Ewa Bonack~. 
Kler. muz. Jerzy Maksy'lliuk. 
Che>reog-rafia ;;: Witol<l Gruca 
(W). 20.JO „Sami swoi" - film 
fab. i>tÓd~ fM>f. (W} 11.IO ~!en 
nik (W). 12.05 „Druga młodość" 
- film fab. prOd. franc„ dozw. 
Od la~ 16 (W). 

PIĄTEK 

25 GRUDNIA 

PROGRAM I 

10.DS Ola młodych widzów: 
„Winnetou" - część I !ilmu 
fab. prod. Jug.-NRP' (W). 11.55 
Dzienni·k (W). 12.15 ,_Muzyka 
i ta·niec" - pro&ram w wyko-

na.nlu uczniów PSM oraz PSB 
w Warszaw!„ (W). 12.50 W sta­
rym kinie - ,_Grand Prix fe­
stiwalu" (W). 13.!!Q Spotkanie 
z Barba·rą (W). U.05 Nai:rrobel< 
Ka>.irnierza Jagiellończyka z 
cyklu: „Szlakami zabytków" (W) 
14.30 Teatrzyk dla Prze!lszko­
la·ków: „Melania, Kleofas l 
wróble" (W). 15.10 „Wesele w 
Brzezówce" - reportaż (W). 
16.00 „Muzyka lekka, łatwa l 
przyjemna" - reżyseria Janusz 
Rzeszowski. Program prowadzi 
Lucjan Kydryński (W). 16.50 
Kraj magazyn społeczno­

polityczny (W). 17.30 Estrada 
Llterac-ka: Strofy poezji iwia­
ta - Kuglarze - (poezja !ran 
cuska). Scenariusz Stanisław 

Grochowiak I Witold Rutkif!­
wicz. • Reżyseria Mieczysław 
Małysz (z Łodzi). 18.35 „Kryty 
czny ro'k" - film z sertl: 
, Szczęście małżeńskie" (<>de. 
ostatni) (W). 19.00 „Dywan wa~ 
szaw„ki z dawnych kronik wąt 
ku przez An to niego Uniecho·N­
skiego utkany" - felleton TV 
w realizacji Tadeusza Kraśki 
(W). 19.20 Dobranoc - ,Bajki 
z mchu I paproci" (W). 19.30 
Dziennik plus wiadomości 
sportowe (W). 20.10 „OgrMkL 
011r6dki" - program rozrywko 
wy (W). 20.45 „Faworyt" -
film. fab. prod. franc. (dozw. 

„Z DZIENNIKIEM" 
na koncerty syl\:\·estrowe 

31 bm. o gOdz. 19.30 ł 23 w 

salach Te.atru Noweg<> I FU-

· urmonlii Łódzkiej odb~• sill 

koncerty sylwestrowe, na kt6re 

za.prana.my we'Zystki~h naszych 

Czytelndk6w, 

W koncertach WY!Jtapi11 E1tb!e 

łpiew. Halina Pawłowicz, Leoka 

dla Zlenko, Andrzej Bychowski, 

Ryszard DembińskL Wierusz Ko 

watskl - monolo1ti. Jan Zdro­

jewski - recytacje i Iwona 

Przeworska - taniec. 

Bilety w kuach TN l Ft. 

ta Poniatowska I Jan ZdroJew• oraz w „Orbisie", .Gromadzie" 

1kl - konferansjerzy, Zofia Ka 

mll'l.ska, Izabella Nawe. Elżbieta 

Poniatowska, Alicja Rol!in.rer, 

Krzysztof Cwynar. Paulos Rap· 

tls, Ryszard Tarasewicz -

l „Turyście". 

Ku·pon „Dt." upowatn4a (IO to 

sO<Wanla na..itród l i:Ll)Ot?linlt6w 

podczas 'koncertów. 

Teatr Nowy A „Dziennik Łódzki" .l Filharmonia ł.6dzka 

KONCERTY SYLWESTROWE 

31 srudnla 1970 r., godz. 19.30 i 23 

od lat 16) (•W). 22.2.0 Sple wa 
Marcel Amont (W). 

PROGRAM U 

18.50 Pastorałki polskie - re 
żyserla J, Kollen (W). 20.0~ 
„Na kwaterunku" - ba~et do 
rnuLyl<i Stanisława Monluszkl 
(W). 20.55 „żotnier7 królowej 
Ma<la ga ska ru" - film fab. ;>rod 
poi. (W). 22.15 Refleksje na do 
branoc (W). 

SOBOTA 
26 GRUDNIA 
PROGRAM I 

U.05 DJ.a młod~h widzów:· 
„Win·netou" - II cu:ść filmu 
fab. prod. jug.-NRF (W). 11.45 
Dziennik TV (W). 12.00 Otwarty 
kon.Jcurs skoków na.rcl.Hsklch {z 
Zakopanego). 13.38 .. Kochajmy 
sy.renki" komedia· filmowa 
prod. polskiej (W). 15.10 Dla 
dzieci: „Dzieci l borsuki" -
film prod. szwedzkiej (W). 15.5S 
Sootkanie z Melpomeną: - tele 
turniej. w programie udział 
wezmą: Aleksa•ndra Slą~ka. Gu­
staw Holoubek i Stefan Treu­
gutt (W). 16.45 Teatr TV: na 
świecie „Czemu odszedłeś Sha­
raku" - prol(ram telewizld ja­
pońskiej. S<:enariusz - Makoto 
Ooka. Reż. - Toshio Endo (W). 
17.35 Recital Sławy Przybylskiej 
(Katowkel. 18.10 Wawelski con­
ventU6 dowódców (W). 19.3~ Do 
branoc - „Jacek i Aga·tka" 
(W). 19.48 Monitor (W). 20.31 
Teatr Rozrywki - „N!touche" 
- operetka (W). 22.08 Dziennik 
TV + wiad. spe>rt. (W-wa t 
Łódź). 22.22 „Nie przysyłaj mi 
kwiatów" - film fab. pre>duk• 
cji amerykańskiej, (W). 

PROGRAM llI 
18.45 „Praga" z cyklui Z sy­

rena w herbie - reoortaż (W), 
19.3ł Dobranoc. 19.40 Monitor. 
28.30 „Romanse stare I nowe" -
Wykonawcy: Re.na Rolska oraz 
Bła.żejc-zyk (W). 2U5 „Gangste­
rzy l filantropi" - film fab. 
prod. pol. ·ew). 22.30 Refleksje 
na dobranoc (W), 

Dnia 22 A"rudnla 1970 r. zmar 
ła, nrzeźywszy lat 8' 

S. tP, 

Aleksandra 
Kokosza 

Po11:rzeb odbedzie sie 27 i:ru 
dnia br o i:odz. 13,30 z l<a­
plicy cmentarza św. Francisz 

!mit: l n.azwlisko , 1 , 1 a. 
1 1 1 1 1 1 I ka orzv ul. Rz11:owskiej, 0 

..,..,a•d•T•es ....... ; ...... ' .... ' ... .,.' .... ' ...... ' .... ; .... • ...... • ...... • .... • ...... • .... • .... • ... .: imc•~•Ytll„„z•:•w•O•i;•:•a•Irn„:a•J•·~„N•U„K•l„„il 
zYCJl. Oferty " 2830" Pr* ŃOWOCZESNY krój dam OSOBY ó Id 

~?a~;;:~:~2;~· d~ E~ ~i:1~~llii::~~~E ~=~:~\~ ::~~e:.~~~łf iJ !'''~~'u~~;~~~;;--~ 
ZGŁOSZENIA I ZAPISY - „ORBIS" 

Pl. Wolności 6, tel. 382-56 i ekspozytury 
PABIANICE 

KUTNO 
PIOTRKOW TRYB. 

TOMASZOW MAZ. 

ul. Pułaskiego 8 

Pl. 19 Stycznia 16 

ul. Słowackiego 23 

Al. Wyzwolenia 10 

tel. 54-U 

tel. 3'7·26 

tel. 52-70 

tel. 11-50 

Je<lwab, bawełnt:. welnt:. wrot 32 1809 c ga w kierunku ul. Ko-
oczekuję propozycji. O· pernika, który był przy Miejskie Przedsiębiorstwo Komunika-
ferty „2794" P.rasa. SUPERELEGANCKIE czynlJ! wypadku samo- cyjne zawiadamia, te kioski „Ruchu" 
_Piotrkowska 98 stroje ślubne poleca wy chodc>wego w d.niu 
OBUWIE przerabiam: potyczalnla sukien. No- 22.xr. br. o 1odz. 1s.10. prowadzące sprzedał biletów tramwa-
obcasy oraz noski na' wakowska, Zachodnia 75 proszone są o ~kontakto ! jowych I autobusowych w dniu 25 gru 

I modne, cholewy na SUPERELEGl\NCKIE wa.nie z poszkbdowanym 
sznurowane (lhaki), wy- stroje ślubne, a~tystycz- kierowcą, ul. Ejsmc>nda dnia nie będą czynne, natomiast w 
mieniam suw&'ki skra- nie szyje z powierzct- 4• m. 1 tel. ł53-!17 1 dnłacb 26 I 27 ll'Udnia c:zynne będll 1 

cam l zwężam ·cholewy nych materiałów fLrma ' 
Srebrzynska a1. Wró- „Roma", zachodnia 75 WSZYSTKIM samotnym tylko przez kilka godzin. 
ble-wski 2795 g Wesołych Swlą1 oru W I k t 

MODNE" spodnie elasty- szczęśliwego Nowego ZW ąz U z ym prooimy o wcze-
NAPRAWIA usrkodzona ~zne I Inne wy'konuJ„ i Roku tyczy P.rywatne : śniejsze zaopatrywanie si„ w bilety 

LOWICZ Rynek Kościuszki 12 tel. !4-80 garćlerobt: cerownia arty materiałów powierzonych B~uro Matrymonialna ~- j ·-. .I 

00000000 
•styczna, wtęc11:owskle.l(o takł1<l nawlećld., N••· ,,S>W•tka", &.611&. PIQctT• , w.amwa owe l autobusowe. 1 

~~---OOCOOo/XXXX2MAC23, Jlr~NI -- 1"9a W~Oł I. .T<lnitzewfki ~· l~ lltO ł ~_, __ ,_, __ , ___ "-



WAŻNE TELEFONY 
Informacja telefoniczna 
Straż Pożarna 08, 666·41, 

f99·90, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 07, łOO·OG, 

TEATRY 

„ 
595.55 
Z5T·77 
t9 
~o-oo 

\VIELlil - nieczynny, 23. 12. -
godz. 17.30 , Królewna Snlet­
ka", 26. 12. godz. 19 „Loben­
grin" 

POWSZECHNY nieczynny; 
26. 12. godz. 19.15 „Lizystra-
ta" (dozw. od lat 18) 

NOWY - nieczynny 
MAŁA SALA - nieczynna 

26. 12. godz. 20 „Rodeo" 
JARACZA - nleczyruny; 26. 1.2 

godz. 19 „Wszystko w ogro­
dzie" (od lat 18) 

TEATR 7.15 - nieczynny 
26. 12. godz. 19.15 „Leztern" 

OPERETKA - nieczynna 
26. 12. godz. 19 „ Dama od 
Maxima'• 

ARLEKIN - (widowiska tam­
knięte); 26. 12. godz. u „A wan 
tury z Łysej Góry" 

PINOKIO - nieczynny 

MUZEA 
SZTUKI (ul. Więcl<OWSklego 36) 

czynne od 10-14; 25. 12. nie­
czynne; 26. 12. czynne od 
10-16. 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO• 
GRAł'ICZNE (Pl. Wolności Ił) 

czynne od 11-17; 25. 12. nie­
czynne; 26. 12. czynne · od Jl-16 

HlSl'Olłll RUCHU REWOLU· 
CYJNEGO (ul. Gdańska 13) 
czynne od 10-18; 25 I 26. 12. 
n1eczyn.ne 

HISTORII WŁOKIENNICTWA 
(Pioirkowska 292) czynne od 
10-17, 25 i 26. 12. nieczynne 

KATEDRY EWOLUCJONIZMU 
UŁ (Park S ienkiewicza) czyn 
ne od 10-17; 25 i 26.12. nie­
czyno,e. 

ł.ODZKJE ZOO 
czynne od godz. 9-15.3(1 Qka• 

aa cqnna do 16) 

KIN A 

BAŁTYK - „Shalako" o<J lat 
14 (franc.-ang.) godz. !O, 12.JO, 
„Spartakus" od lat 16 (USA) 
godz. ;5 19, 25 i 26. 12. ,,Spar 
takus" gOdz. ll . 15, 19 

LUrNtA „Sion Maruda" 
(USA) od lat 1l godz. iO, 12, 
14, „ Wkrótce bęazle koniec 
świata" (ju.g.) od lat 18 godl. 
16; ' 25. 12. „Słoń Maruda'' g. 
12, 14, 16, ,_Wkrótce będ.zie ko 
niec świata" godz. 18 20; 
26. 12. „Słoń Maruda" godz. 
!O, 12, 14, 16, „życie, miłość, 
śm ierć" (franc.) o_d lat 18 
godz. 18, 20.15 

POLONIA - „Piękność .:Inia" 
od lat 18 (franc.) godt. IO, 
12.15, 14,30, 17, 19.30, 25 i · 26.12. 
jak wyżej . 

WISŁA - „Boom" od lat 18 
(a n,g.) godz. IO, 12.30, 15, 17 .30, 
2-0; 25 i 26.12. Pogoń za Ada­
mem" od Jat 14 (poi.) i;todz. 
10, 12.15, 14.30, 17, 19.30 

WŁÓKNIARZ - nieczynne 
WOLNOSC - ,Bitwa nad Ne 
retwą" od lat· 14 (jug.) godz. 
9.30 12.45, 16, 19.15, ~ I 26. 12. 
jak wyżej 

ZACHĘTA - „Bitwa nad Ne­
retwą" od lat 14 (jug.) godz. 
9.30, 12.45, 16, 19.15, 25 i 26.12. 
jak wyżej 

STYLOWY - „Osmy" od lat 
16 (bulg.) godz. 15.30. 17.45, 
20, 25 i 26. 12. • Mściciel z 
Przeklętej Góry" 'od lat 16 
(j ug .) godz. 16, 18, 20 

STUDIO - , Winnetou w~ród 
sępów" od lat li (Jug.) godz. 
17.15, „Nie drażnić cioci Le­
ontyny" od lat 16 (franc.) 
godz. !9.30, 25 I 26. 12. Jak wy 
że .t 

ADRIA - „Wielki wyścig" od 
lat 11 (USA) godz. :o, !3 16, 
19. 25 ! 26. 12 jak wyżej · 

TATRY „Awantura o Ba· 
s ię" od lat 7 (1pol.) g. IO, 12. 
14. Ba}ki „D0>lina diame oitów'• 
godz. '.6, 17, „Małżeństwo z 
ro zsądku" od lat 16 (p0l.) 
godz. 18, 20. 25. 12. jak wyżej 
26. 12. Bajki godz. 12. 13, 14, 
15. 16, 17 „Malżeństwo z roz 
sądku" godz. 1_8, 20 

CZAJKA - nieczynne, 26. 12. 
„Barbarella" (w!.) od lat 16 
g0dz. 15, 17, 19 

DKM - nieczynne 25 ! 26. 12. 
,,Gan.g Olsena" (duński) od 
lat 16 godz. 16, !8, 20 

ENERGETYK - nieczynne; U 
i 26.12. „Chłopcy z Placu 
Broni" (węg.) od lat 11. g. 
17 „Dwoje na drodze" (USA) 
od lat 16, godz. 19.15 

KOLEJARZ - „Swięty zasta­
wia pułapkę" (fr.) od lat !4 
godz. 17, 19 25 I 26. 12. jak 
wyżej 

Dziś w Łodzi zachmurze.nie 
duże, okresami opady śnie.gu. 
Temoeratura od minus 4 do 
minus 2 s•t. c. Wiatry słabe z 
kierunków wschodni>Ch. W świę 
ta hieco chłodniej, możliwe 
opady śniegu. 
Słońce zajdzie dziś o 15.34, a 

jou<tro wzej.dzle o 7 .&O. 
Dziś imieniny Ada.ma I Ewy. 

jutro Eugenoli, a w 110ibotę 
S•zcze<pana i Dio.nizeg<>. 

ZIE~ i~IEDVf 
ł.DK - „l!!z1acheckle fnlazdo" 

(radz.) od łat 14 godz. 14.30, 
IT, 25 I 26. 12. ,,Mały" (poi.) 
od lat 16 godz. 15, 17.30, 20 

GDYNIA - „Krzyżacy" od lat 
12 (poi.) godz. IO, 13.15, 16.30, 
, Mózg" od lat U (tranc.) 1 
godz. 19.45, 25 I 26. 12. ja·k 
wyżej 

HALKA „Nowe przygody 
nieuchwytnych" od lat Il 
(r11dz.) godz. 16, 18, 20;' 25.12. 

Klinika w AM - ul. M. PWr· 
nalskiej 31 - dmelnice Polesie 
Sródmieścle I rejonowe porad­
nie „K", ul. Pintrkowska 107 
! Piotrkowska 269. 

Szpital Im. H. Wolf - Ul. 
Łagiewnicka 3ł dzielnica 
Bałuty . 

Szpital Im. H. Jordana -
ul. Przyrodnicza T/9 - dtlel· 
nica Widzew. 

„Nowe przygody nleuchwyt- Chirurgia południe - Szpital 
nych" godz. 16, 18 20, 26. 12. Im. Brudzińskiego (~osynlerów 
Bajka: „Dzielny rycerz" g, Gdyńskich 61) 
15, •. Nowe przygody n\e- Chirurgia północ Szpital 
uchwytnych" godz. 16, 18, 20 Im. BrudzlńS'kiego (Kosy'1ier6w 

1 MAJA „Przygody malej Gdvńskich 61) 
wydry" od lat 1 (USA) godt. Chirurgia urazowa - Szt>1tal 
16, „Ja.k ro:z.pęt'ałem II woj- Im. Brudziń~k!ego (Kosynierów 
nę iwlatową" cz. I HUc!ecz- Gdvńskkh 61) 
ka" od lat 14 (•poi.) godz. 18, Okulistyka S2'pltal tm. 
20· 25. 12. jak wyżej, 26. 12. Jonschera (Milionowa 14) 
Bajka: „Pierwsza wyprawa" Lary-n.go!ogla Szp ltil lm. 
godz. 14 „Przygody malej Plrniiowa (Wólczańska 195) 
wydry" godz. 15, „Jak rozpfl Chirurgia I 1aryngologla dzle-
tałem II wojnę światowa" cłęca - Szpital Im. Korcza.ka 
cz. IT I III „Za bronią''• (Armll Czerwonej 15) 
„ Wśród swoich" godz. 16.30, 
rn.15 Chirurgia srezękowo-twarzowa 

ŁĄCZNOSC - nieczynne. 25 1 - Sz.pital Im. Barllck!ego (Kop 
26. 12 „Planeta małp" od lat clńskiego 22) 
14 (USA) godz. 15.30 18 Toksykologia - Centr. S2'pl-

MŁODA GWARDIA - „lnwa- tal Kliniczny WAM (Żeromsk;e 
zja potworów'• od lat 11 go 113) 
(Jap.) godz. iO, 12.15, ,Rom&'1 25.12. 
tyczni" (po!.) od lat 16 godz. Chirurgia południe _ St.pita! 
14.30, 17, 19.30, 25 I 26. 12• jak tm. P iroaowa (Wólczańska 195) 
wyżej " 

MUZA - „Zycie w Battersea" Chirurgia północ SzpHal 
od lat 16 ~ang.) gndz. i5.30, Im. Pirol'.(owa (Wólczańska 195) 
17.45, 20, 25 ! 26.12. jak wyżej Chirurgi;! urazowa - s~pltal 

OKA „Pan Wołodyjowski" im. Radlińskiego (Drewnow-
(pol.) od lat J 4, godz. 10, ska 73) 
13 . 16; 25.12. nieczynne; 26.12. Laryngologia Szpital Im. 
„Miecz dla króla" (USA) old Barlickiego (Kopcińskiego 22) 

CZWARTEK, 2ł GRUDNIA 
PROGRAM I 

10.00 Wiad. 10.05 „Przy dro-
dze" - fragm. 10.25 Utwory 
Debussy'ego 1 Faure. 10.50 
Monitor Nauki Polskiej. Il.OO 
La godny dżwięk gitar. 11.zs (L) 
Dedykuje.my U zmianie - kon 
cert Ork. PR I TV w Lodzi. 
1 ł.50 Poradnia Rodzln·na. 12.05 
z kraju l ze świata. 12.25 Wię 
cej, lepiej. taniej. 12.45 Rolni· 
czy kwadrans. 13.00 Z tycia 
zw. Radz. U.20 Melodie ludo-
we. 13.40 Rytmy ! melodie. 
14.00 „Naręcza bieli" wler 
sze. 14.10 Koncert solistów. 
14.30 Muzyka rozrywkowa. !5.M 
Wiad. 15.05 Godzina dla dzlew 
cząt ! chłopców. 16.00 W\ad. 
16.05 Koncert na serio. 16.30 
Popołudnie z młodością. 18.50 
Muzyka I aktualności. 19.15 M. 
R. de Lalande - Symfonia ko 
Ii:dowa. 19.30 Kolędy śpiewa 
Chór Chlop\~y. 20 .00 Dzie'lnlk. 
20.30 Zespól Dziewiątka. 21.00 
Z nagrań wielkich artystów. 
2uo Ks l ą1:kl. które na was cze 
kają. 22.00 Melodl~ spod choin 
kl - koncert. 22.45 Meio<l!e 
przy świ ecach. 23.00 n wyda­
nie dz iennika. 23.10 Dawnych 
w'nnmnień czar - koncert. 
24.00 Wi.ad. 

PROGRAM II 
9.30 Wlad. 9.35 Przegląd cza-

90pism. 9.45 Koncert rozrywko­
wy. 10.25 „Pod przełęczą" 
fragm. 10.45 J. s. Bach - Ora­
torium. 12.os z kraju I ze ~wia­
ta. 12.25 E. Sohkowlcz gra ml 
nlatury fortepianowe kompoz. 
polskich. 12.40 (Ł) Komunika-

RADIO 
lat 7 godz. 10. 12, 14 „Szar Okulistyka Sz.oital Im. 
ża lekk iej brygady" (ang.) Barlicki„~o (Kopclńsklel(IJ 22) ty. l~.45 ('Ł) „Stare zwyc>.aje 
od lat 16, godz. 16.30, 19 Chirurgia I 1aryngoloi?ia dzle· \udowe" - rep. 13.00 (Ł) P'J-

POLESIE - ,.Angelika ! sui- cli:ca - St.pltal Im. Konopni- pularne utwory symfoniczne. 
tan" (fr.) od lat 16 godz. 17, ckiej (Sporna 361"01 13.30 (Ł) Nasz komentarz. 18.40 
19; 25 i 26.12. Bajki godz. i4 Ch irurgia ~zczękowo-twarzowa „Cyganeria" - gawęda. H.00 
„Angelika I sultan" godz. 15. - Szpital Im. Barlickiego <Kop Wiad. 14.05 Tematy mistrzów 
17, 19 ciń~kiego 22) w wersji rozrywkowej. 14.•5 

POPULARNE - nleczynne; 25 Toksykolr>gia - Tnstytut Me-
l 26 .:2, ,LO·kis" (poi.) od lat dycyny Pracy (Teresy 8) Błękitna sztafeta. 15.00 Konce~t 

popołudniowy. 16.00 Wiad. 16.05 
14, godz. 15, 17.15, 19.30 .26.12. „Pr1ed pierwszą gwiazdką". 

PRZEDWIOSNIE - nieczynne; Chirurgia południe _ Szpital 16.45 (Ł) Aktualności łó:lzkie. 
25 I 26.12. ,,Prom" <.poi.) o1 Im. Sonenberga (Pieniny 30) 17.00 (Ł) Koncert wigilijny. 
lat 11 godz. 11 „Pieski swiat Chi . · ł s 't I' 17.20 (Ł) Fragm. prozy pt. ,,W 
Mondo Cane" (wł.) od lat 16 rurg1a po noc - zp1 a 

fm. Sonenberga (Pieniny JO) ostatniej godzinie". 11.40 (Łl 

do orzechów" balet. 18.15 Prze­
żyjmy to jeszcze raz. 19.0I .• Por 
tret slowem malowany" - A. 
H.anuszk1ewicz. 19.30 Ba.Jeczkl 
na pięcie>linid . 19.55 Dobranocka. 
20.00 Dz.lenn ik. 20.20 Radiowy wo 
dzirej zaprasza„. śwlateczna 
rewia tańca. 21.VO Wieczorny 
koncert. 21.30 Radiokabaret „Trzv 
po trzy", 22.3D Paryskie variete. 
23.00 II wydanie dziennika. 23.tł 
Radiowy W<>dzire.j zaprasza„. 
„Bal na 102" - w roll wodzl·reja 
L, Sempolińslcl. 24.00 Wiad. 

godz. 13, 15.30 „Zamek pułap- Chl!'urgia urazowa _ Szpital Melodia, rytm I piosenka. 18.20 
k
16

•." 2~fr,) od lat 15, &odz. Im. Sonenberga (Pieniny 30) Widn'lkrąg. 19.00 Echa dnia. PROGRAM IJ 
Laryng l g· s 't 1 im 19.15 Spiewa Marek Grechuta 

POKOJ - „Hatari" od lat il 0 0 ia ' zpi a ' 12.05 Dziennik. 12.15 Poranek 
(USA) godz. 15 •. Nie ma Pirogowa (Wólczańska 195> ~ttreasp. ''pA0~;;~·· 19"2~t:i~;:~~'. symfoniczny, 13.15 Najpiękniej-
gwiazd w dżungli" od lat I& J Okuhli,tyka(M"' Szpita4l Im. 20.00 Koncert chopinowski. 20.30 sze walce. 13.40 Zespół Dzie-
(peruw.) godz. 17.45, 20; Z.i.12. onsc era 1>ionowa 1 ) wiątka ,.Gw\.azdka z telef<>nem", 
j k · j B 'ki K Chirurgia ! laryngologia dl.le- Kolędy. 2: .00 „Boże Narodze-
a wyze ; 26.12. aJ " a- cl~a - Szpital Im. Korczaka nie" - fragm. 21.20 Zimowe 14.10 Radio-ekran - „Nowe ki-

raluszysko" godz. 14 .,Hata- 1 C dzwony _ koncert. 22.00 z kra no". 14.40 Splewają „Skald<>-
ri" godz. 15 „Nip ma gwiaz1 (ACrhn:i 1 .zerwonejk 15) t ju I ze świata. 22.27 z arcy- wie". 15.10 .• Paziowie króla Zyi? 
w dżungli" godz. 17.45 20 irurgia sz<Jzę owo- warzowa munta" - słuch. - cz. I. 15.40 

- Szoital Im. Barlickiego (Kop dziel dawnej muzyki. 22.45 Mi S 
PIONIF.R - „Os\atnl świadek" cińs'tiego 22) strzowie pięknego słowa Piewają „Trubadurzy". 16.H 

od lat 11 (poi.) godz. 15.30, Toksyke>logia _ Centr. S2'p1- fragm. 23.15 Baśnie f legendy (L) Koncert muzykii operowej. 
17.30 „Bitwa 0 Anglię" od lat tal Kliniczny WAM (żeroms1tie w mu.zyce. 23.50 Wiad. · 16.30 Z nagrań F. Kreislera. 
14 (ang.) godz. 19.30; 25.!2. Jak go 113) 17.0ł Wiad, 17.05 Muzyczna szta-
wyże,J; · 26.12. „Roztargniony PROGRAM m f.eta. 18.00 „Poczta świąt~czina" 
tatuś" godz .. 14.30, „Os·tatni NOCNA POMOC LER'.ARSKA 12.05 Z kraju I ze świata. - słuch. t 9.oo Wiad. 19·28 Zl-
świadek" godz. 15.30 17.30, 12.25 Koncert. !3.00 (Ł) Na mowe muzykaJLa. 2n.ot „Zabawa 
„Bitwa O Anglię" godz. 19.30 Nocna 'Pomoc lekarska Stacli łódzkiej antenie. 15.00 Piąty w radl<>" - magazyn l!t.-muz. 

REKORD - „Old Sureha•nd" Pogotowia Ratunkow•itn uny do brydta - gawęda. 15.10 z it.39 (Ł) Piooenkl i strofy na 
od lat 11 (ju.g.) godz. 10, 12, ul. Si~nkiewicza 137, tel. ~66-G6 nie:onanych nag~ań ery swingu. świąteczny wieczór. 22.00 Wiad. 
14. 16 .• Krajobraz po bitwie" Swiateczna pomoc lekirsl<a 15.30 EJkspresem przez świat. 22·05 Przy kominku - koncert. 
od lat 18 (pal.) godz. 18, 20.15; dzielnica ~ródmieścle - Piotr- 15.35 Szlachetne zdrowie. 15.50 22·25 „Na strychu przed półno-
25.12. jak wyżej; 26.12. Bajki kowska 102. tel. 271-80. Bałnty Swiątec:one preludium piosen- cą" - aud. 22 ·55 H. Berii-oz -
„Ratuj dzi~dziu" godz. IO, 11 z. Pacanowskiej 3, tel. karskie. 16.15 Nasz rok 10. 16.30 Symfonia fantastyczna. 23 ·5• 
„Old Surehand" godz. 12 14, 541-96. Górna - Lecznicza 2/4 , G. Battista Pergolese - Con- WiadOOlości. 
16 „Krajobraz po bitwie" g. tel. 440-62. Pole<le - Al. 1 Ma· certlno. 16.45 Fono-archiwum. PROGRAM In 
18, 20.15 ja 42, . tel. 30!<-83. Widzew 17.00 Ek51Presem przez świat. 12.35 Koledndcy z Poznania 

ROMA - „Operacja Belgrad" Si:pltalna 6, tel. 271-52. 17.05 Quodlibet. 17.30 „Przeciw 12.55 Rodzynki, migdały, czyi! 

od lat 14 (jug.) godz. 10, 12, r-----------------------·---------------------14, 16 18 20; 25.12. .,Abel , 
twój brat" od lat 11 (poi.) g. 
10, 12, 14 :6 „Knb leta wąż" 
od lat 16 (ang.) godz. 18, 20; 
25.!2. Bajka „Błękitny kacza 
rek" godz. 10, Il „Abel, twój 
brat" g0d1. 12, 14, IR „Kobie 
ta wąż" g{)dz. 18, 20 

SOJUSZ - „Czerwony płaszcz" 
od lat 16 (duński) godz. 17 
19.15; 25.'.2. ,.Czerwony 
płaszcz" godz. 15, 17.15, 19.30: 
26.12. Bajki „Ut rapienip • ko 
złem" god7.. 14 „Czerwony 
płaszcz" godz. 15, 17.15 19.30 

STOKI - „Niezawodni przyJa· 
ciele'' od lat li (rum.) godz. 
16 „Brzezina" od lat 16 godz. 
18. 20; 25.'.2. Jak wyżej; 2A .i 2. 
Bajka , W pewn~·m króle­
stwie" · godz. 15 „Niezawodni 
przyjaciele" <:oi!z. 16 „Brzezi 
na" godz . 18. 20 

SWIT - ,.Dziadek do orze-
chów" od lat 11 (pol.) l(adz. 
10, !2.15 14.30 „Pojedv~ek w 
słońcu" od lat 16 (USA) godz. 
17. 19.30: 25.1?.. 1ak ·.vy~e1: 
26. 12. Bajka „Pi.erśc;eń z b•j 
ki" gotlz. 10.30, '.1.30, 12.30 
„D•iadek do orrechów" godz. 
13.30. 15.30 „Pnjeclvnek w 
słońcu" godz. 17.30, 20 

DYŻURY APTEK 

Tuwima 19. P!otrkow!l'ka ~5 
Llma·nowskłe~o t. Przvby~zew­
slciel'.(o 86. Przy'by57ewskle~o +1 
Ossowskiee:o 4. Ga~ari.na 8 
Bratvslawska 2a. 

25.12. 
pf·otrk'ow~a '127, · TuW'lma 59. 

Rz,gowska 147 Limanow;k!ego 
37, Zieklna 28. · Pl. Wo•lnośct 2, 
Cieszkowskiego 5. 

26.U. 
Zgierska UB, Wlęcke>wskiego 

21, Na·rutowicza u. Plotr'kow­
ska 225. Lutomierska 146. Dąb­
rowskiego 60, Al. Kościuszki 48 

DYŻURY SZPITALI 
t Kllnika Pol.·Gin. AM 

ul. Curie-Skłodowskiej 15 
dzielnica Górna. 

Il Klinika Pol.·Gin, AM 
Ster!Jnga 13 - dzie·1nica Sród· 
mieście I poraclm!e „K", ul. 
Nowotki 60 I Kopcińskiego 32. 

* SPORT * S.PORT * SFORT * SPORT * SPORT * SPORT 

* Felieton spod choinki * 
Piękna, wysoka chi>fnka stał 

w rogu pokoju. Na jej czubku 
zatknięta srebrzysta gwiazda, 
galęzie Lśnią zlotem I srebrem, 
utkane bielą papierowych gwia· 
zdek. Różnokolorowe świeczki 

wabią ja.snym płomieniem świe­
tlików. 

Pod choinką prezenty. Wlęlc­
sze i mniejsze paczki obwląza· 

ne koiorowymt wstążeczkami 
pięknie harmonizują z zielenlq 
świątecznego drzewka. Te pacz· 
kl, to prezenty, jakie łódzcy spor 
towcy w tym roku przekazali 
swo im kibicom. Nie jest Ich 
zbyt wiele, aLe w każdej zawar­
ty trud wielu godzin treningów, 
wysiłek trenera, zmęczenie za· 
wodn ików. 
Najpięknie)s?y prezent spra­

wili chyba swoim kibicom Lek· 
koatleci. Sukcesy Marandy, Rę· 
bacza, Golęblawskiego, Wagnera 
czy Nowakawej gwśne byly nie 
tylko w Polsce, ale I na śwlP· 
cie. Lódź dochowala się spore1 
grupy utalentowanych !e/(koat!P· 
tów, których wyniki świadczq t'I 
wysoldm poziomie tej dyscypll· 
ny sportu w naszym mieście. 
swojq klasę łódzcy Lekkoatleci 
potwierc'lziłi m. in. awansem do 
ekstrakla.sJJ zespolu l,KS, cho­
ciaż lódzlca lekkoatletyka to 
przecież: nie tylko ŁKS, ale ł 
AZS, RKS i kluby naszego woje 
wództwa. Pracowitość lekkoatle· 
tów, a co za tym idzie świetne 
wyniki, jakie uzyskują oni na 
stadionach świata, powinny być 
przykładem dla przedstawicie!! 
innych dyscyplin spcrtu 

Przykra autorowi stawiać męt 
czyznam jako przylclad kobletp. 
ale piękna postawa bałuckich 
siatkarek w rozgrywkach Ligo· 
wych chyba go „rozgrzeszy". Na 
sze sympatyczne panie mają tę 
zaletę, zresztą jedną z wielu. że 

w chwilach dec11dujących po· 
trafią się zmobilizować, f]rac 
twardo, „po męsku'' nie zatra· 
cając nic z pięknego stylu gry 
I demonswując przy tym w11 so­
kl kunszt techniczny. 
Największy kredyt zaufani.a 

mają w naszym mieście I n ie 
tylko w naszym mieście - P!l­
karze. Jak do tej pory bazu.1ą 
oni w Polsce na owym kred11-
cie ! chyba jeszcze dlllgo poma 
rzymy o tym, aby umtejętnoścl 
przedstawicieli tej dyscypliny 
sportu dogoniły czołówkę Swiato 
wą. My, łodzianie, mamy jedno 
marzenie związane z tą dyscy· 
plinq sportu - awans pl/karzy 
ŁKS do ekstraklasy. I dlatego 

siatkarki tego klubu dz!erżcice 
prymat w II ltdze. 

Paczek pod świąteczną choin­
ką lódzkiego sportu jest nie· 
w iele. Wlaściwie tylko lekkoa­
tleci, siatkarki , koszykarki I ho­
keiści ŁKS wyznaczają poziom 
sportu na.szego miasta. Nada! z 
kłopotami borykają się bokse­
rzy, piłkarze (poza LKS). ko· 
szykarze i przedstawiciele wielu 
innych dyscyplin sportu. Mamv 
jednak nadzieję, że w przyszłym 
rolcu lódzcy sportowcy swoimi 
wynikami przysporzą naszemu 
miastu więcej splend-0ru, nlt do· 
tych czas. 

M. STOLARSKI 

ta niewielka paczuszka, jaką VII·--------------­
karze ŁKS złożyli pod śwlątec>­
ną choinką jest tym bardziej 
cenna. że 1·azbudza nasze na­
dzieje. A przecież fakty są za 
naszymi pilkarzaml, przecież na­
szym zdaniem LKS jest najle­
piej techniczn ie wyszkoloną rlru 
żyną w dn1glej lidze, zawodni­
cy kiedy chcą. potrafią stawić czo 
la najsilniejszym, co zresztą 
udowodnili w zwycięskim meczu 
ze Stalą Mielec. Sądzimy, że 
drugie miejsce w tabeli po run­
dzie jesiennej zobowiązuje i na· 
si pilkarze po ki.Lku przµkrych 
latach w Il lidze, wreszc ie wej­
dą do ścisłego grona najlep­
szych polskich zespolów. 

Znowu. jak zwykle, zatrzyma­
liśmy się zbyt dlugo przy piłka· 
rzach, co zresztą jest usprawie­
dliwione popularncścią tej dys-

. cypliny sportu. Ale przecież 
lepsze wyniki osiągają chociaż­
by koszykarlcl ŁKS. Ostatnia co 
prawda nasze sympatyczne pa­
nie nie spisują się najlepiej, ale 
nle zapominajmy. że przecież ko 
szvkarki LKS. to zespól przy· 
szlośct, tak zresztą jak urocze 

Badminton 
We Wrocławiu ocfbYl sii: J)\er­

wszy ogólnopolski turn iej bad­
mintona o puchar redakcji ty­
godr.lka „Wiadomości" i zw 
ZMS, Turniej ten był rewan7.em 
za nieoficjalne mistrzostwa Pol­
ski, zawody o puchar ZG 
TKKF. 

Wrocławskie zawody w kon­
kurencji mężczyzn zakończyły 
s:ę pełnym sukcesem łódzkich 
badmintonistów. Zw:vcięż:vt Wie 
sław Swlątczak (TKKF Polesie 
Łódź), trzeci był Jerzy Szczer­
bicki (ZSC Lódź). Wśród kobiet 
Jadwiga Ferenstein (ZOS) zaję­
ła czwarte miejsce. 

M:lośr:ikom badmintona prze· 
kazujemy wiadomość, że w Ło­
dzi odbędzie sie ogólnopolski 
turniej w tej dyscypEnie spor­
tu w dniach 16-17 stycznia 
przyszłego roku w hall wic!zew­
skiej. Udz\at swój zgłosiło po­
nad sto zawodniczek i zawod­
ników z całej Polski. 

muzyczne bakalie. 13.40 A. ~ 
Jer II Koncert organo--
wY. 14.00 Ekspresem przez 
świat. 14.ł5 Ilustrowany ty• 
godnik rozrywkowy. 15.3ł Po--
wracająca metoovlka „Biała 
gwiazda" IS.Sł Okazyjna wy-
przedaż płyt, 16.15 Fono-archi• 
wum , 16.30 Brat króla Stasia. 
16.40 Mini-max. 17.łł Wiersze 
śpiewane„. po grecku. 17.14 
Tom Jones 70, 17.3ł „Przeelw 
sobie samym" ooc. p<YW. 
17.45 Przeboje na start! 18.ł5 
Wiersze ~olewane oo francu,ku. 
18.30 Ekspresem przez świat. 
18.35 Sylwetka muzyka - A. Da 
browskl. 19.60 .Kaoltan Blood". 
19.30 Beatlesi w stylu Tijuana. 
19.4ft Wiers?.e śpiewane„. po poi 
sku. 20.0ł Zabawa w 1azz. 20.25 
Prr>tokół dyploma~ycznY. 2ft.45 T. 
Vital!-Chaconne - wyk. Jascha 
Heifetz - skrzypce I R!cha·r<! 
Ells.asser - or~ainy, 21.0ł „Da 
ma z pieskiem" - słuch. 21.49 
W klubie Franka S!natrv. 21.50 
W. A. Mozart - „czaroo·1.lej<ki 
flet" . 22.eo Fakty dnia. 22.ftR Zi­
mowe o!osenkl. 22 .15 Dzieła I 
twórcy - .1 . S . Ba<'h 23.00 Lł­
rYkl K. IlłakO'W'lczównv. 23.95 
Wie<'ze>rne spotka'llle przy ko­
minku. 23.5ft Na dobranoc gra 
Atlam Makowlcz. 
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PROGRAM I 

12.11 Ludowy koocert. 12.30 
„Opowieść zimowa" - magazyn. 
13.30 Grają uczestnicy Vlll M it:­
dzynarodowego Konkursu PJa­
nlstycznego im. F. Chopina -

ka - cz. rr. 15.00 Koncert ty­
czeń. 16.0ł Wlad. 16.05 „Grube 
ryby" - sluch. 17.18 Muzyka. 
19.35 Koncert. 19.55 „Dobranoc· 
ka". 20.0ł Dziennik. 20.20 Wia­
domości spo.rtowe. 20.25 Radio­
wy wodzirej zaprasza.„ 21.0t 
Próba generalna Sylwestra 
aud. rozrywkowa. 22.00 R.adio­
operetka cz. nr. 22.20 s. 
Rachmainlnow: II Koncert for­
tepianowy c-moll. 23.10 rr wy­
d.a.nie dziennika. 23.11 Wlad. 
sport. 23.12 Gwiazdy Jazzu. 23.30 
Radi<>WY wodzLreł zaprasza. 24.łQ 
Wiadomości. 

PROGRAM li 
12.05 Wlad. 12.10 Premler<YWe 

nagrani.a Ork. PR i TV prezen­
tuje S. Rachoń, 12.40 Kolędo­
wać będziemy - plooenki i gad 
kl. 13.00 Z dawnej muzyki!. 13.31 
Zgaduj-zgadula. 15.00 „Paziowie 
króla Zygmun.ta" - cz. U słuch, 
15.45 (Ł) Audycja rozrywkowa. 
16.30 „Za•kochanym - zaduma­
nym" - koncert mel. nastrojo­
wych. 17.00 Wia.d, 17.05 Z no-­
wych nagrań Zesp, Lud. PR. 
l7.3t K<>lędy. 18.H „Komisarz 
Maigret t gangsterzy" - słuch. 
18.45 Hist<>ria stairego teabrzyku 
„Morskie Oko" - cz. I. 19.00 
Wlad. l łelieton aktualny, 19.15 
Historia starego teatrzyku ,,Mor 
skie Oko'• - cz. Ir. 19.31 Ma­
tysiakowie. 20.00 Radiowy wo­
dzi·reJ zaprasza. 20.31 Samo ży­
cie. 20.40 St. Moniuszko: „Ver• 
bum nobile" - opera w r akcie. 
21.52 Wiązanka meloddl, 22.01 
Wiad. 22.05 Wiad. spert. 22.18 
Swiąteczna rewia tańca, rytmu 
I piosenki. 22 40 „Facecje my­
śliwskie" z tomu .,Kaczki p~ 
wracają wiosną". 22.55 Swlątecz 
na rewia rytmu, tańca i plosen 
kl pod hasłem „Ach, co t.a 
ślub". 23.50 Wlad. 

PROGRAM III 

12.05 Muzyka. a la carte. 12.25 
Louis Armstrong poleca. 12.45 
Piwnica POd Ba.ran.ami - „Fol· 
guj szczątkom twej młooośc!". 
13.15 Murzyńskie kolędowa'llle. 
13.41 „Księżycowe w<>dopoje" -
poezja hiszpańska. 14.01 Ekspre 
sem przez świat. 14.05 Muzyczny 
kulig, 14.38 Krasnoludki sa na 
świecie. 15.0n Okazyjna pvprze­
daż płyt. 15.39 Instm1911ty w 
stylu „sweet". 15.58 Będzie ko­
lęda, 16.15 Francuskie nowości. 
16.40 Dzieła i twórcy - J. S. 
Bach. 17.20 Elne Klelne Beatle 
Music. 17.30 „Przeciw sobie sa­
mym" - odc. pow. 17.48 Klub 
grającego krażka. 18.20 Jęd<rusio 
w y sen. 18.3~ Ekspre<em przez 
świat. 18.35 Pocztówka muzycz­
na z Pragi. 19.00 .„Tak wam si~ 
potloba? „Penelc;pa". 19.~0 
Mlnyczny antrakt. 19.45 „Jak 
wam się podoba?" - „Penelo­
pa". 20.15 Muzyczny antrakt. 
2n.3o „Jak wam się podoba?" -
„Penelopa". 21.00 Pastorałka 
staropolska. 2.1.25 Kaba.ret jesz­
cze się nie skończył. 21.50 W. 
A. Mozart „Czarodziejski 
flet". 22.00 Fa.kty dnia. 22.08 Zi­
mowe piosenki. 22.15 „ Kaoi·tan 
Blood". 22.45 Tele-klno na we­
soło. 23.00 Liryloi K. Iłlaikc;wl­
czówny, 
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